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p< Niech nastąpi dalszy krok na drodze

■normalizacji, porozumienia narodowego,
poprawy warunków życia

W USA po wypowiedzi radzieckiego przywódcy

Propozycja spotkania
Reagan — Andropow
polityczną sensacją

ostatniego dnia starego roku

Przemówienie noworoczne

przewodniczącego Rady Państwa

Henryka Jabłońskiego
RODACY!
OBYWATELE POLSKIEJ RZECZYPOS­

POLITEJ LUDOWEJ!

Odwiecznym obyczajem u progu nowe­
go roku składamy życzenia bliskim i zna­
jomym, wyrażamy nadzieje i pragnienia,
by przyszłość przyniosła nam jak najwię­
cej radości, jak najmniej trosk, by usunęła
ślad złych przeżyć minionych dni. I dla­
tego czyniąc bilans kończącego się roku
szczególną uwagę zwracamy przede wszy­
stkim na to, co rzutować będzie na kształt
nadchodzącego jutra. Tak jest w każdej
rodzinie, w każdym środowisku, tak być
musi w skali narodu i państwa.

Czy to ma oznaczać, że usuwamy w nie­
pamięć wszystko to, cośmy przeżyli? Oczy­
wiście, że nie, bo po stokroć rację miał
Norwid, mówiąc: „...aby drogę mierzyć
przyszłą, trzeba-ć koniecznie pomnieć skąd
się wyszło”. Pamiętać o tym musimy, by
nie wrócić do tego, co złe, co było zawadą,
co przezwyciężyć do końca musimy, byś­
my żyć mogli godnie w naszym wspólnym
domu. Ale też każdy z nas wie dobrze z

własnego doświadczenia, że nieustanne
rozpatrywanie goryczy niesie nową gorycz,
zaciemnia perspektywę, utrudnia wybór
właściwej drogi postępowania.

To ważny i najbardziej aktualny pro­
blem dla nas wszystkich. Wszystkich bez
wyjątku. Właśnie dziś bowiem wkracza­
my w nowy etap procesu normalizacji ży­
cia naszej narodowej wspólnoty.

Każdy z nas zadaje sobie pytanie: jak
długo będzie trwać, jak przebiegać bę­
dzie dalsze wychodzenie z wielostronnego
kryzysu, w jakim się znaleźliśmy?

Odpowiedź jest tylko jedna i powtarzać
ją trzeba wciąż, choćby dla wielu brzmia-
ła zbyt prosto czy nawet banalnie: to za­
leży od nas, od całego społeczeństwa. Tę
prawdę musimy sobie powszechnie uświa­
domić, gdyż czeka nas niełatwy rok, wy­
magający cierpliwości, uporu, mobilizacji
wszystkich sił, jakimi wspólnie rozporzą­
dzamy.

Byłoby nieuczciwe, gdybym roztacza!
przed wami, rodacy, wizję łatwej, wolnej
od trudności i zmartwień przyszłości. Tak,
niestety, nie będzie i być nie może. Kry­
zys by! zbyt głęboki, zbyt liczne objął
dziedziny życia, byśmy się mogli zeń
szybko wydobyć. Dodatkowo utrudnia
nam to zagmatwana sytuacja międzynaro­
dowa, zaburzenia w gospodarce światowej
i restrykcje dotykające nas ze strony Sta­
nów Zjednoczonych i niektórych państw
NATO.

Nie ma też tajemnic w sprawach najży­
wiej obchodzących wszystkich obywateli.
Ukazujemy bowiem bez upiększeń i osło­
nek wszystkie słabości sytuacji gospodar­
czej kraju.

Można by długo wymieniać braki, trud­
ności i. uzasadnione niepokoje. ?namy je
wszyscy dobrze. Mówimy o nich często
publicznie i prywatnie, wśród towarzyszy
pracy i w gronie rodzinnym. Pomniejszać
je byłoby niczym nieuzasadnioną lekko­
myślnością. A — mimo to —. mamy pra­
wo do optymizmu. Jest bowiem również
prawdą, że wielkie są nasze możliwości,
bo w ciągu ubiegłych lat stworzony po­
tencjał gospodarczy nie jest jeszcze w peł­
ni wykorzystany, bo wciąż rozbudowywa­
ny poprzez szereg głęboko przemyślanych
ustaw prawny fundament głębokich, de­
mokratycznych przemian systemowych nie
daje jeszcze spodziewanych rezultatów.

Wspólnym wysiłkiem możemy więc zre­
alizować dzieło socjalistycznej odnowy,
przyspieszyć wychodzenie z kryzysu, le­
piej rozwiązywać , nabrzmiałe problemy
społeczne. I dlatego tak bardzo nam po­
trzeba porozumienia, tak niezbędne jest
odrodzenie narodowe. „Narodowe” to za­
razem „państwowe”, bo przecież państwo
nie może istnieć bez narodu, bez społe­
czeństwa. Naród zaś bez państwa nie żyje
normalnie, nie rozwija się prawidłowo je­
go gospodarka, jego kultura. To także zna­
my aż zbyt dobrze z bolesnych lekcji hi­
storii. A czy może prawidłowo wypełniać
swe organizatorskie funkcje państwa, gdy
naród jest wewnętrznie rozdarty, gdy o-

stre podziały biegną poprzez klasy, środo­
wiska, poprzez rodziny nawet, gdy zacię­
tość konfliktów utrudnia porozumienie w

najważniejszych nawet sprawach, które
powinny zostać ponad wszelkimi sporami?

A tak właśnie było u ńas do niedawna i
nie potrafiliśmy jeszcze tej sytuacji w pełni
przezwyciężyć. I stąd właśnie rodzi się pier­
wsze, najważniejsze noworoczne życzenie,
jakie kieruję do nas wszystkich: nie ukry­
wajmy istniejących między nami różnic,
lecz miejmy świadomość, że nie mogą one

przekroczyć granicy, za którą czai się a-

narchia, przywróćmy blask słowu „tole­
rancja”, z którego tak dumni byli nasi
przodkowie, umiejmy Uszanować inne niż
nasze poglądy, a zarazem pamiętajmy, że

są, że powinny być, jeśli termin patrio­
tyzm nie ma być tylko pustym dźwię­
kiem, sprawy wszystkim nam jednakowo
drogie, że umacnianie naszego państwa,
gwarantującego suwerenny byt narodu —

to nasz wspólny, najświętszy obowiązek.

Umiejmy się zdobyć na koordynację, na

zespolenie działań dla odzyskania prze­
zeń takiej politycznej, gospodarczej i kul­
turalnej pozycji w świecie, byśmy i my,
jako całość i każdy z nas z osobna, mieli
prawo do sprawiedliwej dumy narodowej.
Niech wczorajsze właśnie nie przesłaniają
nam perspektyw jutra, które sami musi-,
my budować.

I z tą nadzieją na lepszą przyszłość
szczególnie serdecznie zwróćmy się do ko­
biet i polskich. To one, matki i żony, są
przecież ostoją naszych rodzin, organiza­
torkami ich wewnętrznej zwartości, od
ich postawy tak wiele zależy w życiu każ­
dego z nas. To one najbardziej odczuwać
muszą dolegliwości kryzysu. Uczyńmy
wszystko, co możliwe, by tak zawsze

przez nas oczekiwany uśmiech coraz czę­
ściej gościł na ich twarzach.

Serdeczne pozdrowienia przekażmy tym,
których trud dał już pierwsze oznaki
przełamywania kryzysu ekonomićzńego y-
robotnikom, technikom, inżynierom. Niech
coraz lepiej wykorzystują mechanizmy re­
formy gospodarczej, a swe niezbywalne
prawo do samorządności, do tworzenia
niezależnych, samorządnych związków za­
wodowych uczynią narzędziem usprawnie­
nia swych zakładów i ułatwienia warun­
ków życia i pracy. O przyjęcie wyrazów
głębokiego szacunku proszę górników, da­
jących przykład ofiarności i zrozumienia
dla potrzeb kraju i społeczeństwa. Pamię­
tajmy zawsze jak trudna, jak niebezpie­
czna jest ich praca.

Życzymy rolnikom, by ich wysiłki, god­
ne pówszechnego wsparcia, przynosiły
plony zapewniające dostatnie wyżywienie
każdej polskiej rodzinie.

Pracownikom nauki i sztuki, których
talentom pozwalają rozwijać się warunki
ukształtowane przez całe społeczeństwo,
życzymy, by w służbie narodowi znajdo-’
wali radość tworzenia nowych wartości,
wzbogacających skarbiec ojczystej kultu­
ry.

Wyrazy gorącej podzięki skierujmy do
żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego.
Niech wdzięczność społeczeństwa będzie
im nagrodą za wszystko, có dlań uczynili.

Zwróćmy się myślą do Służb Bezpie­
czeństwa i Milicji, strzegących prawo­
rządności i ładu. Niech i im nadchodzący
rok przyniesie więcej spokoju i uznania
dla ich wielce odpowiedzialnej pracy.

Młodzieży polskiej życzymy, by współ­
tworząc współczesną rzeczywistość umia­
ła wykorzystać swoją historyczną szan­
sę, a — wyciągając wnioski z naszych do­
świadczeń — uniknęła naszych błędów,
uwielokrotniła nasze osiągnięcia.

Szczególnie serdeczne słowa należą się
ludziom podeszłego wieku, osobom samot­
nym, rodzinom znajdującym się w trud­
nej sytuacji materialnej. Niech troska spo­
łeczeństwa wspiera politykę socjalną pań­
stwa i otacza ich coraz pełniejszą opieką.

Prześlijmy pozdrowienia wszystkim,
którzy nie mogą spędzić tego wieczoru w

gronie swych najbliższych, dla nas się tru­
dząc w zakładach o ruchu ciągłym, w

transporcie i łączności, w kraju i na dale­
kich morzach.

Nie zapominajmy w tym dniu o naszych
rodakach na obczyźnie. Nie tylko o tych,
co wykazują zrozumienie dokonujących
się w Polsce przeobrażeń, ale również f
tych, co — poddani wpływom nieprzyja­
znej nam propagandy — sądzą nas nie­
sprawiedliwie. I oni są naszymi braćmi.
Oby im rok najbliższy przywrócił dumę
z kraju ich przodków.

I wreszcie rozejrzyjmy się raz jeszcze
wokół siebie, żegnając stary rok. Przy­
niósł on nam wiele dobrych i złych do­
świadczeń, pokazał raz jeszcze dowodnie
gdzie w trudnej sytuacji mamy prawdzi­
wych przyjaciół. Kolejny raz nie zawie­
dliśmy się na sojuszach, które są funda­
mentem pozycji Polski w Europie i na

świecie, dobrze służą bezpieczeństwu i
nienaruszalności naszych granic. Prześlij­
my więc w sylwestrowy wieczór pozdro-
wienia narodom Związku Radzieckiego,

, które w tych dniach obchodzą jubileusz
60-lecia swej państwowości. Pozdrówmy
narody innych krajów socjalistycznych.
Mijający rok umocnił nasze więzi. Pogłę­
bił treść naszego solidarnego współdzia­
łania.

Skierujmy pozdrowienia do bojowników
o pokój i postęp na wszystkich kontynen­
tach.

Życzmy sobie i wszystkim ludziom do­
brej woli w świecie, by rok następny
przyniósł szlachetne, bo pokojowe zwycię­
stwo nad siłami wrogimi odprężeniu i.
zgodnemu współżyciu państw i narodów.

Byłoby nam wtedy łatwiej wcielać w

życie głęboką myśl wielkiej poetki:
„Przyszłość to) trud. Nie zejdzie ona z

nieba przez żadeji cud, lecz zdobyć ją po­
trzeba’’. ’Ł

Niech nam te siłowa Marii Konopnickiej
towarzyszą przez cały 1983 rok, a Polska
stanie się krajem, w którym ludzie z na­
dzieją i ufnością będą spoglądać w każdy
nowy, nadchodzący dzień.

Wojciech Jaruzelski z życzeniami
w Centrum Zdrowia Dziecka i u kolejarzy

♦ Wizyty członków kierownictwa partyjnego i państwowego
w zakładach pracy 4- Stanisław Opałko w tarnowskich „Azotach”

WARSZAWA (PAP). W o-

statnim dniu 1982 r. premier,
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski złożył nie zapowiedzianą
wizytę w Centrum Zdrowia
Dziecka w Międzylesiu, uni­
kalnej placówce diagnostycz­
no-leczniczej przeznaczonej
dla najmłodszych obywateli.
Spotkał się także z koleja­
rzami pracującymi na sta­
cji postojowej PKP Olszynka
Grochowska, należącej do
Warszawskiego Węzła Kole­
jowego. Premier życzył per­
sonelowi CZD i przebywają­
cym tam pacjentom, a‘także
służbom PKP pomyślności i
szczęścia osobistego w no­
wym roku.

W drodze powrotnej do
Warszawy dziennikarze PAP
i „Życia Warszawy” red. red.
Ludwik Arendt i Marek

Przybylik zwrócili się do ge­
nerała Jaruzelskiego

’

z pyta­
niem — czego należałoby ży­
czyć naszej Ojczyźnie u pro­
gu nowego roku?

— Wszyscy powinniśmy
życzyć — powiedział premier
— by nadchodzący rok był
lepszy od mijającego. Aby
nastąpił dalszy krok na dro­
dze do normalizacji, porozu­
mienia narodowego, poprawy
warunków życia. To wszyst­
ko powinno wynikać z coraz

efektywniejszej pracy, z lep­
szej organizacji, z większego

zaufania, którym musimy
wzajemnie się darzyć. Partia,
władza ludowa będą robiły
wszystko w tym kierunku.
Pragniemy zasłużyć na to

zaufanie, chociaż wiemy, że
jest to proces niełatwy i

długotrwały. Ale na podsta­
wie doświadczeń 1982 r. są­
dzę, iż mamy szansę osiągnąć
dalszy postęp. Są jeszcze o-

gromne rezerwy w naszym
społeczeństwie, w naszej go­
spodarce, rezerwy, które mo­
żna i trzeba uruchomić. O-
mawialiśmy to m. in. na po­
siedzeniach Biura Polityczne­
go i Rady Ministrów. Jeste-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

WASZYNGTON (PAP). Wy­
powiedź sekretarza generalne­
go J. Andropowa na temat mo­
żliwości radziecko-amerykań-
skiego spotkania Ina szczycie
stała się, rzecz jasna, sensa­
cją polityczną ostatniego dnia
starego roku w Stanach Zjed­
noczonych. Szereg dzienników,
jak np. „Washington Post”,
swoje ostatnie numery wydań
z 1982 r. wypuściło z wielkimi
nagłówkami zapowiadającymi
możliwość spotkania Andro­
pow — Reagan.

Wypowiedź Andropowa na

ten temat zawarta jest w wy­
wiadzie dla przedstawiciela
koncernu prasowego Hearsta,
którego dzienniki ukazują się
głównie na Zachodnim Wy­
brzeżu USA.

Wypowiedź sekretarza gene­
ralnego KC KPZR wzbudziła
w USA bardzo żywe, choć
różnorodne reakcje. Adminis­
tracja waszyngtońska najwy­
raźniej znalazła się w trudnej
sytuacji. Z jednej strony
chciano by ograniczyć oddzia­

ływanie f pomniejszyć wagę
wypowiedzi radzieckiego przy­
wódcy, z drugiej, nie chciano

by stwarzać wrażenia, że Biały
Dom z góry odrzuca sugestie
strony radzieckiej. Rzecznik
prasowy Reagana, Larry Spe-
aks .złożył oświadczenie, w

którym stwierdza się, że admi­
nistracja również uważa, iż po
odpowiednich przygotowaniach
spotkanie na szczycie byłoby
możliwe. Rzecznik dodał jed­
nak, że na razie żadnych przy­
gotowań się nie prowadzi i nie
ma żadnych porozumień na

ten temat.

Reakcje różnych, kół w USA
na uwagi J. Andropowa upo­
ważniają do sformułowania o-

pinii: droga do spotkania na

szczycie nie będzie prosta i
łatwa. W administracji Reaga­
na wobec tego rodzaju spotka­
nia będzie wiele oporów.

Równocześnie jednak ros­
nąć będą naciski opinii publi­
cznej na' administrację, ażeby
przygotowania do szczytu zos­
tały podjęte.

Hieronim Kubiak i Józef Gajewicz odwiedzili
nowohuckich hutników

(Inf. wl.) 31 grudnia 1992
roku — największy zakład
przemysłowy kraju — kom­
binat Metalurgiczny Huta śrń.
Lenina. O świątecznym na­
stroju przypomina choinka
nad bramą wejściową. We
wczesnych godzinach poran­
nych bramy Kombinatu prze­
jeżdża członek Biura Poli­
tycznego KC, PZPR — prof.
Hieronim Kubiak, kieruje się
do odlewni i wydziału mecha­
nicznego. Składa życzenia
noworoczne pracującym, tam

hutnikom, życzenia dla nich,
dla ich rodzin i najbliższych,
powodzenia w życiu osobis­
tym i pracy zawodowej. Pa­
dają pytania i wcale nieugrze-
cznione odpowiedzi...

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Józef Gajewicz w rozmowie z garowymi I Wielkiego Pieca.
Fot. Stanisław Gawliński

Załoga „Naftobudowy" pomaga
swemu miastu

(Inf. wt). W ubiegły piątek
sekretarz KK PZPR Władys­
ław Kaczmarek, spotkał się z

załogą krakowskiej NAFTO-
BUDÓWY — przedsiębiorstwa,
które w ostatnim dniu mi­
nionego roku oddało' do zasie­
dlenia budynek mieszkalny
przy ul. Czarnowiejskiej. Spot­
kanie odbyło się właśnie na

terenie wspomnianego bloku,
a w jego trakcie podsumowano

dotychczasowe efekty rzeczo­
we „Naftobudowy” na rzecz

Krakowa w 1982 r. Przypom­
nieć więc warto, iż przeka­
zano do użytku m.in. kładkę
nad ul. Opolską, pawilon han­
dlowy „Anatol”, wykonano
wiele remontów obiektów
sportowych oraz budynków
szkół wyższych i średnich. Dy­
rekcja i załoga — wychodząc
naprzeciw potrzebom' miasta

i odpowiadając na apel jego
władz — przyjęła też do re­
alizacji kilkanaście zadań na

rok 1983. Wymienię tylko nie­
które: żłobek ZOZ — ul. Ra­
kowicka, przedszkole ul. Wi­
śniowa, trwałe zabezpieczanie
EC-Wschód, budynek miesz­
kalny SM „Piast” przy ul. U-

rzędniczej, dalsze remonty o-

biektów sportowych oraz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Krakowskiem, Nowosądeckiem i Tarnowskiem

Sylwestrowe zabawy
i praca w zakładach o ruchu ciągłym

Fot. W. Klag

(Inf. wł.) Większość miesz­
kańców naszego miasta w

Sylwestra bawiła się na pry­
watkach i w gronie rodzin­
nym. Tradycyjnie zorganizo­
wano w Krakowie wiele balów
sylwestrowych.

Z fotoreporterem „Gazety”
odwiedziłam kilka noworocz­
nych zabaw. Od godziny 21
bawtono się na wielkim balu
zorganizowanym przez Klub
Sportowy „Korona”. Uczestni­
czyli w nim przede wszystkim
mieszkańcy dzielnicy Podgó­
rze. Koszty nie były wygóro­
wane. 2100 zł od osoby, w

tym wcale nie byle jaka kon­
sumpcja — 1500 zł. Serwo­
wano szynki, łososia, węgo­
rza. Przez całą noc podano
10 potraw. Był szampan i
wódka. „Cyganeria” na co

dzień nie należy do lokali ek­
skluzywnych. W tę jednak sy-'
Iwestrową noc. kierownictwo
restauracji zadbało, aby 160
gościom, bawiącym się w tym
lokalu, nie zabrakło niczego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Tarnowie obradowała Komisja
Współdziałania Partii i Stronnictw

Politycznych
(Inf. wł.) Pod przewodnctwem członka Biura Politycznego

KC, I sekretarza KW PZPR w Tarnowie Stanisława Opałki
obradowała Komisja Współdziałania Partii i Stronnictw Po­
litycznych. Podczas spotkania dokonano oceny sytuacji spo­
łeczno-politycznej oraz gospodarczej w województwie tar­
nowskim. Oceniono też pracę komisji współdziałania w 1982
roku. Przedstawiciele partii i stronnictw politycznych uwy­
puklili fakt, iż ^partnerska współpraca przenosi się ze szcze­
bla wojewódzkiego do ogniw podstawowych. Nakreślono
również kierunki działalności na rok 1983.

W spotkaniu udział wzięli m. in.: prezes WK ZSL Stani­
sław Partyła, przewodniczący WK SD Zygmunt Pacyna,
przewodniczący, WRN w Tarnowie Jan Zięba, wojewoda
tarnowski Stanisław Nowak oraz szef Zespołu Poselskiego
Jacek Ramian. (rz)

Jan Paweł II apeluje o pokój
i rozbrojenie

WATYKAN (PAP). Papież Jan Paweł II podczas mszy
odprawionej w sobotę rano w Bazylice Sw. Piotra w

Rzymie zaapelował do wielkich mocarstw o pokój i roz­
brojenie.

W orędziu noworocznym oświadczył on. że „mocarstwa
stojące naprzeciw siebie muszą być zdolne do wspól­
nego podjęcia różnych etapów rozbrojenia i w równym
stopniu uczestniczyć w tych etapach”.

Wygłaszając noworoczną homilię, tradycyjnie poświę­
coną sprawie pokoju, papież stwierdził, że zanosi mo­
dły o konkretne i praktyczne decyzje, które byłyby wy­
nikiem dialogu wielkich mocarstw i przyniosłyby trwałe
rezultaty. Dodał on, że taloie konkretne decyzje są nie
tylko w pełni usprawiedliwione ale mają też zasadnicze
znaczenie dla zapobieżenia wojnie.

„Pokój nie może być ustanowiony tylko przez jedną
stronę — z pominięciem drugiej. Każdy musi w tym
uczestniczyć” — oświadczył Jan Paweł II.

Finlandie; ulorzenis nowego rzędu
HELSINKI (PAP). . W piątek rano premier Finlandii,

Kalevi Sorsa przedstawił prezydentowi Koiristo nowy
rząd fiński. W jego, skład wchodzą dotychczasowi mi­
nistrowie, z wyjątkiem trzech ministrów, członków
Demokratycznego Związku Nafodu Fińskiego (SKDL),
którego deputowani głosowali. w parlamencie przeciwko
budżetowi obronnemu kraju. Poprzedni ministrowie
pracy, oświaty i komunikacji (z ramiena SKDL) zostali
zastąpieni przez członków Fińskiej Partii Socjaldemo­
kratycznej, do której należy sam premier.

Koalicyjny rząd fiński, w skład którego wchodzą
obecnie przedstawiciele Partii Socjaldemokratycznej,
Partii Centrum i Szwedzkej Partii Ludowej — został
•zaakceptowany przez prezydenta Koivisto.

Trzecia runda rokowań

libańsko-izraelskich
BEJRUT (PAP). W miejscowości Chalde pod' Bejru­

tem zaczyna się dziś trzecia runda rokowań libańsko-
izraelskich z udziałem przedstawicieli rządu amery­
kańskiego. pwa pierwsze spotkania nie przyniosły
zmian w obrazie rokowań toczących się wokół porząd­
ku dziennego rozmów, a ściślej mówiąc wokół kolej­
ności, w jakiej każda ze stron chciałaby rozpatrywać
sprawy do omówienia.

4—19 stycznia w Krakowie

Konfrontacje Filmowe ’81—82
Z prawie rocznym opóźnie­

niem odbędą się, tak niecier­
pliwie oczekiwane ©rzez kino­
manów, KONFRONTACJE
FILMOWE’81—82. Znaine trud­
ności m.in. natury dewizowej
były zasadniczą tego opóźnie­
nia przyczyną. Konfrontacje
odbędą się aż w siedmiu ki­
nach Krakowa w dniach
4—19. I. br. Pozwoli to nie­
wątpliwie wszystkim chętnym,
na obejrzenie kilkunastu pre­
mier filmowych prezentowa­
nych w ramach KONFRON­
TACJI.

Tegoroczne KONFRON­
TACJE przewidują projekcje
jedenastu tytułów, reprezen­
tujących 9 krajów. Wśród nich
jest wiele filmów nagrodzo­
nych słynnymi OSCARAMI,
CEZARAMI, ZŁOTYMI GLO­
BUSAMI lub też będących la­
lireaitaami Międzynaro do wycW
Festiwali Filmowych w Can­
nes, Moskwie czy Karloryćh
Varach. Trzeba przyznać, że

przeboje światowego kina i
wielkie nazwiska twórców

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Powitaliśmy Nowy Rok
Wojciech Jaruzelski z życzeniami Sylwestrowe zabawy

w Centrum Zdrowia Dziecka I u kolejarzy i Praca * zakładach o ruchu ciągłym

Za-
Fe-

* Przed wspólnym Plenum KC PZPR I NK ZSL

Robocze wizyty i rozmowy

tym którzy
oddali walce

i budowie

(PAP). W

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
śray umiarkowanymi opty­
mistami. Oznacza to, iż nie
liczymy na wielki przełom,
na wielkie .rzeczy. Na to

potrzeba czasu.

Liczymy na postęp, na to
że będzie po prostu lepiej. I
tego życzę wszystkim lu­
dziom pracy. Życzę im jak
najwięcej osobistej pomyśl­
ności, zdrowia. Kieruję te ży­
czenia do, najmłodszych. Je­
stem pod wrażeniem wizyty
w Centrum Zdrowia Dziecka.
Tragedie tych najmłodszych
poruszają wszystkich. Życzę
zdrowia również i najstar­
szym ludziom,
całe swoje życie
o wolną Polskę
nowej Polski.

WARSZAWA
Warszawskich Zakładach Ma­
szyn Budowlanych im. Lud­
wika Waryńskiego złożył tra­
dycyjną noworoczną wizytę
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński.

Henryk Jabłoński, który
jest członkiem Oddziałowej
Organizacji Partyjnej „Wa­
ryńskiego”, spotkał się w ha­
lach produkcyjnych z robot­
nikami, życząc im szczęśli­
wego Nowego Roku. Następ­
nie wziął udział w spotkaniu
z aktywem zakładu.

WARSZAWA (PAP). Z o-

kazji Nowego Roku wśród
robotników i pracowników
przebywali członkowie Biura
Politycznego i Sekretariatu
KC PZPR. W bezpośrednich
rozmowach wymieniano po­
glądy o problemach nurtują­
cych społeczeństwo i załogi
zakładów, o oddźwięku, jaki
wśród ludzi pracy znajdują

ostatnie decyzje najwyższych
władz. Spotkania były rów­
nież okazją do przekazania
załogom serdecznych życzeń
noworocznych i podziękowań
za ofiarną pracę od I sekre­
tarza KC PZPR, premiera
gen. armii Wojciecha Jaru­
zelskiego oraz kierownictwa
partii i rządu.

Wśród pracowników
kładów Azotowych im.
liksa Dzierżyńskiego w Tar­
nowie przebywał członek
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Tarno­
wie — Stanisław Opałko.
Spotkał się z kadrą kierow­
niczą zakładów, odwiedził
Zakład Budowy Aparatury
Chemicznej i inne wydziały
tej fabryki. W bezpośrednich
rozmowach z członkami bry­
gad robotniczych mówiono o

sprawach życia załogi, o za­
gadnieniach produkcyjnych.
Mimo trudnego roku plan
produkcyjny zakładów zo­
stał na poziomie ub. r.

Wydział Kaprolaktamu, któ­
ry jest głównym półproduk­
tem do produkcji tworzyw
sztucznych, przekroczył ubie­
głoroczny plan o 5 proc.

Załogi zakładów produk­
cyjnych odwiedzili również
członkowie Prezydium Rządu
uczestnicząc w spotkaniach z

robotnicami i robotnikami,
dziękując im za wyniki pra­
cy w kończącym się roku,
składając załogom najlepsze
życzenia.

Liczne zakłady pracy na

terenie całego kraju odwie­
dzili członkowie kierownictw
różnych resortów, przedsta­
wiciele wojewódzkich władz
partyjnych, Wojska Polskie­
go, "członkowie Tymczasowej
Rady Krajowej PRON.

Hieronim Kubiak i Józef Gajewicz
odwiedzili nowohuckich hutników

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Oto refleksja prof. Hiero­

nima Kubiaka zarejestrowa­
na na magnetofonowej taśmie:

1 — Chodziliśmy tymi sa­
mymi szlakami, którymi nie­
jednokrotnie już w towarzy­
stwie gospodarzy huty cho­
dziłem. Huta pracuje dając
dowód temu o czym właśnie
tutaj przed 10 listopada roz­
mawialiśmy. Aby z huty, z

jej wielkich pieców biło to

ciepło, które grzeje i serca

i umysły ludzkie — i aby
stąd, wbrew nadziejom nie­
których, szły sygnały nie do
niepokoju, ale do mądrego
spokoju społecznego. I tak to

było dzisiaj, w tych bardzo
wielu rozmowach, które pro­
wadziliśmy. To jest ta im­
presja główna. Ludzie są zna­
cznie bardziej spokojni, wpa­
trzeni w te dni, które minęły
i refleksyjni. Jest w tym je­
dnocześnie znacznie więcej
zwykłej ludzkiej serdecznoś­
ci, prowadzącej do takiego
najczęściej powtarzanego ży­
czenia noworocznego — aby
ten najbliższy rok był po pro­
stu mądrzejszy — mądrzej­
szy dla wszystkich.

Kilkanaście minut przed
trzynastą do Huty przyjeż­
dżają I sekretarz KK PZPR

—. Józef Gajewicz oraz_pre­
zydent m. Krakowa
usz Salwa, którzy
rzystwie dyrektora
go — Eugeniusza
i I sekretarza KF
Kazimierza Miniura
w kierunku wielkich pieców.
Tu gdzie praca trwa nieustan­
nie. Właśnie odbywa się spust
surówki z pieca nr 1. Ryn­
nami spływa surówka do ka­
dzi. Uściski twardych, spra­
cowanych dłoni i rozmowa —

zagłuszana momentami przez
syk płynącego metalu. Py­
tania są proste, codzienne —

o zarobki, o zaopatrzenie, o

to, co dokucza i doskwiera,
o oceny mijającego roku, o to,
co zmieniło się na dobre i na

złe. Odpowiedzi są momen­
tami ostre i chropowate...

Hutnicy mówią o tym, że

brakuje ludzi do pracy —

przykładowo obsada pieca
nr 1 pracuje w uszczuplonym
4-osobowym składzie zamiast
normalnie 7-osobowym; są

— Tade-
w towa-
naczelne-
Pustówki

PZPR —

udają się

kłopoty x kupieniem odpo­
wiednich butów; na mieszka­
nia czeka się coraz dłużej;
kartkowe przydziały nie zaw­
sze starczają... Są i życzenia
najprostsze z możliwych —

pomyślności, zdrowia i żeby
tak normalnie zwyczajnie —

po ludziku — BYŁO LEPIEJ...

Następnie I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz odwie­
dza walcownię slabing. Roz­
mowy podobne — dominuje
problem najbardziej palący —

mieszkania. Jakie są szanse

i możliwości jego rychłego
rozwiązania? Mówi się wiele
o pracy, o motywacji do tej
pracy, o pieniądzach, ale też
i o tym, że nie wystarczy tyl­
ko i wyłącznie plik bankno­
tów, że potrzebne są też i peł­
ne sklepowe półki. Potrzebna
jest też wiara i nadzieja, że

jutro będzie lepiej, że to, jak
szybko wyjdziemy z kryzysu,
zależy od nas samych...

O godzinie 14 w sali kon­
ferencyjnej rozpoczyna się
spotkanie dyrekcji z kierowni­
kami poszczególnych zakła­
dów i wydziałów, z mistrza­
mi... Obecni są: I sekretarz
KK PZPR — Józef Gajewicz,
sekretarz KK PZPR — Wła­
dysław Kaczmarek, prezydent
m. Krakowa Tadeusz Salwa,
komendant wojewódzki MO —

płk Adam Trzybiński. Jest
też konsul generalny ZSRR
w Krakowie, minister pełno­
mocny — Georgij Rudow.
Głos zabiera dyrektor naczel­
ny kombinatu — Eugeniusz
Pustówka

...za nami trudny rok 1982.
Zdołaliśmy z nadwyżką wy­
konać zaplanowane zadania,
które warunkowały pracę
innych przemysłów, liczyliś­
my się i uczymy nadal re­

formy gospodarczej. Gruntu­
je się coraz silniejszy zwią­
zek między pracą i płacą.
Pozwala to nam wejść w no­
wy rok z większą nadzieją,
choć trudności nie brakuje.

Potem był symboliczny to­
ast, gratulacje i życzenia po­
myślności, sala rozbrzmiała
gwarem rozmów, refleksji,
podsumowań i życzeń prze­
kazywanych sobie nawzajem.
Życzeń sprowadzających się
do prostych słów: ŻEBY BY­
ŁO LEPIEJ! (jb)

(DOKOŃCZENIE ze STR. 1)
W hotelu „Cracoyia” rok­

rocznie odbywa się jeden z

najbardziej udanych balów
sylwestrowych. W tym roku
w pięciu salach bawiło się
570 osób. Dopisali i goście za­
graniczni, co prawda nie tak
licznie jak w latach ubiegłych.
Około 100 cudzoziemców po­
witało tu Nowy Rok.

Noc sylwestrowa nie dla
wszystkich jednak była nocą
zabawy. Pracowało wiele
osób. W Zakładzie Energety­
cznym zastałam dyspozyto­
ra — Janusza Buczka. Ogó­
łem w Zakładzie w tę noc w

dwóch województwach kra­
kowskim i nowosądeckim
pracowało 37 osób. O godzinie
22 na makiecie świetlnej włą­
czył się system alarmowy.
Sygnalizowano awarię na tra­
sie Szaflary—Jordanów.

W MPWiK dyspozytor —

Czesław Gajda w ostatni'wie­
czór starego roku zanotował
trzy awarie przy ul. Krzyża,
Nowowiejskiej i Radomskiej.
„Noworoczna” ekipa miała
pełne ręce roboty.

Ta noc nie była spokojną
dla pracowników Wodnego
Pogotowia Awaryjnego.

W noc sylwestrową zanoto­
wano także podwójną liczbę
Zgłoszeń w centrali i w po­
szczególnych oddziałach Po­
gotowia Ratunkowego. Straż
Pożarna i Milicja Obywatel­
ska nie zanotowały
niejszych wypadków.

(Inf. wł.) Ostatni,
rowy dzień 1982 roku był w

Nowosądeckiem normalnym
dniem pracy dla wszystkich
zakładów przemysłowych. W
wielu wykonano wcześniej
nieskorygowane w dół plany
roczne. W sporej liczbie prze­
dsiębiorstw ostatnie godziny
wykorzystywano na „dogania­
nie” planu — co w kilkunas­
tu przypadkach udało się o-

siągnąć. Tradycyjnie już pra­
cującą w Sylwestra załogę
najstarszego przedsiębiorstwa

poważ-
(ml)

sylwest-

Załoga „Naftobudowy"
pomaga swemu miastu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szkolnictwa średniego i wyż­
szego.

Myślę, że konieczne są w

tym miejscu dwa zdania ko­
mentarza. Otóż, warto przy­
pomnieć, iż podczas osatniego
plenarnego posiedzenia kra­
kowskiej instancji partyjnej;
poświęconego m.in. założeniom
rozwoju woj. miejskiego kra­
kowskiego w latach 1983—85
silnie akcentowano — wobec
istniejących zaległości oraz

barier w rozwoju wojewódz­
twa — konieczność włączenia
do ich likwidacji potencjału
przedsiębiorstw budownictwa
przemysłowego. Dziś podaje-
my jako przykład zrozumie­
nia tych potrzeb „Naftobudo-
Wę” — Przedsiębiorstwo In-

westycyjno-Remontowe Prze­
mysłu Chemicznego, znanego
wykonawcę wielu obiektów
przemysłowych w kraju oraz.

w państwach socjalistycznych
i kapitalistycznych. Nie bu­
dują na co dzień żłobków, pa<-
wilonów handlowych, przed-\
szkoli i mieszkań. Podjęli się'
tego, by pomóc mieszkańcom
miasta, w którym pracują i

żyją.
Warto wspomniany przykład

upowszechnić — a miejsce dla
następnych załóg i dyrekcji,
zarówno we wdzięcznej pamię­
ci mieszkańców miasta, jak 1
na naszych łamach — dla po­
kazywania tego typu inicja­
tyw — na pewno się znajdzie.

(kre)

w regionie — Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowe­
go w Nowym Sączu odwiedzi­
li: I sekretarz KW PZPR
Józef Brożek oraz wojewoda
nowosądecki Antoni Rączka.
W innym dużym zakładzie —

Sądeckich Zakładach Elektro-
Węglowych na 24 godziny
przed zmianą daty 1982 na

zamknięcia planu
brakowało tylko...

1983 do
sprzedaży
wagonów.

Tak jak zwykle, pracowali
sądeccy kolejarze, kierowcy
PKS i WPK oraz — niestety
— strażacy. We wsi Kobylan­
ka koło Gorlic 31 grudnia o

godz. 22 wybuchł pożar budy­
nku mieszkalnego. Do akcji
pośpieszyły dowodzone przez
komendanta rejonowego Stra­
ży Pożarnych w Gorlicach po­
rucznika pożarnictwa Kazi­
mierza Krzowskiego jednostki
zawodowe miejskie i zakłado­
we z fabryki „Glinik”. Mimo
ofiarności strażaków walczą­
cych z ogniem do godz. 3 po
północy, 1 stycznia drewniany
budynek spłonął doszczętnie.

Na trasach komunikacyj­
nych spędziło sylwestrową noc

kilkuset nowosądeckich dro­
gowców. Do walki z zimą,
wciąż gwałtownie atakującą
to województwo, skierowano
42 pługi lemieszowe,
pługi wirnikowe, 44
ki i 9 ładowarek.

*

(Inf. wł.) Już około
19 zaczęły się zaludniać
Tarnowa, śpieszącymi
sylwestrowe bale, prywatki,
rodzinne spotkania. Z wodzi­
rejem i przy dźwiękach or­
kiestry, do białego rana w

salach hotelu „Tarnowia”
bawiło się 2Ó0 osób. W „Bri­
stolu” zabawa rozpoczęła się
o godz. 20. Wielką atrakcją

potrawy,

2 ciężkie
piaskar-

(sś)

godz.
ulice

na

były znakomite
przygotowane przez

’

szefową
kuchni m. in. karp w piwie
po staropolsku, zraz kaszte­
lański, tort czekoladowy. W
kawiarni „Tatrzańska” nowy
rok przywitało 105 osób.
Wśród uczestników wspania-

łej zabawy przeważała mło­
dzież. W „Polonii” bawiło się
40 par. Zabawy sylwestrowe
organizowane były także w

wielu zakładach przemysło­
wych.

Wielu tarnowian powitało
nowy rok w rodzinnym gro­
nie przed telewizorem. W
tarnowskim szpitalu pierw­
szego noworodka w 1983 r.

witano 5 minut po północy.
Syna Haliny Budzik z Łę­
kawicy odebrała położna Da­
nuta Gagatek.

Trochę roboty mieli stra­
żacy, którzy kilka minut
przed końcem starego roku
gasili pożar szopy w zabu­
dowaniach gospodarczych
Renaty D. w Przyborowie.
Kilka godzin później, mimo
wysiłków strażaków, ogień
strawił domek letniskowy w

Pogórskiej Woli. Paliła się
też stróżówka Zakładu Ener­
getycznego w Dąbrowie Tar­
nowskiej.

Milicja również nie miała
spokojnej nocy. W Łapano­
wie o godz. 23 kierujący żu­
kiem Piotr H. na skutek nie­
ostrożnej jazdy wjechał do
rowu. Pasażer Bogdan B.
doznał ciężkich obrażeń cia­
ła. W Lipnicy Dolnej Jan K.
został pobity i przebity o-

strym narzędziem przez nie­
znanych osobników. Ofiara
awantury przebywa w szpi­
talu. Na ul. Słonecznej w

Tarnowie Janusz K., prowa­
dzący „wołgę” z nadmierną
szybkością, potrącił na przej­
ściu dla pieszych Wiesławę
S., którą w stanie ciężkim
przewieziono do szpitala. Do
wypadku doszło też w Brze­
sku. Na ulicy Mickiewicza
samochód osobowy, prowa­
dzony przez Stefana K.
wpadł do rowu. Pasażerowie
przebywają w szpitalu. W
nocy nieznani sprawcy usiło­
wali włamać się do „Probier­
ni win”, jednak zostali spło­
szeni. Powiodło się włamanie
do sklepu spożywczego przy
pl. Wolności w Tarnowie.
Nieznani sprawcy skradli
wódkę.

W noc sylwestrową praco­
wało 650 osób w

gdzie
ruchu
warii, ani większych zakłó­
ceń.

„Azotach”,
produkcja przebiega w

ciągłym. Nie było a-

(wisz)

WARSZAWA (PAP). 1 stycznia 1983 r. we­
szło w życie 14 ustaw, wraz z ustawą budże­
tową na rok bieżący. Są to:

Ustawa o zaopatrzeniu emerytalnym
pracowników i ich rodzin

Jest to akt o doniosłej wadze dla 4,5-mi-
lionowej rzeszy emerytów i rencistów oraz

tych, którzy w przyszłości znajdą się w ich
szeregach. Usta-wa przewiduje likwidację
„starego portfela” emerytur i rent, wprowa­
dza mechanizm bieżącej waloryzacji świad­
czeń w celu utrzymania ich realnej warto­
ści, m. in. też podwyższa dodatek pielęgna­
cyjny do 30 proc, najniższej emerytury oraz

ustala, że dodatek z tytułu odznaczeń pań­
stwowych wynosić ma 20 proc, podstawy wy­
miaru emerytur i rent (nie więcej jednak niż

tys. zł).3

Ustawa o ubezpieczeniu społecznym
rolników indywidualnych i członków

ich rodzin

Wprowadza ona powszechność ubezpiecze­
nia społecznego obejmując nim' wszystkie o-

soby (w tym członków rodzin i domowni­
ków), dla których prowadzenie gospodar­
stwa rolnego lub praca w nim stanowi głów­
ne źródło utrzymania. Ustawa rozwiązuje
m. in. kwestie dotyczące przekazywania go­
spodarstwa rolnego następcy. Akt ten powi­
nien przeciwdziałać odpływowi najbardziej
aktywnych zawodowo rolników ze wsi.

Ustawa o zmianie ustawy o zaopatrzeniu
inwalidów wojennych i wojskowych

oraz ich rodzin
Zawiera ona rozwiązania analogiczne do u-

stawy o emeryturach oraz przynosi niektóre
rozwiązania szczególne, jak np. podwyższe­
nie zryczałtowanej najniższej podstawy wy­
miaru rent. Rozszerza jednocześnie zakres o-

sób uprawnionych do ubiegania się o inwa­
lidztwo wojenne w następstwie zranienia lub
kontuzji doznanych m. in. w związku z peł­
nieniem służby wojskowej w oddziałach lu­
dowych w czasie wojny w Hiszpanii, udzia­
łem w obronie Poczty Gdańskiej 1939 r. 1
walkach o Cytadelę Poznańską w 1945 r., u-

czestnictwem w załogach statków handlo­
wych w konwojach w czasie II wojny świa­
towej, udziałem w walkach o utrwalenie wła­
dzy ludowej. **★

Dodajmy od razu, że ostatnio wpłynęły do
Sejmu projekty dwóch dalszych ustaw zwią­
zanych z emeryturami. Komisje sejmowe
rozpoczęły nad nimi pracę.

Jednym z nich jest

Projekt ustawy o górniczych
emeryturach i rentach

Nawiązujący do reformy powszechnego
opatrzenia emerytalnego, utrzymujący
tychczasowe preferencje górników w tym
kresie, porządkujący w sposób jednolity do­
tyczące tego zasady rozproszone w wielu ak­
tach prawnych.

Drugi — to

za-

do-
za-

Projekt ustawy o zmianie niektórych
przepisów o świadczeniach z ubezpieczenia

społecznego i zaopatrzeniu emerytalnym
Przewiduje on rozwiązania w tym zakre­

sie dotyczące rzemieślników i osób prowa­
dzących działalność zarobkową na własny ra­
chunek, wykonujących pracę na podstawie
umowy agencyjnej lub umowy-zleceni^, osób

pobierających renty z tytułu wypadków przy
pracy i chorób zawodowych, a także człon­
ków Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych
i Spółdzielni Kółek Rolniczych oraz twórców
i artystów. Określa się tu m. in. zasady bie­
żącej waloryzacji w pozapracowniczych sys­
temach emerytur i rent.

***

Dalsze ustawy, które weszły w życie z no­
wym rokiem, to:

Ustawa prawo spółdzielcze
Zwiększa ona gwarancje samorządności,

samodzielności i samofinansowania spółdziel-

w gospodarstwach rolnych
Spotkania robotników i rolników

Z końcem stycznia odbędzie
się wspólne Plenum KC PZPR,
i NK ZSL poświęcone proble­
mom rolnictwa i gospodarki
żywnościowej. Trwają wspólne
przygotowania do tych obrad.
Prowadzi się je również na te­
renie Polski południowej. I
tak z końcem grudnia ub. ro­
ku kilkudziesięcioosobowa gru­
pa członków KC PZPR i NK
ZSL z województw krakow­
skiego, tarnowskiego i tarno­
brzeskiego, pod przewodnic­
twem sekretarzy KK PZPR
Józefa Gregorczyka i KW
PZPR w Tarnowie Franciszka
Rachwała, z udziałem członka
Prezydium NK ZSL Antonie­
go Podrazy i prezesa WK ZSL
w Tarnowie Stanisława Par-
tyły, złożyła roboczą wizytę w

kombinacie rolno-spożywczym
„Igloopol” w Dębicy. Zapozna­
no się z jego działalnością, do­
konano oględzin, prowadzono
rozmowy z pracownikami za­
kładów produkcji rolnej i
przemysłowej tego kombinatu,
m. in. w Woli Batorskiej. Ro­
boczą wizytacją objęto także
inne gospodarstwa rolne i ho­
dowlane m. in. w Cichawie.

Bezpośrednio po dokonanym
rekonesansie nastąpiło spotka­
ni^ z udziałem członka Biura
Politycznego KC, I sekretarza
KW PZPR w Tarnowie Stani­
sława Opałki.

Kontynuując przygotowania
do tych obrad na 3 bm. za-

planowario w regionie krakow­
skim spotkania członków KC
PZPR i NK ZSL z rolnikami
1 robotnikami. Udzielający mi
na ten temat informacji se­
kretarz KK PZPR Józef Gre-
gorczyk zwrócił uwagę, że sta­
nowią one jedno z ogniw w

nawiązywaniu do najlepszych
tradycji rozwijania i umacnia­
nia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

W programie przewidziano
następujące spotkania:

— rolników z Proszowic z

robotnikami Kombinatu HiL,
przy udziale członka KC
PZPR, I sekretarza KF PZPR
HiL Kazimierza Miniura i
członka Prezydium NK ZSL
Antoniego Podrazy, zwiedza­
nie wydziałów Huty im. Leni­
na produkujących rury m. in.
dla budowy wodociągów wiej­
skich, blachy dla różnych po­
trzeb wsi;

— rolników z Nowego Brze­
ska z robotnikami „Telpodu”,
z udziałem członka KC PZPR

Jerzego Kurdziela i zastępcy
członka NK ZSL Jerzego Ozię­
bło, zwiedzanie RSP w Maj-
kowicach, SKR i gospodarstw
indywidualnych;

— rolników i producentów
tytoniu z gminy Kocmyrzów?
robotnikami Zakładów Prze­
mysłu Tytoniowego, z udzia­
łem sekretarza KK PZPR Jó­
zefa Gregorczyka i członka NK
ZSL Stanisława Samka, zwie-

dzanie SKR i gospodarstw In­
dywidualnych;

— rolników z gminy Wi­
śniowa z robotnikami Kra­
kowskich Zakładów Sodowych,
z udziałem członków KC
PZPR Jerzego Zięby i Danie­
la Swędzioła oraz zastępcy
członka NK ZSL Jerzego Ga­
wrońskiego, zwiedzanie Za­
kładów wytwarzających wa­
pno dla rolnictwa;

— rolników z gminy Zabie­
rzów i robotników z Zabie-
rzowskiej Fabryki Maszyn, w

tym spotkaniu uczestniczyć ma

członek KC PZPR Stanisław
Knap, zwiedzanie Instytutu
Zootechniki, Krakowskiego O-
środka Postępu
indywidualnych

— rolników i
Michałowic z

Zakładów Przemysłu Owoco­
wo-Warzywnego w Krakowie,
z udziałem członków KC PZPR
Stanisława Grabani i Mariana
Maja oraz NK ZSL Józefa Ce­
buli, zwiedzanie Zakładów,
przechowalni Spółdzielni Ogro­
dniczej.

Na 7 bm. zapowiedziana jest
narada z udziałem 100 rolni­
ków z województwa krakow­
skiego z członkami KC PZPR
i NK ZSL, z członkami komi­
sji rolnych KK PZPR, ZSL 1
RN m. Krakowa. Po konsulta­
cjach nastąpi sumujące całość
przygotowań, podjęcie wspól­
nego stanowiska w węzłowych
zagadnieniach. (bp)

Rolniczego 1
gospodarstw;
sadowników z

robotnikami

(s) W URZĘDZIE RADY
MINISTRÓW odbyło się
pod przewodnictwem wi­
ceprezesa Rady Ministrów

Zbigniewa Madeja posie­
dzenie Komisji Współpracy
Gospodarczej
Technicznej z

WZROSNĄ
ŻYLETEK na

wy. Będzie ich o 5 min
sztuk więcej niż w 1982 r.

1 o prawie 60 min sztuk

więcej niż było w r. 1979,
kiedy to na rynku nie od­
czuwano braku nożyków do

golenia.

i Naukowo-

Zagranicą.
DOSTAWY

rynek krajo-

Z dalekopisu
NIEBAWEM, o ile drukar­

nie nie zwiększą opóźnie­
nia, pojawić się powinny
spisy telefoniczne 10 woje­
wództw m. in. bielskiego,
częstochowskiego, opolskie­
go, rzeszowskiego, a także
Krakowa. Dalszych 15 po­
winno opuścić drukarnie
do końca 1984

KRZYWA
PIZIE „czuje
lepiej” — do
sku doszedł prof. Giuseppe

r.

WIEŻA
się ostatnio

takiego wnio-

w

Toniolo, szef służby konser­
watorskiej opiekującej się
zabytkiem, który corocznie
zwiedza ok. 4 min tury­
stów. Wieża pochyliła się
jedynie o 1,19 milimetra

podczas gdy w ciągu po­
przednich 5 lat pochyliła
się średnio o 1,27 mm.

ŚMIAŁEGO NAPADU na

filię Banku Irańskiego do­
konano
tanii.

padło 9
lingów
tościowych i 30 tys. funtów
w gotówce.

w stolicy W. Bry-
Łupem gangsterów
min funtów szter-

w papierach war-

Od 1 stycznia wchodzi w życie
czternaście doniosłych ustaw

ni. Umacnia demokrację wewnątrzspółdziel-
czą zapewniając tajność wyborów do wszy­
stkich organów spółdzielni przy nieograniczo­
nej liczbie kandydatów. Ogranicza kompeten­
cje centralnych związków i umacnia pozycję
spółdzielni, co stwarza podstawowym ogni­
wom spółdzielczości pełniejszą możliwość u-

czestniczenia w reformie gospodarczej. Broni
przed wypaczeniami i nadmierną ingerencją
państwa uniemożliwiając regulacje prawne
dotyczące spółdzielczości tzw. powielaczowy­
mi aktami prawnymi. Stanowi, że władze te­
renowe i organy administracji państwowej
mogą wydawać akty normatywne wiążące
spółdzielnie jedynie na podstawie ustaw i za­
wartych w nich szczegółowych uprawnień.

Ustawa o postępowaniu wobec osób
uchylających się od pracy

Przewiduje ona dwa rodzaje oddziaływania
mającego zniechęcić do pozostawania bez
pracy lub nauki. Pierwszy z nich polega na

wzywaniu przez organ administracji w celu
złożenia oświadczenia o źródłach utrzymania.
Drugi — to wprowadzenie odpowiedniego
wykazu i możliwości zobowiązania wpisanych
doń osób do wykonywania robót na cele pub­
liczne. Przewiduje się karę ograniczenia wol­
ności lub grzywny wobec osób, które nie do­
pełnią przewidzianych w ustawie obowiąz­
ków.

konali i wzmacnia te instytucje prawne, któ­
re spełniają rolę czynnika ładu i porządku w

dziedzinie własności.

Ustawa o zmianie ustawy o opłatach
w sprawach karnych

Wnosi ona zmiany w wysokości tych opłat
(nie tylko podwyżki) oraz w zakresie niektó­
rych dotychczasowych zasad (w wyniku cze­
go oskarżony nie będzie ponosić konsekwen­
cji w zakresie opłat w razie zmiany orzecze­
nia).

Ustawa o Urzędzie Ministra Finansów oraz

Urzędach i Izbach Skarbowych
Dostosowuje ona zakres ich działania do

obecnego systemu kierowania gospodarką na­
rodową.

Ustawa o wykonywaniu i organizacji
rzemiosła

Podkreśla ona, że rzemiosło jest trwałym
elementem socjalistycznej gospodarki. Posta­
nowienia ustawy zmierzają do tego, by rze­
miosło lepiej mogło wykorzystywać swe mo­
żliwości gospodarcze i zaspokajać potrzeby

'

społeczne. M. in. umacnia ona samodzielność
i samorządność organizacji rzemieślniczych.
(Dwa przepisy z tej ustawy weszły w życie
z dniem ogłoszenia, tj. 8 października ubr.).

***

Jak wiadomo, ustawa ta została uchwalo­
na wespół z dwiema innymi ustawami ma­
jącymi na celu, przeciwdziałanie zjawiskom
patologii społecznej. Obie one wchodzą w ży­
cie po upływie 6 miesięcy od dnia ich ogło­
szenia. (Dziennik ustaw z ich tekstem ukazał
się 12 listopada 1982 r.).

Jedna z nich, to

***

Kilka z uchwalonych już ustaw wchodzi
W życie później. O niektórych wspomnieli­
śmy. Następne to:

Ustawa o pracownikach urzędów
państwowych

Ważnym celem tego aktu jest podniesienie
ich rangi i autorytetu. Temu celowi mają
służyć wysokie wymagania kwalifikacyjne o-

bowiązujące kandydatów do pracy w admi­
nistracji państwowej. Ustawa określa obo­
wiązki i prawa urzędników państwowych
oraz innych pracowników administracji pań­
stwowej. Postanowienia ustawy powinny słu­
żyć poprawie funkcjonowania całej admini­
stracji państwowej.

Ustawa o szczególnych uprawnieniach
kombatantów

Porządkuje ona dotychczasowe unormowa­
nia i zapewnia kombatantom dalsze upraw­
nienia, w tym również o charakterze mate­
rialnym. Określone w ustawie uprawnienia
przysługują uczestnikom walk o narodowe
i społeczne wyzwolenie, bojownikom o za­
chowanie polskości na ziemiach zagarniętych
przez zaborców, uczestnikom Rewolucji Paź­
dziernikowej, walk przeciwko siłom reakcji,
walk o niepodległość, żołnierzom koalicji an­
tyfaszystowskiej, uczestnikom walk o utrwa­
lenie władzy ludowej, uczestnikom ruchu o-

poru, osobom, które ze względów politycz­
nych, narodowościowych lub rasowych były
więzione w hitlerowskich obozach koncentra­
cyjnych i więzieniach oraz osobom prowa­
dzącym w okresie okupacji hitlerowskiej taj­
ne nauczanie dzieci i młodzieży. 9 maja
stał ustanowiony Dniem Kombatanta.

zo-

Ustawa o zatrudnieniu absolwentów

Reguluje ona na nowo zatrudnienie absol­
wentów wszystkich rodzajów szkół, z wyjąt­
kiem m. in. absolwentów szkół podstawo­
wych i liceów ogólnokształcących (przewi­
dując dalsze ich kształcenie się). Przyjmuje
jako zasadę zatrudnianie absolwentów w try­
bie swobodnej umowy o pracę. Uchyla jaki­
kolwiek przymus w tym względzie i dawniej­
szą praktykę nakazów pracy. Pozwala stro­
nom kształtować nawiązywany stosunek zgo­
dnie ze swą wolą i interesem, zatem w spo­
sób najodpowiedniejszy w warunkach refor­
my gospodarczej. Wolny rynek pracy dla ab­
solwentów nie wyklucza planowych działań
przedsiębiorstw i zakładów pracy w tym za­
kresie.- Przewiduje się wykorzystywanie w

tym celu sprawdzonych mechanizmów, jak
stypendia fundowane czy umowy przedwstęp­
ne — ale nie w sposób obligatoryjny.

Ustawa o postępowaniu w sprawach
nieletnich

Obejmuje ona wszystkie zagadnienia doty­
czące przeciwdziałania demoralizacji i prze­
stępczości nieletnich w takim zakresie, w ja­
kim dotyczy to działalności sądów. Stwarza
możliwość szerokiej działalności profilaktycz­
nej, biorąc pod uwagę, że odpowiednio wcze­
sne interwencje wychowawcze mogą spowo­
dować istotne pozytywne zmiany w trybie
życia i zachowania nieletniego. Zakładając,
że rodzice są pierwszymi i głównymi wycho­
wawcami dzieci — wprowadza sankcje praw­
ne wobec tych, którzy lekceważą swoje obo­
wiązki rodzicielskie. Drugą jest

Ustawa o wychowaniu w trzeźwości
i przeciwdziałaniu alkoholizmowi

Zobowiązuje ona organy władzy i admini­
stracji państwowej do działań zmierzających
do ograniczania spożycia napojów alkoholo­
wych oraz zmiany struktury tego spożycia.
Zmierza do przeciwdziałania mnożeniu Się
liczby punktów sprzedaży alkoholu i zainte­
resowaniu sprzedawców wysokimi obrotami
z tego tytułu. Przewiduje przeznaczanie z

budżetu państwa środków w wysokości do 3
proc, wartości sprzedaży w skali rocznej na­
pojów alkoholowych — na wydatki związa­
ne z przeciwdziałaniem alkoholizmowi. Za­
wiera kategoryczną normę zakazującą nie
tylko spożywania, ale nawet wnoszenia napo­
jów alkoholowych na teren zakładów pra­
cy. Przesuwa w kwestii leczenia akcent na

osoby chore na uzależnienie alkoholowe. Re­
gułą jest leczenie dobrowolne; obowiązek le­
czenia może być orzeczony jedynie przez sąd
w okolicznościach wyjątkowych, określonych
ustawą.

***

Weszły w życie 1 stycznia również:

Ustawa o zmianie ustaw: o ustroju kolegiów
do spraw wykroczeń oraz kodeks

postępowania w sprawach o wykroczenia
Na jej podstawie ma być utworzonych 376

Kolegiów Rejonowych w mitejsce działają­
cych obecnie kolegiów I instancji przy orga­
nach administracji państwowej w terenie.

Ustawa o księgach wieczystych i hipotece
Dotyczy ona milionów właścicieli gospo­

darstw rolnych oraz właścicieli innych nie­
ruchomości. Wiąże się z uchwalonymi wcze­
śniej w ubr. zmianami w prawie cywilnym,
m. in. gwarantującymi własność i ochrćnę
indywidualnych gospodarstw rolnych jako
trwałego i równoprawnego elementu społecz­
no-gospodarczego ustroju PRL. Ustawa dos-

Ustawa o zmianie ustawy prawo lokalowe

Wchodzi w życie z dniem 1 marca 1983 r.

Zawiera ona zasadę, że jedna rodzina może
mieć tylko jedno mieszkanie, że ta sama oso­
ba oraz małżonkowie mogą posiadać tylko je­
den dom letniskowy. Przewiduje podwyższo­
ny czynsz za nadmetraż w lokalach, w któ­
rych występuje nadwyżka powierzchni (jeśli
najemca nie zamienia mieszkania na mniej­
sze). Przyznaje prawo do zajmowania loka­
lu we własnym budynku wszystkim właści­
cielom; przyznaje właścicielom budynków
prawo oddania opróżnionych lokali w najem
lub bezpłatne używanie pełnoletnim dzieciom
lub rodzicom.

Ustawa o zmianie ustawy o funduszu
alimentacyjnym

^chodzi w życie 1 kwietnia 1983 r. Roz­
szerza ona krąg osób uprawnionych do ko­
rzystania z tego funduszu. Podwyższa gra­
nicę dochodu na osobę w rodzinie, warunku­
jącą prawo do świadczeń, do 4 tys. zł. Pod­
wyższa górną granicę świadczeń do 2 tys.
zł. Umożliwia kontynuowanie wypłaty świad­
czeń przez dalsze 6 miesięcy, mimo wygaś­
nięcia tego uprawnienia na skutek śmierci
osoby zobowiązanej do alimentacji jeśli upra­
wnionemu nie przysługuje renta rodzinna).
Ustala, że z kwot ściągniętych od zobowiąza­
nych zaspokoi się w pierwszej kolejności peł­
ną należność uprawnionych.

Ustawa o ochronie tajemnicy państwowej
i służbowej

Wchodzi w życie 1 lipca 1983 r. Konkrety­
zuje ona obowiązki w tej ważnej materii.
Ustawowo definiuje, co stanowi tajemnicę
państwową, a co służbową.

W toku prac w komisjach sejmowych znaj­
dują się również projekty następujących u-

staw:

Projekt ustawy o radach narodowych
1 samorządzie terytorialnym

Dotyczy ona jednego z najważniejszych za­
gadnień ustrojowych, reguluje podstawowe
dziedziny życia społeczno-gospodarczego w

wymiarze terytorialnym, przewiduje stworze­
nie prawnej podstawy dla nowej postaci ak­
tywności obywatelskiej: samorządu teryto­
rialnego.

Projekt ustawy prawo o ruchu
drogowym

Jego autorzy zmierzają do wzrostu bez­
pieczeństwa ruchu, poprawy jego sprawności
oraz złagodzenia uciążliwości ruchu drogo­
wego dla ludzi i dla środowiska. Projekto­
wane nowe przepisy na /iązują do dotych­
czasowych doświadczeń, a także do przepi­
sów międzynarodowych.

Projekt ustawy o podatku od spadków
i darowizn

Nazwa proponowanej ustawy charakteryzu<
je jej zakres.
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Być może „reformatorzy" teka? — Owszem. Ta przyno-
kultury z lat siedemdziesią- si dochód. I finansuje inne for-
tvch mówiąc: Gminny Ośro- my. Te hołdujące czynnemu
dek Kultury, mieli na myśli uczestnictwu w kulturze. Zre-
i w wyobraźni Miejsko-Gmin- sztą, również poszczególne
ny Dom Kultury w Żabnie, dziedziny zainteresowań człon-
Chociaż należy wątpić w taką ków MGOK-u — mają kształt
panoramę fantazji autorów klubów.
Słynnej „Prognozy rozwoju...” Daruję sobie szczegółowy
Zwłaszcza, że budowę tej pla- opis tych „ciał” i ich działal-
Cówki rozpoczęto w 1973 r. a ności, a pozostanę przy spra-
ukończono — przede wszys- wach oryginalnych. Oto np.
tkim dzięki uporowi i dobrej Klub Fotografii poza zajęcia-
woli gospodarzy niegdysiejsze- mi warsztatowymi i organiza-
go Mistrza Gospodarności — cją plenerów fotograficznych
w marcu 1982. Ze bardzo dłu- świadczy usługi dla ludno-
go? Nie szkodzi. Finis coronat ści (!). 'Tak, można tu przyjść
opus. Było warto. i zrobić sobie zdjęcie do do-

Z młodym dyrektorem także wodu osobistego albo zaprosić
młodej placówki, Stanisławem fotografika, żeby uwiecznił
Lisem wędrujemy po tym wesele. Inny klub — Klub
szklanym domu. Pierwsze bar- Tańca i ęhoreografii — poza
dzo ogólne dane, dające wyó- zajęciami z rytmiki i kursami
brażenie o bazie i kadrach: tańca towarzyskiego utworzył
powierzchnia — 1452 m kw., osiem grup tanecznych z mło-
etatów wszystkich — dziesięć, dzieży licealnej. Nie było by
dotacja na ten niepełny rok w tym nic dziwnego, gdyby
działalności — 1 min 600 tys. nie fakt, że w liceum nie ma

zł, plus obowiązek wypraco- sali gimnastycznej a w domu
wania (czytaj: zarobienia) stu kultury jest bardzo dobrze
tysięcy. (Wypracowano ponad wyposażona sala do1 ćwiczeń
1 min 200 tys. zł.) No, jak na baletowych... Proste. Klub
początek — to nieźle. Miaste- Plastyki, niezwykle w MGOK-u
czko liczy 3 600 mieszkańców, prężny, widoczny (bo dyrek-
Gdy tę liczbę dodać do liczby tor Lis sam trochę maluje i
mieszkańców gminy — suma pisze wiersze) ma jedno pod-
wyniesie ok. 18 tys. ludzi. Nie- stawowe zadanie: zapewnienie
chaj nawet laik mi uwierzy: pełnej, ciekawej, oryginalnej
to są zupełnie niezłe propor- reklamy wydarzeń artystycz-
cje. Tylko żal, że tak niezwy- nych i propozycji placówki,
kle w tzw. terenie rzadkie. Wreszcie Dyskusyjny Klub

Muzy w terenie

W takim
na przykład Żabnie

Kopalnia soli w Bochni — starsza siostra Wieliczki

Łzy Kingi i Gryfści - słudzy Bolesława

Oczywiście nasza kultura te­
renowa bywa na Jednej sztan-
ey odbijana i za* te same pra­
wie grzechy bita. W Żabnie
pieniędzy na rozruch wystar­
czyło. Jak będzie w 83. — zo­
baczymy. Zobaczymy nie tyl­
ko w Żabnie. Z kadrą też nie
ma większych kłopotów, bo­
wiem miasteczko ma połącze­
nie miejską linią autobusową
z Tarnowem. Dyrektor Lis i

spora część kadry MGOK-u
do pracy dojeżdża. Cały dom
— wydaje mi się — został
funkcjonalnie zaprojektowany.
Obszerny hall z galerią pląt
styczną po lewej i salą tea-

tralno-kinową na 252 osoby —

po prawej. Z hallu wchodzi
się do pomieszczeń biblioteki
czynnej przez 9 godzin dzien­
nie (dwie czytelnie, 23 tys.
woluminów). Na parterze wpu­
szczonym nieco w ziemię po­
mieszczono wszystkie praco­
wnie. W ten sposób rozdzielo­
no kameralną część bibliotecz­
ną od. ezęśęi,imprezowej...i :pd
parteru, gdzie zajęcia się pro­
wadzi w niewielkich grupach
i w skupieniu.

Czym wyróżnia się MGOK
w Żabnie od podobnych sobie

placówek? Pierwsza cecha bu­
dzi u niektórych działaczy kul­
tury sprzeciw. A mianowicie:
płatne karty dla członków pla­
cówki. 240 zł rocznie. Jakże
to? Płacić za wstęp do domu
kultury? No, nie jest tak źle.
Członkowie opłacający roczne

składki mają prawo do pięć­
dziesięcioprocentowych zniżek
na wszystkie imprezy i mo­
żliwość chodzenia na zajęcia
do wybranych pracowni.

Ale główna przyczyna wpro­
wadzenia owych kart tkwi w

innej, ważniejszej zasadzie
funkcjonowania domu kultu­
ry. Mianowicie jest on... klu­
bem., W tym prawie dosło­
wnym znaczeniu. W zasadzie
każdy !— od przedszkolaka do
seniora — powinien tu zna­
leźć coś dla siebie, rozwijać
swoje indywidualne zaintere­
sowania. A więc nie wszyst­
koizm, przypadkowość, lecz-+
programowana wedle potrzeb
Środowiska działalność. Dysko-

Twórczy „Światowid”, najbar­
dziej „klubowy”, bo nieco eli­
tarny, zrzeszający przedstawi­
cieli inteligencji Żabna i gmi­
ny. Pozornie wygląda na to,
że na 'spotkaniach tego klubu
głównie się rozmawia. No, na

pewno na ważkie tematy —

od materializmu po eschatolo­
gię. Ale z tych rozmów ma się
utworzyć grupa ludzi goto­
wych pomóc domowi kultury
i na potrzeby środowiska nie­
obojętnych.

Oczywiście w pracowniach
dzieją się zjawiska tradycyj­
ne. Istnieją dwa zespoły tea­
tralne, młodzież klei modele
pływające i latające, uczy się
języków obcych, poznaje taje­
mnice ceramiki, malarstwa czy
tańca, chodzi do „kina lektur
szkolnych" i na dyskoteki. Sam
dom kultury opiekuje się 15.
wiejskimi klubami kultury,
współpracuje z Pałacem Mło­
dzieży w Tarnowie, związał
się umową z Teatrem im. Lu­
dwika Solskiego, prowadzi
młodzieżową „Piwnicę” w ża-
bniańskim rynku... Proszę wy­
baczyć, nie będę tego wszys­
tkiego wyliczać. Szukających
wzorów odsyłam do Żabna,
sceptykom, dla których zro­
bienie w swoim środowisku
tzw. zadymy w kulturze — to

powinno wystarczyć.
Jakie warunki winny być

spełnione, by muzy w terenie
czuły się tak jak w Żabnie.
Po pierwsze — muszą chcieć
je mieć (przepraszam za rym)
sami mieszkańcy miasta, gmi­
ny i okolicy. Dyrektor Lis
powiada, że u niego, w pla­
cówce bywa ok. półtora tysią­
ca (głównie młodych) ludzi.
Ja mu wierzę. Po drugie —

kulturę musi kochać i rozu­
mieć władza lokalna. Naczel­
nik Waldemar Gabor raczej
nie odmawia dyrektorowi Li­
sowi pomocy, zostawia mu

tzw. wolną rękę w podejmo­
waniu decyzji kultury doty­
czących, ba, nawet referat kul­
tury w Urzędzie Miasta i Gmi­
ny. pozostawił w gestii domu
kultury. Właśnie, po co two-

(DOKONOZENIE NA STR.

Od lat żyje w, cieniu swej wielkiej
siostry, mimo iż historycy wystawi­
li jej wcześniejszą metrykę urodze­
nia. Nazwana nawet gorzej — „Pa-
rvum Sal” — przez setki lat żyjąc
w administracyjnym związku ze sły­
nną na cały świat wielicką „Ma­
gnum Sal” jako jedna firma Żu­
py Krakowskie, przyczyniała się do
ich świetności, sama zaś zbierała re­
sztki sławy. Po latach przypomniano
sobie o istnieniu w Bochni najstar­
szej, czynnej ciągle kopalni soli. Na
sympozjum naukowym, zorganizo­
wanym przed rokiem w Bochni, po­
stanowiono wpisać bocheńską kopa­
lnię soli do rejestru zabytków kul­
tury narodowej. Równocześnie wy­
sunięto projekt utworzenia z naj­
starszych i najpiękniejszych wyro­
bisk chodników i szybików w tzw.

„starych górach” skansenu górnicze­
go z perspektywą udostępnienia go
zwiedzającym oraz dla celów przy­
rodoleczniczych.

Wiano królewny

Odkrycid soli w okolicach dzisiej­
szej Bochni, jeśli wierzyć- legendom
i podaniom ludowym, wiąże się z

osobą Błogosławionej Kingi, córki
króla Węgier Beli IV i Marii, cesa-

rzówny greckiej, która w 1239 r. po­
ślubiła Bolesława Wstydliwego syna
Leszka Białego. Kinga wyjeżdżając
z Węgier do Polski, jako narzeczona

Bolesława zapytała przybyłych po nią
możnowładców czego to w książęcej
dziedzinie przyszłego małżonka nie
aostaje. Dowiedziawszy się, że soli,
co dawało się odczuć w zasobnej
skądinąd dzielnicy księcia, poprosiła
ojca o darowanie kopalni soli, za­
miast klejnotów i drogich szat sta­
nowiących część jej wiana. Następ­
nie do szybu otrzymanej kopalni
wrzuciła pierścień zaręczynowy. Po
przybyciu do Polski udała się wraz

z Bolesławem i całym dworem pod
Kraków, do obecnej Bochni i wska­
zała miejsce, gdzie należy kopać
szyb. W pierwszej bryle soli górnicy
znaleźli jej pierścień, wrzucony do
węgierskiej kopalni. Na skutek mo­
dlitwy Kingi węgierska sól przywę­
drowała do Polski.

Druga wersja początków kopalni
wykazuje z kolei pokrewieństwo ze

znanym w folklorze słownym w Pol­
sce, a także na obszarze prawie ca­
łej Słowiańszczyzny — motywem
powstania z łez słonego źródła. Kin­
ga, objeżdżając z Bolesławem księ­
stwo, przybyła do Bochni. Tu tak

się wzruszyła ciężką pracą górników
kopiących bezskutecznie studnie w

poszukiwaniu słonego źródła,' że
usiadła na kamieniu i zapłakała. Z

jej łez trysnęło ono spod kamienia,
a gdy zaczęto kopać w tym miejscu
studnię, natrafiono na sól kamięnną.

Faktycznie zaś, zgodnie z hipote­
zami geologicznymi, potwierdzonymi
przez dane historyczne, na dnie ko­
tliny bocheńskiej, gdzie struga Ba­
bica skręca ku Rabie wśród mocza­
rów i bagien przegradzanych kępa­
mi drzew, wypływały tu i ówdzie
źródła słonej wody. W tych rejo­
nach zbierały się zwierzęta i ptaki
do wodopoju, a z czasem powstały
też osiedla. Wówczas odkryto sól. W
jaki sposób natrafiono na jej złoża
— historycy nie potrafią odpowie­
dzieć jednoznacznie. Zachowane do­
kumenty z tego okresu mówią, że w

trakcie eksploatacji jednego ze źró­
deł zaczęło ubywać słonej wody.
Ludzie poszli w kierunku skąd ona

wypływa i w ten sposób znaleziono
złoża soli. Inne natomiast wiążą na­
trafienie na złoża soli z pogłębia­
niem w 1248 r. studni solankowej.
Która wersja jest prawdziwa trud­
no dzisiaj ustalić, faktem jest jed­
nak, że znaleziono wówczas ppł-
zwietrzałe bryły soli, które można

było tu spotkać już na głębokości
kilkunastu ’ metrów pod ziemią.

Już w połowie XIII w.

wydobywano sól na skalę

przemysłową

Eksploatacja solanek, a później
soli, wiąże się z rycerskim rodem
Gryfitów, który na mocy książęcego
nadania otrzymał Bochnię. Ich za­
sługą było urządzenie w tym miej­
scu większej warzelniczej saliny.
Pogłębiali też studnie i prawdopo­
dobnie budowali wieże wiertnicze.
Dokumenty nie mówią jednak kie­
dy otrzymali odpowiednie upraw­
nienia. Można jedynie wnioskować,
że nie byli jedynymi właścicielami,
ponieważ z dochodów korzystał też
książę. Zachowane akta wymieniają
z Gryfitów, związanych ściślej z tym
przedsiębiorstwem! i dysponujących
częścią jego dochodów — Mikora,
który między 1162 a 1175 rokiem na­
dał klasztorowi Bożogrobowców
miechowskich, oprócz kilku wsi w

Bocheńszczyźnie, także wieczyste u-

prawnienia do pobierania pewnej
ilości soli z bocheńskiej warzelni. W
pierwszej połowie XIII w. figurują

znów w aktach jako właściciele i
gospodarze warzelni oraz dysponęci
płynących z niej dochodów Gryfici:
Wincenty — nazwany w przywileju
z 1242 r. dziedzicem Bochni, An­
drzej — biskup płocki i jego brat
Wierzbięta — prepozyt klasztoru
staniąteckiego, o którego pracach
włożonych w rozwój bocheńskich
salin książę Bolesław Wstydliwy
wyraża się z największymi pochwa­
łami. określając je w przywileju
wydanym w 1248 r. jako- wierną
służbę.

Na wieść o odkryciu soli kamien­
nej w okolicach Bochni zaczęli osie­
dlać się przybysze z różnych stron

kraju, wśród nich fachowcy górni­
ctwa i posiadacze kapitału. Pierw­
szy urobek wydobyto na powierz­
chnię około 1250 r., a w trzy. lata
później istniały już conajmniej dwa
szyby — Sutoris i Gazaris. Wynika
z tego jednoznacznie, że sól na ska­
lę przemysłową zaczęto wydobywać
w Bochni dużo wcześniej niż w

Wieliczce, o której działalności sły­
szy się pod . koniec trzynastego stu­
lecia.

Żupa bocheńska bez porównania
mniejsza od wielickiej, miała w

owych latach charakter bardzo du­
żego zakładu , przemysłowego. Ze

względu na trudną i skomplikowaną
budowę geologiczną, bocheńscy gór­
nicy zmuszeni byli do ustawicznego
szukania coraz to nowych rozwią­
zań techniczych w zakresie odbudo­
wy pokładów, transportu i wenty­
lacji. Te osiągnięcia przydały się
później przy eksploatacji soli w

Wieliczce.

Wartości historyczne bocheńskiej

kopalni

Pokłady soli zalegające pod Boch­
nią zajmują środkową część złoża
rozciągającego się równoleżnikowym
pasem od wsi Łazy na wschodzie po
Moszczenicę na zachodzie. Złoże to
w przekroju poziomym występuje w

postaci dwóch równoleżnikowych
pasów — północnego i południowe­
go, lecz tylko pierwszy z nich nada-
je się do eksploatacji. Przestrzenne
ukształtowanie się złoża głównego
wygląda następująco: w górnej czę­
ści pokłady soli usytuowane są bar­
dzo stromo, niemal pionowo, poczy­
nając od głębokości 200 — 300 m w

dół zapadają się pod kątem 30 —

40 stopni na południe. W złoża te

trafiły najstarsze szyby Sutoris i

Gazaris. Najstarszym wedle doku­
mentów z XV w. jest Sutoris, lecz
już materiały z następnego stulecia
przyznają pierwszeństwo szybowi
Gazaris, zwanemu inaczej Szopnym
czy Wieżnym. Specyficznie ustawio­
ne złoże i związane z tym trudności
z wydobyciem soli zmuszało do cią­
głych poszukiwań i' budowania coraz

to nowych szybów. Ilość ich wedle
pobieżnych tylko szacunków wyno­
si około 25, co świadczy o nieznajo­
mości złoża. Początkowo wszystkie
szyby były samoistne, bowiem zgo­
dnie z przyznawanymi prawami,
można było wybierać sól na długości
określonej głębokością szybu. Aliści
już w XIV w. na skutek rozwinię­
cia się techniki, zostały one połączo­
ne chodnikami (piecami) i szybika­
mi wewnętrznymi. W ten sposób
zapewniono naturalną cyrkulację
powietrza, koniecznego do prowa­
dzenia prac głęboko pod ziemią.

W bocheńskiej kopalni zachowały
się, mimo niekorzystnych warun­
ków geologicznych, wartościowe en­
klawy zabytków w postaci różnoro­
dnych obudów drewnianych, koszy
kieratowych (sani kierat wywiezio­
ny został do Wieliczki), unikalnej
fauny mioceńskiej, kryształów sol­
nych oraz profilów geologicznych,
ukazujących oryginalną tektonikę
bocheńskiego złoża. Specyficzny uk­
ład geologiczny ze skośno — piono­
wym kształtem wyrobisk sprawił, że
dla celów bezpieczeństwa wypełnio­
no je podsadzką, bądź zabezpiecza­
no kasztami. Pozostałe wyrobiska
znajdujące się w „starych górach”
posiadają nieskażony późniejszą
eksploatacją autentyzm, stwarzając
doskonałe możliwości do badań nad
rozwojem górnictwa solnego i budo­
wą geologiczną złoża. Te wszystkie
wartości historyczne i nietknięte rę­
ką współczesnego górnika wyrobiska,
szybiki i chodniki stanowią wystar­
czającą motywację utworzenia tutaj
rezerwatu górniczego. Jest faktem,
że kopalnia w Bochni, mimo niespo­
tykanych walorów widokowych nie
będzie nigdy drugą Wieliczką, lecz
pamiętać trzeba, że bocheńska sali­
na jest najstarszą czynną 'kopalnią
soli w Polsce.

WIESŁAW SZCZUPAK

19 listopada agencje praso­
we donosiły: Biskupi Kościo­
ła Rzymskokatolickiego w

USA sygnalizują szerokie po­
parcie dla projektu listu pa­
sterskiego potępiającego woj­
nę nuklearną i kwestionujące­
go aktualne planowanie stra­
tegiczne Waszyngtonu. Projekt
listu pasterskiego opowiada
się za zamrożeniem arsenałó.v
nuklearnych, potępia jako
niemoralne wszelkie zamiary
użycia lub grożenia użyciem
broni nuklearnej oraz stwier­
dza, że nawet posiadanie ta­
kich rodzajów' broni jest do­
puszczalne jedynie wówczas,
gdy podejmowane są,kroki w

kierunku wzajemnego roz­
brojenia.

Dla pewnej części opinii
publicznej w krajach Euro­
py informacja ta móże stano­
wić zaskoczenie. Nie było
wszak tajemnicą, że Kpśćiół w

Stanach Zjednoczonych zaj-
rffował zdecydowanie prawico­
we, konserwatywne stanowi­
sko, że wspierał swym auto­
rytetem politykę kolejnych
rządów USA. Tak, to prawda.
Ale...

Oddajmy w tym miejscu
głos o. Pierre de Charentenay,
jezuicie — naukowcowi, który
w czerwcowym numerze „LE
MONDE DIPLOMATIQUE” o-

publifeował, artykuł pod zna­
miennym tytułem: „KOSCIOŁ

„Trident44 — to Oświęcim naszych czasów — oświadcza Episkopat USA

Kościół kontra Reagan
AMERYKAŃSKI PRZECHO­
DZI DO OPOZYCJI”. Już

pierwsze zdania tej publika­
cji zmuszają do uwagi:

„Przed 15 laty kardynał
Spellman błogosławił oddziały
amerykańskie uczestniczące w

wojnie wietnamskiej. Dziś
msgr Hunthausen, arcybiskup
Seattle, odmawia płacenia 50
proc, obowiązujących go po­
datków, ponieważ państwo
przeznacza środki pobrane od
podatników na budowę okrę­
tu podwodnego o napędzie a-

tomowym „Trident", która,
prowadzi się na terenie jego
diecezji. Kościół w USA zmie­
nił się nie do poznania. Koś­
ciół w USA zaczyna się bu­
rzyć”. ,

-Pomińmy te fragmenty ar­
tykułu, w których autor przy­
pomina czasy, nie tak znów
odległe, kiedy katolicyzm był
w Stanach obiektem prześla­
dowań, a katolicy'— obywate­
lami drugiej kategorii. „Dziś
katolicy — pisze autor —

stali się pełnoprawnymi Ame­
rykanami.’’ Także w tym sen­
sie, że zaakceptowali rzeczy­
wistość społeczną USA, prze­
jęli amerykański sposób my­
ślenia. Że przyswoili sobie
ten zespół pojęć, wyobrażeń i
przekonań, które autor nazy­
wa „wspólną wiarą Amery­
kanów”, lub — „religią oby­
watelską”.

„Największą próbą dla owej
wspólnej wiary Amerykanów
miał stać się Wietnam”. Wie­
lu Amerykanów, w tym kato­
lików, „szybko dostrzegło roz­
bieżności między oficjalną
propagandą, a rzeczywistością
iw imię swej osobistej wia­
ry zaczęło protestować prze­
ciwko temu przedsięwzięciu.
Nie można przecież z imieniem
Boga na ustach nieść wojny
Wietnamowi. Wszak nie bro­
ni się tam ani wolności ani
równości”. Religia obywatel­
ska utraciła swą rolę nieza­
wodnego przewodnika. Nad­
szedł czas pytań, pełnych go­
ryczy i wątpliwości. „Walka

Wietnamczyków stawiała pro­
blem reakcji na wojnę rewo­
lucyjną: jak dalece można, się
posunąć w zapobieganiu
„buntowi” i w obronie „wol­
nego świata”? Czy ta obrona
może usprawiedliwiać całko­
wite lekceważenie i deptanie
praw człowieka?”

A jednak, mimo tych wą­
tpliwości, w obliczu wietnam­
skiego problemu, Ameryka w

swej" większości powiedziała
najpierw „tak”. Jeszcze wtedy
panowała zgodność. 15 lat póź­
niej wobec rewolucyjnych ru­
chów w Ameryce Środkowej,
katolicy odstąpili od swego
bezwarunkowego poparcia dla
rządu.

„Od 1067 r. zaczęli się or­
ganizować (przeciwko. wła­
dzom) biskupi”. Rzecz szcze­
gólna: powodem wkroczenia
biskupów do życia politycz­
nego stał się wydany w 1973
r. werdykt Sądu Najwyższe­
go legalizujący przerywanie
ciąży. Biskupi, pragnąc się o-

powiedzieć za życiem w każ-
nych okolicznościach. byli
zmuszeni potępić przerywanie
ciąży, ale też w logicznym na­
stępstwie — karę. śmierci, eu­
tanazję i wojnę. W tym wła­
śnie problemie miały źródło
pierwsze dyskusje biskupów
nad obłudnym charakterem
tezy o „wojnie sprawiedli­
wej”, którą zastosowano do
konfliktu nuklearnego.

Autor wymienia szereg dal­
szych przyczyn, które podwa­
żyły zaufanie katolików ame­
rykańskich do władz państwo­
wych. M. in. obalenie lewico­
wego rządu Ąllende w Chile:
„nie można było przecież a-

probować amerykańskiego u-

dziąłu w obalaniu legalnie
wybranej władzy. Następnie,
na, płaszczyźnie wewnętrznej,
przyszedł szok wywołany afe­
rą Watergate. Wprawdzie Ni-
xon nie został postawiony w

stan oskarżenia, było przecież
rzeczą oczywistą, że nie moż­
na już pokładać zaufania w

rządzie”. Dlatego katolicy gło­

sowali potem na Cartera wie­
rząc, że wraz z nim powróci
porządek moralny.
Autor stwierdza, że pre­
zydentura Cartera była okre­
sem pokoju między Kościo­
łem a rządem. Katolicy po­
wszechnie aprobowali wstrzy­
manie produkcji broni neu­
tronowej, kontynuowanie ro­
kowań SALT,

Równocześnie — ciągnie
autor — przez całe ostatnie
piętnastolecie dojrzewał pro­
ces przemian wewnątrz Ko­
ścioła amerykańskiego, będą­
cy następstwem zwrotu doko­
nanego przez Jana XXIII,
przez Pawła VI i Sobór. Pro­
cesowi temu sprzyjała natu­
ralna wymiana kadr. Odeszli
znani ze swej skrajnie pra­
wicowej orientacji kardynało­
wie i biskupi. Zastąpiło ich
nowe pokolenie biskupów. No­
we też problemy stały się
przedmiotem iclji zaintereso­
wań. Wśród nich na plan pie­
rwszy wysunęła się sprawa
poparcia Waszyngtonu dla
krwawych rządzących przy po­
mocy terroru reżimów Salwa­
doru, Nikaragui, Gwatemali.
Reżimów, które dokonywały
masakr ubogiej, wyzyskiwa­
nej^ nieludzko ludności i mor­
dowały księży mających od­
wagę protestować przeciwko
zalegalizowanym mordom.

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

7 stycznia 1952 roku, podczas drugiego procesu Francisz­
ka P., za pulpitem dla świadków stanął Tadeusz Seweryn.
W podziemiu wojennym zajmował urząd delegata rządu.
Do jego funkcji należał sabotaż gospodarczy, organizowa­
nie specjalnych sądów podziemnych cywilnych, przygoto­
wywanie materiałów dla tych sądów, podpisywanie wyro­
ków. W jego rękach skupiało się bezpieczeństwo organizacji.
Ten człowiek wyjaśnił rzecz bardzo istotną. Powiedział
mianowicie, iż „gdyby «Luty» wiedział, że P. nagabuje ge­
stapo, to wydaje się wprost nieprawdopodobne, żeby był aż
tak nieostrożny”. Tymczasem zażyłość Franciszka P. z do­
wódcą okręgu trwała nieprzerwanie dwa lata. „Luty” ob-

• darzał zaufaniem P. do tego stopnia, że odmówił mieszka­
nia, które zajmował wcześniej Miłkowski przy ulicy Bro­
dzińskiego i zamieszkał u P.. Franciszek P. zatrudnił „Lu­
tego” w swym sklepie pod fałszywym nazwiskikem Józefa
Szymborskiego z 25-procentowym udziałem w zyskach.
Liczne są dowody zaufania. Wkrótce po zainstalowaniu się
w Krakowie dowódca mianował Franciszka P. swym ofice­
rem do specjalnych poruczeń. W 1943 roku zlecił mu uru­
chomienie przedsiębiorstwa przewozowego. W tym celu
Fanciszek P. skontaktował się z wiedeńczykiem, inwalidą
wojennym, członkiem SA, Metznerem. Tenże Metzner za

pieniądze organizacji przekazane przez Franciszka P. za­
kupił trzy samochody, którymi przewożono materiał po­
trzebny do produkcji uzbrojenia.

Współpraca Franciszka P. z „Lutym" trwała do ezasu

aresztowania dowódcy. Stało się to 22 lub 23 marca 1944
roku. Oto co powiedział o tym wydarzeniu sam zaintereso­
wany: „Przypominam sobie, że było to w piątek, daty nie
pamiętam. Na ten dzień miał mi „Luty” dostarczyć pienią­
dze w celu zakupu pistoletów w Czechosłowacji. Jednak na

f spotkanie, na które czekałem, nie przyszedł ani też nikogo
nie przysłał.”

Aresztowanie „Lutego" wstrząsnęło podziemiem. Na ten
temat wypowiedziało się wielu oficerów AK. Jego sprawę
przy Pomorskiej prowadził ze względu na jej wagę osobi­
ście Heinrich Hamann. ŚNa ślad dowódcy trafił bezbłędnie.
Uderzenie było nagłe i niespodziewane. „Po aresztowaniu
całego sztabu AK n.astąpiła konsternacja, zamarcie, bezkró­
lewie — zeznawał przed sądem jako świadek Tadeusz Se­
weryn. — Wówczas to otrzymałem polecenie, aby dojść do
tego, co to była za w: ipą. Po przeprowadzeniu dochodzenia
ustaliliśmy, że przyczyńą aresztowania „Lutego” i innych
była nieostrożność łączniczki, którą Niemcy śledzili na u-

licy, gdy szła do lokalu, w którym odbywało się zebranie
sztabu. Było to moje niedopatrzenie, żeby wysyłać łącz­
niczkę z meldunkiem w tym czasie." Wielka szkoda, że Ta­
deusz Seweryn nie wyjaśnia bliższych szczegółów. Nie do­
wiemy się pewnie o nich nigdy. Mówi jedynie, że gestapo
obserwowało łączniczkę.

Zanim zakończono śledztwo (czy w warunkach konspira­
cji mogło przynieść wyniki obiektywne?), poszukano źródła
zdrady najbliżej. Sądzono, że aresztowanie spowodował
znany podziemiu konfident, artysta malarz, •■którego w

związku z tym powieszono, a zwłoki zakopano w lasach
miechowskich.

Ponieważ celem naszym jest wyjaśnianie gier. policyj­
nych, rozważmy sytuację, jaka powstała po aresztowaniu
„Lutego”. Kontrwywiad AK ustalił, iż Hamann nie od ra­
zu orientował się kogo dostał w swe ręce. Z „Lutym”
aresztowano kilku wyższych oficerów AK oraz komendanta
organizacji „Racławice”, majora Stefana Sikorskiego „Oko­
nia”. Tenże właśpie „Okoń" bity na Montelupich nie wy­
trzymał i zdradził nazwisko „Lutego”. Nie był to koniec
nieszczęścia. Aresztowanie nastąpiło w mieszkaniu „Oko­

tajnych warsztatów, w których produkowano granaty na

użytek AK. Franciszek P. uczestniczył w tej akcji. Pul-
kownik Kazimierz Putek, zatrudniony w sklepie „Farbola”,
podał, iż „miał on (Franciszek P.) dostarczyć pewnej ilości
chloranu potasu, który był niezbędnym składnikiem do
produkcji”, I właśnie ta fabryczka wpadła. Jak zwykle,
wersje są dwie. Obie można przyjąć za prawdziwe.

Wersję. pierwszą przekazał Kurt Heinemeyer. „W latach
1942—1943 spotykaliśmy się coraz częściej z granatami ręcz-

( nymi fabrykacji AK, prymitywnymi, ale zawierającymi du­
że ilości materiałów wybuchowych. Granaty ■te (...) skła­
dały się z dwu półkul ołowianych, które podczas ekskplozji
dawały dużą siłę przebicia. Dlatego (...) szukaliśmy tej fa­
bryki, jednakże bezskutecznie. Hamann, który był kierow­
nikiem Oddziału IV A, powiedział mi,/że ■fabryka taka

Nieznane karty z dziejów krakowskiego podziemia
w czasie II wojny światowej

KTO ZDRADZIŁ?
nia” przy ulicy Retoryka. W tymże mieszkaniu przechowy­
wał on listy członków AK wyznaczonych do awansów, któ­
re także dostały się Hamannowi.

Teraz zapowiedziane wnioski: Wydaje się rzeczą niemo­
żliwą, aby mając taką osobistość, Hamann nie sprawdził
kilku rzeczy (był przecie^ fachowcem w każdym calu). Co
powinien był uczynić? Sprawdzić, gdzie aresztowany mie­
szkał, gdzie i z kim pracował? Odpowiedzi na pozornie
błahe pytania, zawsze dają bardzo dużo. Zdobywa się je
poza wiedzą aresztowanego. Są wie.c obiektywne. Dlaczego
zatem Hamann nie trafił do sklepu Franciszka P.? Pytanie
jest bez odpowiedzi.

Kto zdradził sztab AK? Czy uczynił to Franciszek P., o

którym powiedział gestapowiec Ku^t Ileinemeyer, że miał
pseudonim „Ąnni”, czy też rzecz wpisać trzeba do rejestru
nieszczęśliwych przypadków? Były i takie sądy. Sprawą
następną, bardzo niejasną, była likwidacja przez Pomorską

znajduje się gdzieś w Krakowie i że w najbliższym czasie
będzie ona zlikwidowana.” I dalej: „Będąc u Hamanna w

biurze, słyszałem, jak otrzymał on zlecenie udania się na

Podgórze celem sprawdzenia pewnego lokalu, przy czym
ostrzegano, że lokal ten jest strzeżony, a ponadto (...) zabez­
pieczony . przez eksplozję. Ja, jako specjalista, otrzymałem
polecenie otwarcia tego lokalu. Znaleźliśmy tam całe urzą­
dzenie do odlewów, formy części do granatów oraz 40—50
sztuk gotowych lub półgotowych pistoletów maszynowych
typu sten. Do tego momentu myśleliśmy, że broń ta pocho­
dzi ze zrzutów. Przekonaliśmy się, że jest ona produkowa­
na na miejscu. Lokal ten nie był strzeżony. Wtargnęliśmy
tam. bez walki. (.:.) Na konferencji dwa dni potem Korner
i Hamann mówili, że meldunek wyjściowy do akcji zlikwi­
dowania fabryczki granatów wyszedł od „Anni”. Miało to

wyglądać Jw ten sposób, że „And” dostarczył informacji o

osobach związanych z fabrykacją granatów. Od jednej z

tych osób dowiedzieliśmy się, gdzie mieści się fabryczka.”

Wersję drugą przekazał pułkownik Wojciech Wajda w

roku 1948: „Sprawę likwidacji fabryki granatów na Pod­
górzu wywiad AK dokładnie zbadał. Inżynier kierujący ca­
łą tajemną produkcją wspomnianej fabryki pracował je­
szcze nad swoimi planami w nocy zimą 1944 roku i w tym
celu świecił światło. Było to w mieszkaniu przy ulicy Sta­
rowiślnej na Illpiętrze. Na nieszczęście w tym czasie u-

ciekł z robót w Niemczech syn dozorcy wymienionej kamie­
nicy. W związku z tą ucieczką tej właśnie nocy przyszła do
dozorcy policja na rewizję w poszukiwaniu jego syna. Przy­
padkowo policjanci, którzy zresztą nie znaleźli zbiegłego,
zauważyli od podwórza światło. Zaciekawieni, kto tak pó­
źno świeci, poszli na trzecie piętro i tam wszedłszy do mie­
szkania tospomnianego inżyniera, zauważyli na biurku po­
rozkładane wszystko: plany oraz miejsce położenia fabryki
w Podgórzu. Ną skutek tego wypadku nastąpiła likwidacja
fabryki (...) oraz aresztowanie robotników i majstrów. Tego
rodzaju toypadki zdarzały się często skutkiem nieostrożno­
ści naszych ludzi.”

Opowiedziana przez wyższego oficera AK historia aż pro­
si się, żeby włączyć ją do systemu gier gestapowskich.
Mogłaby służyć za doskonałą lekcję poglądową w szkołach
Sipo u. SD. Choć może jednak jakimś cudęm był to rzeczy­
wiście przypadek?

Franciszek P. w latach 1948—1953 trzykrotnie stawał
przed sądem. Podczas trzeciej rozprawy zeznał: „Gdy pró­
bowałem się nie przyznawać do winy, powiedziano mi, że

. nawet za trzy lata nie .doczekam się ■rozprawy. Prócz tego
byłem bity.” Jest jeszcze jedno, mianowicie prokuratorski
zapisek, iż podejrzany, zeznając w śledztwie, w pewnej
chwili nie miał siły, żeby podpisać protokół. Jednak we

wszystkich trzech procesach sądy dopatrzyły się winy o-

skarżonego. Ostatni wyrok wydał Sąd Wojewódzki dla m.

st. Warszawy 28 sierpnia 1953 roku. „Orzekł uznać Fran­
ciszka P. za winnego popełnienia przestępstwa (...) i skazać
poszczególnie i łącznie na pięć lat więzienia oraz pozba­
wienie praw publicznych i obywatelskich praw hónoro-
icych przez okres diou lat”. Dla Franciszka P. oznaczało to
koniec więziennej gehenny. Sąd na poczet kary zaliczył mu

areszt tymczasowy od 5 marca 1948 roku i uznał w ten

sposób karę więzienia za odbytą.
Franciszek P. opuścił więzienie, mając zrujnowane zdro­

wie. Kiedyś w celi nie wytrzymał napięcia, załamał się
psychicznie, usiłował popełnić samobójstwo, uderzając gło­
wą o ostre żelazo, kaloryfera. Zmarł, będąc już na wolno­
ści. Od kilku lat nie żyła także Olga. Kontrwywiad AK
potwierdził jej współpracę z Pomorską. Zastrzelono ją
wraz z jej drugim mężem jesienią 1944 roku na jednej z

krakowskich ulic. /
( JÓZEF BRATKO
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Audycja w Polskim Radio

Transmisja z podziemia „Solidarności"
Tragedia w Słubicach

Biały proszek przez pomyłkę...
WARSZAWA (PAP). 30 grudnia 1)82 r. w programie

I Polskiego Radia nadana została interesująca audycja.
Jak stwierdzono w jej zapowiedzi, Polskie Radio otrzy­
mało z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych nagrania roz­
mów i dyskusji toczonych podczas zebrań odbywanych
przez konspiratorów z „Solidarności”. Służba Bezpieczeń­
stwa bowiem nagrywai życie polityczne „głęboko zakon­
spirowanego” podziemia.

Na audycję złożyły się: rozmowa ZBIGNIEWA BUJA­
KA z pewnym działaczem ruchu podziemnego, w głębo­
ko zakonspirowanym lokalu, gdzie się ukrywa; drugie
nagranie to fragment tajnego spotkania członków tzw.

Tymczasowej Komisji Koordynacyjnej „Solidarności”;
trzecią częścią audycji były fragmenty narady aktywu
podziemia „Solidarności” w rejonie gdańskim. Obradom
tym przewodniczył szef gdańskiej konspiracji — BOG­
DAN. LIS. Konkluzją emitowanego programu były re­
fleksje zaproszonego do studia socjologa i trzech dzien­
nikarzy, którzy po wysłuchaniu nagrań podzielili się u-

wagami i opiniami ze słuchaczami audycji.

ROZMOWA Z Z. BUJAKIEM,
która odbyła się w I deka­

dzie listopada rozpoczęła się
od jego stwierdzenia, że pro­
gram przedstawiany przez
podziemie nawiązuje do pro­
gramu uchwalonego na zjeź-
dzie „Solidarności”. Ale w od­
powiedzi na pytanie rozmów­
cy o perspektywy podziemia
po ewentualnej porażce straj­
ku Z. Bujak odpowiedział, że
to co nastąpi zależy w dużej
mierze od „pewnych działań,
które my wprowadzimy teraz.

Powinniśmy pójść w kierunku
tworzenia już w tej chwili pe­
wnych instytucji społecznych,
posiadających autorytet, któ­
re w każdej sytuacji mogą
kontynuować działalność". Te­
go typu instytucji funkcjonu­
jących w poszczególnych dzie­
dzinach życia społecznego na­
leży — według Z. Bujaka —

powołać dużo. „Jest to jakby
to, co powinno po nas zostać,
gdybyśmy nawet przegrali,
gdyby nas zabrakło”. W sytu­
acji przegranej uznał, iż „o-
statnim słowem grupy znajdu­
jącej się w podziemiu powin­
no być zwrócenie się do mło­
dzieży i przekazanie jej za­
dań — „pałeczki” — żeby
kontynuowała działalność. Mu­
szą być potrzebni nowi ludzie
w dalszej perspektywie „iluś
tam lat”. I dodaje: „Dla nas

jest w tej chwili ważne co

my dajemy, co możemy dać
licealistom, którzy tę pałeczkę
przejmą”.

Wniosek z przegranego
strajku, który należy wyciąg­
nąć, to np. utworzenie dwóch
silnych partii: jednej chłop­
skiej i jednej pracowniczej.
„Może to być odnowiony PSL,
odnowiony jakiś PPS, coś w

tym rodzaju”. Dopiero po u-

zyskaniu przez te partie sil­
nego poparcia, mogłoby to w

połączeniu z „działaniami w

zakresie reform społecznych”
dać tę siłę, która „przebiłaby
się” z reformami w naszym
kraju.

Sumując ten wątek rozmo­
wy Z. Bujak stwierdził, za­
kładając hipotetyczne sytua­
cje, że powinny być to partie
nielegalne, tworzące dużą siłę.

Kolejny temat, to próba od­
powiedzi na pytanie, czy klę­
ska strajku generalnego wy­
tworzy w niewielkich grupach
determinację, prowadzącą do
realnego niebezpieczeństwa
terroryzmu, bądź „innych
działań bojowych”. Według Z.
Bujaka, po przegranym straj­
ku, tego typu działania mogą
stać się po prostu faktem. Do­
dał również, że „na ile by te­
go typu działalność i polityka
była skuteczna, to trudno po­
wiedzieć, ale w Irlandii jakoś
tam jest”.

Następnym wątkiem rozmo­
wy była ocena stanu przygo­
towania podziemnego „Regio­
nu Mazowsze” do strajku ge­
neralnego. W tym miejscu Z.
Bujak opowiedział się za wy­
znaczeniem kilku „mocnych
punktów” organizacyjnych, z

których pierwszym powinna
być „informacja i łączność
między regionami, między za­
kładami w regionie”. Jedno­
cześnie wskazał, że trudno
dziś wypracować skuteczny
sposób takiej łączności. Dru­
gim mocnym punktem jest
funkcjonowanie całych zakła­
dów strajkowych, ich zaopa­
trzenie. całego systemu wspo­
magania zakładów, które bę­
dą strajkować. W tym kontek­
ście przedstawił istniejące w

różnych regionach podziemia
dwie zasadnicze koncepcje or­
ganizacyjne. Pierwsza z nich
opierała się na zbudowaniu

ściśle zakonspirowanej, zhie­
rarchizowanej i zorganizowa­
nej struktury o dokładnie wy­
znaczonych zadaniach. Struk­
tura taka w odpowiednim mo­
mencie, na podstawie instru­
kcji przeszłaby do działalno­
ści strajkowej. Wyraził jednak
swój negatywny stosunek do
tej koncepcji, ponieważ „co­
raz to nowe ogniwa, poszcze­
gólne osoby, jednak wpadają”.
Przyczyn takich faktów do­
szukiwał się w, jak tó powie­
dział, pewnych cechach Pola­
ków: gadatliwości i tendencji
do chwalenia się.

Drugą lepszą, według Z. Bu­
jaka, koncepcją jest przyjęcie
w regionie takiego stylu i spo­
sobu działania „który będzie
zmuszał do wyłaniania możli­
wie dużej ilości organizato­
rów różnych działań, zadań,
komórek czyli zmuszenie lu­
dzi do bardzo szerokiego, po­
ziomego ruchu na niskim
szczeblu”. Przykładem popie­
rającym koncepcję szerokiego
działania na niskim szczeblu
jest fakt podany przez Z. Bu­
jaka, że obecnie „istnieje 5
dużych porozumień międzyza­
kładowych”.

Swoje wywody zakończył Z.
Bujak konkluzją, że spodzie­
wa się, iż na moment straj­
ku te porozumienia dostarczą
nam takiej dobrej działalności
kadry działaczy związkowych,
na których można się będzie
oprzeć w organizowaniu róż­
nych komórek.

DRUGA CZĘSC NAGRAŃ

emitowanych w audycji ra­
diowej pochodząca z zebrania
TKK zaczęła się pytaniem o

charakterystykę podziemia,
zasięg jego oddziaływania i li­
czebności. W odpowiedzi pa-
dło stwierdzenie oparte na na­
stępującej kalkulacji: „jeżeli
w Regionie Gdańskim w tej
chwili działa, ukrywając się,
maksimum 20 osób i jeżeli po­
mnożymy przez 10, załóżmy 10
ośrodków, to daje to liczbę
200 osób”. Stwierdzono jedno­
cześnie, że np. w Krakowie
znacznie mniej osób się ukry­
wa. Wyrażony też został po­
gląd, iż nastąpiło zachwianie
proporcji, bo z działalnością
tą wiązano znacznie większe
nadzieje, a obecnie panuje
zdziwienie, że „to nie funkcjo­
nuje tak, jak funkcjonowało”.

Dalej, rozmówcy snuli spe­
kulacje dotyczące zapowie­
dzianej przez władze możliwo­
ści zawieszenia stanu wojen­
nego. Jeden z dyskutantów u-

ważał np., że „najbardziej
prawdopodobne rozwiązanie to

amnestia, wypuszczenie wszy­
stkich”. Stwierdził też, że nie
doceniamy władz i zagrywek
pokerowych. Już dwie takie
zagrywki zrobili i myślę, że
stać na trzecią. Według mnie
wypuszczą wszystkich i zro­
bią proces KOR-owi. Inny roz­
mówca wyraził obawę, że pra­
wo internowania zostanie je­
dnak utrzymane. Jeszcze inny
obawiał się utrzymania możli­
wości zawieszania działalności
organizacji i stowarzyszeń.

Wniosek, jaki mu się nasu­
nął był taki: „Niezależnie od
tego, co będzie, będzie złago­
dzenie, i co w tej sytuacji na­
leży robić? Uważam, że me­
todami charakterystycznymi
dla działalności intelektuali­
stów my tej „Solidarności” w

zakładach pracy nie utrzyma­
my”. Według tego dyskutan­
ta, należy zwrócić uwagę na

stronę ekonomiczną. I tu zno­
wu powrócił temat taktyki
działania, wyrażającej się w

stwierdzeniu, iż „ten związek
powinien być bardziej związ­
kiem w tej sytuacji”. Można

Integralną częścią audycji
były — przedstawione nie­
jako „na gorąco", tuż po
wysłuchaniu omówionych
nagrań — refleksje zapro­
szonych do studia: socjolo­
ga — prof. KAZIMIERZA
DOKTORA oraz dziennika­
rzy: JERZEGO BIELEC­
KIEGO. JERZEGO MAL­
CZEWSKIEGO i MARKA
NOWICKIEGO.

Przede wszystkim zwróci­
li uwagę na fakt, że wy­
mieniona w nagraniach li­
czba 200 osób działających
w podziemiu dotyczy praw­
dopodobnie tych działaczy,
dla których ta „robota” jest
po prostu źródłem utrzyma­
nia. Działają oni bowiem
zatrudnieni na swoistych
„etatach”.

Głównym jednak nurtem

rozmowy było znalezienie
odpowiedzi na pytanie: na

ile podziemie odnajduje się
w społeczeństwie i „kto ko­
go wyraża”? Są tu bowiem
dwa istotne elementy: z

jednej strony wielomiliono­

wy naród, a z drugiej nieli­
czne grupy osób, które sa­
me przyznają się, iż są wła­
ściwie „na marginesie” ży­
cia społecznego. Nietrudno
też zrozumieć nutę żalu
przebijającą z wielu wypo­
wiedzi, że hasła „solidarno­
ściowych intelektualistów”
nie trafią dziś do robotni­
ków, i że nie zajmowano się
niestety w poprzednim o-

kresie działalnością związ­
kową. Stanowi to przyzna­
nie się do porażki. Trzeba
także uzmysłowić sobie da­
ty kolejnych nagrań, by
móc zaobserwować w pod­
ziemiu rozwój tendencji li­
kwidatorskich.

Wypowiedź Z. Bujaka —

wskazywali rozmówcy —

świadczy dobitnie o nasta­
wieniu kierowniczych dzia­
łaczy podziemia. Nie wie­
rząc praktycznie w powo­
dzenie zapowiadanego straj­
ku, czego dał wyraz w

swych stwierdzeniach, jed­
nocześnie opatrywał on

swym podpisem odezwy i
ulotki nawołujące do wy­

przecież nie strajkować —

stwierdzano — ludzie są już
zmęczeni, ale można oprzeć się
na organizowaniu ludzi, na

tworzeniu, jak to określono
„tajnych komisjj zakłado­
wych”.

Mogłyby one dogadywać
się z dyrekcją itp. Samokryty-
cznie wskazywano na brak w

poprzednim okresie działalno­
ści typowo związkowej w „So­
lidarności” — „My tego nie
robiliśmy w ogóle — mówił
jeden z dyskutantów — ja
rozumiem dlaczego, my po
prostu byliśmy zajęci innymi
problemami”.

W ferworze dyskusji za-

brzmiało też kilka bardziej
minorowych głosów: „ilu nas

jest? w zasadzie władza może
nas zamknąć bez wielkijh re­
perkusji...” albo inne opinia:
„My jesteśmy groźni, dopóki
jesteśmy na wolności. Zam­
knie nas władza i pies z ku­
lawą nogą przez najbliższe
dwa lata się o nas nie upom­
ni”.

Stwierdzenia te wywołały
dalsze głosy, w których wska­
zywano, że jeśli ludzie, któ­
rzy sterują, jak to określono,
„siatką” podziemia, przestaną
się swobodnie poruszać, to
owa „siatka” przestanie funk­
cjonować, a jej odtworzenie,
nawet na mniejszą skalę bę­
dzie bardzo trudne.

W tym momencie jeden z

mówców wypowiedział zna­
mienne zdanie: „Najlepszą
rzeczą byłoby — przed ujaw­
nieniem — stworzyć struktu­
ry zastępcze”. Ta krótka wy­
powiedź otworzyła zupeł ue

nowy kierunek dyskusji, któ­
ry można scharakteryzować
jako rozmowę o możliwo­
ściach i warunkach wyjścia
z podziemia. Głosy i opinie
na ten temat były podzie­
lone. Np. jeden z dyskutan­
tów obawiał się możliwości
publicznego wypowiadania się
„oczywiście nie za pośrednic­
twem prasy reżimowej, bo nie
przyleci „Trybuna Ludu” do
mnie po to, żebym udzielił
wywiadu, ale jest jeszcze
oprócz tego prasa zachodnia,
jest oprócz tego prasa pod­
ziemna”.

Wątek prasy nielegalnej
podtrzymało jeszcze kilka
osób, stwierdzając m. in. że
„machanie tam na wałku czy
na powielaczu wchodzi lu­
dziom w krew, oni potem są
gotowi naprawdę to robić...”

'

Końcowy fragment nagra­
nej rozmowy stanowiły wy­
powiedzi na temat sposobu
ujawniania się. Jeden z dys­
kutantów stwierdził, że „pod­
stawowe rzeczy trzeba lu­
dziom. powiedzieć. Ujawnienie
się podziemia, to przede
wszystkim nie jest ujawnie­
nie się tych osób, które dzia­
łały, ale które się nie ukry­
wały które chodziły normal­
nie”. Inny rozmówca zapytał
wprost: „Na jakiej zasadzie
chcesz się ujawnić?” I w od­
powiedzi usłyszał, że „ujaw­
nią się osoby, nie działalność,
nie sprzęt, nie mieszkania,
nic”. Jak stwierdził inny dys­
kutant, w przypadku koniecz­
ności ujawnienia się należy
odpowiedzieć władzy: „Nie
ma majątku. Wyobraź sobie
pioniera, który będzie 80 min
oddawał”. Nagranie zakoń­
czyło się na stwierdzeniu od­
noszącym się do wspomnia­
nego działacza „Solidarności”:
On już wydał 80 min”.

ZAPIS SPOTKANIA
BOGDANA LISA

Z\> działaczami podziemia w

Gdańsku stanowi kolejną trze­
cią część emitowanych w au­
dycji nagrań. B. Lis omawiał
na tym spotkaniu oświadcze­
nia wydane przez TKK.

Znamienne są już pierwsze
zdania na temat pierwszego
z tych „dokumentów”. Mów­
ca stwierdził mianowicie, iż
„TKK wyszła z założenia, że
w obecnej sytuacji, w obec­
nych warunkach nie ma szan­
sy na reaktywowanie związ­
ku w perspektywie nawet kil­
ku miesięcy (...) Dotychczaso­
we działania nie spetniły za­
dania w sensie takim, że nie
doprowadziły d> uzyskania
tego, czego żądała TKK (...)
dlatego, że jednas następuje
zmęczenie społeczeństwa i ego
typu akcjami, 'akie organizo­
waliśmy dotąd, a więc de­
monstracje, strajki. Tu przy­
kład: 10 i 11, kiedy demon­
stracje nie wyszły. Wyszliśmy

stąpień i rozruchów. Nie
odżegnał się też w przyto­
czonej rozmowie, od możli­
wości prowadzenia akcji
terrorystycznych. Posunął
się nawet do porównania
swej wymyślonej wizji Pol­
ski z obrazem dzisiejszej Ir­
landii.

Przeważająca większość
społeczeństwa polskiego,
wyrosłego na zupełnie in­
nych tradycjach narodo­
wych odrzuci taką wizję.
Może właśnie dlatego Ż.
Bujak upatrywał możliwość
„przekazania pałeczki” mło­
dzieży, a nawet licealistom
dającym się łatwo namówić
do wzięcia udziału w „dzia-
łańiach bojowych”. Prowa­
dzono by je wyłącznie z

jednego powodu: przeszko­
dzić władzy, utrudnić pro-

,ces normalizacji. Każdy in­
strument w tej walce z u-

strojem, nawet tworzenie
antysocjalistycznych ugru­
powań, które nazwał niele­
galnymi partiami, jest dla
Z. Bujaka dobry. O tym, ja­
kie to nierealne obsesyjne

dziś życzenia, nie trzeba ni­
kogo przekonywać.

Manipulację w czystym
wydaniu — stwierdzili roz­
mówcy komentujący nagra­
nia — zaprezentowało nie­
dawno „Radio Wolna Euro­
pa”, które przedstawiając
oświadczenia TKK, nawet
słowem nie wspomniało o

czwartym z nich, mówiącym
o sytuacji w emigracyjnych
ośrodkach „Solidarności”.
Nie było to po prostu na rę­
kę „redaktorom a Mona­
chium”.

W komentarzach zwróco­
no też uwagę, że wiele wy­
powiedzi razi swą naiwnoś­
cią polityczną. Dzieje się.
tak zwłaszcza w tych frag­
mentach, w których mówi
się o jakichś nieoficjalnych
negocjacjach „tajnych ko­
misji” z dyrektorami zakła­
dów, o przyjęciu, „strategii”
na nie „u> formie pozytyw­
nej”, czy też o bazowaniu
w swej działalności na

trudnościach gospodarczych.
Ta ostatnia kwestia spro­

również z założenia, że wy­
puszczenie Lecha Wałęsy, pod­
jęcie rozmów z Kościołem,
ogłoszenie daty wizyty papie­
ża w pewnym sensie wytwo­
rzyły nową sytuację. Jedno­
cześnie nie można powiedzieć,
że te warunki, jakie władza
spełni, znosząc stan wojenny,
to jest właśnie to, o co nam

chodziło, bo to nie jest to (...)
B. Lis dodał również, że „to

co w tej chwili może być, to

jedynie małżeństwo z rozsąd­
ku, czyli coś w rodzaju za­
wieszenia broni, rozejmu, co

wcale nie znaczy, że należy
rezygnować z walki o „Soli­
darność”.

W tym momencie wywiązał
się dialog, w którym podkre­
ślano, że należy „poprzeczkę
żądań” wieszać jak najwyżej,
bo doprowadzi to do więk­
szych ustępstw ze strony
władz. Istotne też było stwier­
dzenie, że TKK dlatego de­
cyduje się na „rozejm, a nie
porozumienie”. B. Lis stwier­
dził wprost, że „żądania rze­
czywiście są po to, aby spo­
łeczeństwo, ludzie skojarzyli
ten rozejm i odwieszenie sta­
nu wojennego z konkretnymi
posunięciami. Jeżeli tego wła­
dza nie zrobi, to będzie pe­
wien niedosyt i to niedosyt
nie TKK, a niedosyt ludzi oo

prostu”. Podkreślił też „żeby
nie wprowadzać tej walki, tak
jak do tej pory (...) na p*asi-
czyznę władza — TKK, ale na

płaszczyznę władza — społe­
czeństwo. Do tej pory nam się
to nie udawało dlatego, że

wszystko było odbierane np.,
jak się coś nie udało — no to

przegrała TKK nie społeczeń­
stwo, lecz TKK".

Omawiając drugie oświad­
czenie o odwołaniu akcji pro-

■Stestacyjnej w czasie tzw. ty­
godnia protestu grudniowego
B. Lis stwierdził, że „jest ono

m. in. motywowane tym, że

dążymy do zawarcia tego ro­
zejmu, że zgadzamy się na ten

rozejm na określonych wa­
runkach i w związku z tym
nie chcemy przedtem zanim...
będzie definitywna odpowiedź
czy tak, czy nie — czy mamy
to traktować jako rozejm. Nie
chcemy stwarzać sytuacji,
która z góry stawia nas

na pozycjach negatywnych.
Wskazał też na konieczność
zmiany taktyki działania, gdyż
„demonstracje i strajki, choć
nie są przeżytkiem, to jednak
nie są tym na co łatwo się
ludziom decydować”.

NASTĘPNE OŚWIADCZENIE
które omówił nieco obszer­
niej, dotyczyło działalności
„Solidarności” na emigracji.
Stwierdził, że „było ono ko­
nieczne z tego względu, że lu­
dzie, którzy decydują się na

emigrację uważają, że te ko­
mitety są zorganizowane dla
nich, przede wszystkim po to,
aby im pomagać, pomagać fi­
nansowo, załatwiać pracę itd.
Przychodzą tam (...) i żądają
od nich dosłownie pomocy.
Próbują wykorzystywać swo­
je mandaty, które otrzymali
w kraju”. Podkreślił, że jeśli
ktoś taki jest działaczem Kra­
jowej Komisji, to uważa, że
z tego tytułu może on mieć
prawo wydawania jakichś
poleceń, dyspozycji itd. Z ta­
kimi rzeczami się na Zacho­
dzie borykają i w związku
z tym — jak stwierdził — po­
trzebne jest oświadczenie mó­
wiące jasno, jaki jest stosu­
nek ' Komitetu do tych ludzi,
którzy wyjeżdżają za grani­
cę.

Tu znowu wywiązała się
dyskusja, którą otworzyło py­
tanie jednego z uczestników
spotkania: „Co znaczą te no­
we formy walki;” Odpowiedź
B. Lisa sprowadziła się do
wywodu, że „to co było w

pewnym sensie się zdewa-
luowało. Demonstracje, straj­
ki obecnie nie znajdują po­
parcia w społeczeństwie — nie
ma akceptacji społecznej dla
tego typu akcji. I wobec tego
trzeba działać inaczej (...)
Przede wszystkim zmieniliś­
my stanowisko w sprawie po­
rozumienia, w sprawie tego,
że można się z władzą (...), że
można zawrzeć rozejm. Do
tej pory zajmowaliśmy stano­
wisko pryncypialne, że nie ma

żadnego porozumienia z wła­
dzą, że nie można się z tą
władzą dogadać, że wszystko
władza przekreśliła. I w tym
kierunku szły nasze działania
— na „nie” w fo-mie nega­
tywnej, Teraz cbccmy mówić

na „nie”, ale w formie pozy­
tywnej przez jakiś okres cza­
su. Nie wiadomo jak to bę­
dzie dalej, ale, ostatnie decy­
zje, m. In. uwolnienie Wałęsy
i wpuszczenie papieża do Pol­
ski — uważam, że upoważ­
niają nas do pozytywnego (...)
mówienia „nie”.

Tu odezwał się jeden z dys­
kutantów, sugerując brak kon­
kretnych koncepcji działania
i podział w łonie TKK... „Jest
grupa takich, że już na dniach
chcą się ujawniać (...) i jest
grupa, która do końca będzie
stała na stanowisku”.

B. Lis zgodził się z takim
poglądem. „Ja i Bujak głów­
nie się ścieraliśmy (...); w tej
sytuacji trudno przewidzieć
jak to dalej pójdzie (...), ina­
czej będą wyglądały te formy
walki, jeżeli TKK się ujawni,
jeżeli rozwiążą się w ogóle”.
Powołał się też na kolejną,
jak powiedział ostateczną,
lecz nie przyjętą jeszcze wer­
sję programu, przewidującą,
że TKK się rozwiązuje. Jest
to program przewidujący roz­
wiązanie się tych ciał, które
w tej chwili istnieją. Nie
ujawnienie struktur, ale roz­
wiązanie się ciał koordynują­
cych i położenie głównego na­
cisku na organizowanie się
środowiskowe i opór poprzez
organizacje środowiskowe.

Na to odezwał się inny
mówca stwierdzając, że „U-
jawnienle się struktur, rozwią­
zanie — to jest koniec •Soli­
darności* (...) Ty mówiłeś o

rozejmie, ale dla mnie fakty­
cznie to kapitulacja (...) 1 nie
ma co tutaj ludziom szklić, że
to jest rozejm (...), nie ma eo

marzyć, że zdołamy podjąć
działalność i osiągnąć taki
stopień zorganizowania, jaki
mamy w tej chwili. (...) Sądzę,
że nie należy się spieszyć z

ujawnieniem (...). Myślę, że

znaleźliśmy się w tej sytuacji,
w jakiej jesteśmy, dzięki błę­
dom, które popełniliśmy po 13
grudnia. (...) W tej sytuacji
spychani będziemy rzeczywiś­
cie na pewien margines”. Do­
dał też, ie' określenia stosowa­
ne „już nie tylko przez pro­
pagandę komunistyczną: eks­
tremiści, nieprzejednani... za-

cznie być częściowo przynaj­
mniej adekwatne do sytuacji,
że główny nurt wydarzeń ży­
cia kraju będzie się rozgrywał
już poza nami (...) i wtedy co

nam zostanie? (...) Sytuacja
frustratów i ludzi, którzy usi­
łują za wszelką cenę odwrócić
bieg wydarzeń, nie patrząc na

koszt, który przyjdzie zapłacić
społeczeństwu (...), bo konspi­
racja mierzona latami jest
perspektywą w każdym razie
mało atrakcyjną...”.

Jakby na popalcie tych wy­
wodów padło inne stwierdze­
nie o stylu działania podzie­
mia, że jest mitomańskie. „Po­
woli podziemie coraz bardziej
niezauważalnie przechodziło na

płaszczyznę marginesu (...),
klęska z dziesiątego, a z dru­
giej strony poczucie, że my tak
mówimy, żeby sobie dodać o-

tuchy, że my jesteśmy tacy
silni (...), nie jest tak wspania­
le, jak by się wydawało...

Inny głos: „Nawet jeśli 40
czy 50 proc, tego co w tej
chwili mamy — zostanie, to

będzie to radykalne zmniejsze­
nie się bazy społecznej”. I je­
szcze inny: „Nie jesteśmy
sprawni organizacyjnie, tak
jak powinniśmy byli być, gdy­
byśmy rzeczywiście chcieli
prowadzić walkę z tą władzą,
tak na ostro”.

Jakby komentując te słowa
następny dyskutant wskazał,
że „dzień 10 listopada wyka­
zał jednoznacznie pewną fikcję
podziemia (...); po raz pierwszy
zdarzył się taki bardzo wyraź­
ny moment, że właściwie to

TKK, trochę i ciała regional­
ne — trochę gdzieś tam na

marginesie zaczynają... już
społeczeństwo nie posłucha­
ło (...). Narodzi się mit kom­
batanta podziemia” — stwier­
dził po chwili.

Swoistym podsumowaniem
nagranego spotkania była koń­
cowa wypowiedź B. Lisa, któ­
ry przyznał, że nawet gdyby
„zespół TKK składał się z lu­
dzi o żelaznych charakterach,
a przy tym o wielkich głowach
politycznych, to również nie u-

dało by się im w dniu dzisiej­
szym (...) doprowadzić do sy­
tuacji, w której reaktywowa­
ny zostałby związek •Solidar­
ność*”.

wadza się do życzenia, by
żerować na kłopotach.

Nagrania potwierdziły, że
„kierunek na destrukcję”
nigdy nie został "przyjęty
przez całość istniejącej nie­
gdyś „Solidarności”. Wido­
czne dziś oderwanie liderów
podziemia od mas b. człon­
ków przynosi takie właśnie
efekty. Kierownicy istnie­
jącego przed 13 grudnia
1981 r. „ruchu społecznego”
jako odkrycia traktują
przecież propozycje działa­
nia metodami związkowy­
mi... Stąd ów brak łączno­
ści z masami. Dotyczy on

polityków, którymi od po­
czątku byli ci ludzie, a nie
rzeczywistych przywódców
związkowych, za których
nie chcieli się uważać.

Konkluzją zamykającą re­
fleksje po wysłuchaniu na­
grań było stwierdzenie, iż
nie przedstawiono „transmi­
sji z podziemia” lecz raczej
audycję na temat, jak to

podziemie kończy obecnie
swój żywot.

W szpitalu w Słubicach na oddziale położ­
niczym 28 grudnia 82, zmarły na skutek za­
trucia, cztery młode kobiety, które kilka dni
wcześniej urodziły zdrowe dzieci. Lakonicz­
ny komunikat PAP informował, że zmarły
„przez pomyłkę”, ponieważ pielęgniarka za­
miast soli gorzkiej podała im silną truciznę.

Reporter PA Interpress był na miejscu
tragicznego zdarzenia w kilkadziesiąt godzin
później.

Dr Ryszard Huminiłowicz, zastępca lekarza
wojewódzkiego w Gorzowie:

— Okoliczności zaistniałej tragedii rozpoz­
nawało jedenastu lekarzy — specjalistów, w

tym kilku z tytułami profesorskimi, niewie­
le mogę dodać do treści oficjalnego komuni­
katu. Wiadomo, że ordynator oddziału pole­
cił siostrze oddziałowej podanie pacjentkom
soli gorzkiej. Lecz tam, gdzie powinna znaj­
dować się ta sól było jeszcze inne opakowa­
nie, nieoznakowane z białym proszkiem nie
do odróżnienia. Jakim sposobem znalazło się
w tym właśnie miejscu i dlaczego nieozna­
kowane? — to już jest zajęcie dla prokura­
tora. Komisja do czasu zakończenia docho­
dzenia uznała za stosowne zawiesić w czyn­
nościach te osoby z personelu medycznego,
które miały bezpośredni kontakt ze zmarły­
mi tragicznie pacjentkami. O ich ewentual­
nej odpowiedzialności zadecyduje prokura­
tor, a także — powołana przez władze resor­
towe — komisja kontroli zawodowej.

Co wiadomo na pewno? Wiadomo, że ordy­
nator wobec zaburzeń czynności fizjologicz­
nych pacjentek najzupełniej słusznie polecił
podanie im soli gorzkiej. Są dwie „szkoły”
przywracania do zdrowia położnic. W przy­
padku słubickim sól zaaplikowano tylko tym

Konfrontacje Filmowe '01-82
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zgromadziły KONFRONTAC­
JE ’81—82.

Wiodącymi pozycjami KON­
FRONTACJI będą niewątpli­
wie dwa filmy amerykańskiej
produkcji: „POSZUKIWACZE
ZAGINIONEJ ARKI” Steve-
na Spielberga i „ZWYKLI
LUDZIE” Roberta Redforda.
Pierwszy ,z nich to „przebój
nad przebojami” kin USA
(180 min • dolarów zysku w

ciągu kilku zaledwie miesię­
cy). Nagrodzony czterema OS-
CARAMI’82 film S. Spiel­
berga, ze znakomitymi efek­
tami wizualno-dźwiękowymi,
jest przygodowym science-fic-
tion o walce FBI i hitlero­
wskiego wywiadu o znalezie­
nie zaginionej przed tysiąca­
mi lat arki przymierza.

„Zwykli ludzie” (trzy OS-
CARY’81), to debiut reżyser­
ski znanego aktora Roberta
Redforda, będący ekraniza­
cją powieści Judith Guest.
Delikatne i subtelne studium
przemian jakim sympatycz­
na rodzina Jarrettów ulega
w kryzysowej sytuacji. Ude­
rza w tym dziele znakomita
obserwacja ludzkich zachowań
i problemów oraz świetne ak­
torstwo.

Kinematografię węgierską
reprezentuje jeden, ale za to

jakże znakomity, film „ME­
FISTO” Istvana Szabo (OS-
CAR’82 dla najlepszego fil­
mu zagranicznego), będący
ekranizacją powieści Klausa
Manna. Szalenie sugestywne
i wstrząsające studium psy­
chologiczne człowieka-, dzia­

Kościół kontra Reagan
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Jeśli chodzi o zmianę sto­
sunku amerykańskiej hierar­
chii kościelnej do zbrojeń nu­
klearnych, to początkiem sta­
ło się przesłuchanie arcybi­
skupa Filadelfii, kardynała
J. Króla, przed jedną z se­
nackich komisji we wrześniu
1979 r. Kardynał choć uważa­
ny za tradycjonalistę, opowie­
dział się za rokowaniami
SALT. Ostro skrytykował ofi­
cjalną amerykańską strategię
nuklearnego odstraszania,
oświadczając, że niemoralno-
ścią jest nawet grożenie ata­
kiem nuklearnym. Kardynał
mówił w imieniu episkopatu,
choć paru biskupów, jak
C. T. Dozier czy T. J. Gum-
bleton, nie zgadzało się z nim.

Po. omówieniu złożonych
przyczyn, które doprowadziły
do tego, że katolicy masowo

głosowali na Reagana, a któ­
re autor podsumował zda­
niem: „strach był silniejszy
niż rozsądek”, dodaje on:

„Ale też dlatego starcie wo­
kół dwóch kluczowych dla
Kościoła spraw — problemów
Ameryki Środkowej i wyści­
gu zbrojeń — stało się tym
gwałtowniejsze". Lektura pra­
sy katolickiej najwyraźniej
potwierdza tę falę niezadowo­
lenia z polityki Reagana. Bez
względu na swe konserwaty­
wne poglądy, katolicy amery­
kańscy, a przynajmniej ich
większość, nie chcą już iść za

Reaganem.
Jeśli chodzi o sprawę zbro­

Muzy w terenie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

rzyć podwójne struktury, sko­
ro indywidualnie przecież roz­
liczać łatwiej. Po trzecie —

Miejsko-Gminny Dom Kultu­
ry w Żabnie jest jednym or­
ganizmem. Tzn. nie funkcjo­
nuje tu osobno biblioteka, oso­
bno kino i osobno sama pla­
cówka. To wszystko mieści się
w jednym budynku i na czele
tego interesu stoi jeden czło­
wiek. Po czwarte — ten jeden

łającego w systemie totali­
tarnym, ukazane na przykła­
dzie losów aktora (świetny
K. M. Brandauer) robiącego
karierę dzięki współpracy z

faszystami.
Za najważniejsze wydarze­

nie artystyczne roku krytyka
amerykańska uznała „KO-
CHANICĘ FRANCUZA” w

reż. Karela Reisza (Złoty Glo-
bus’81 dla Meryl Streep), a-

daptację bestselleru literac­
kiego Johana Fowlesa sprzed
kilkunastu lat. Wspaniały wi­
zualnie i głęboki psychologi­
cznie pastisz starego romansu

z okresu „starej, dobrej An­
glii”.

Natomiast w kinie francus­
kim 1981 r. rewelacyjnie zo­
stało przyjęte „'OSTATNIE
METRO” Francois Truffauta
(aż dziewięć CEZAROW’81!),
komedia dramatyczna o życiu
aktorów w czasie okupacji
niemieckiej we Francji. W ro­
lach głównych gwiazdy kina
francuskiego: Catherine De-
neuve i Gerard Depardieu.

Film Ingmara Bergmana
„Z ŻYCIA MARIONETEK”

jest typową dla tego reżyse­
ra analizą motywów ludzkie­
go działania, dokonywaną tu

przy pomocy psychiatrii.
Skomplikowany obraz udręki
psychicznej, jakiej doznają
ludzie we współczesnym świę­
cie i doprowadzający ich do
nieobliczalnych zachowań.

Kinematografię radziecką
reprezentuje „FAKT” Alman-
tasa Grikevićiusa (laureat Na­
grody Głównej na WFF w

Wilnie i zdobywca nagrody

jeń, to „obserwuje się pra­
wdziwy bunt przeciw oficjal­
nej polityce”.. Na jego czele
stanął kardynał Hunthausen,
składając w czerwcu 1981 r.

oświadczenie na temat „Wia­
ra * rozbrojenie”. Podkreślił
w nim m. in. że okręt pod­
wodny „Trident” jest wypo­
sażony w potencjał niszczący
przeszło 2.000 razy silniejszy
od bomby zrzuconej na Hiro­
szimę. Kardynał oświadczył:
„Z pełną świadomością uży­
tych słów mówię, że Trident

jest Oświęcimiem naszych
czasów.!”

Przemówili również — nie
mniej ostro i w podobnym to­
nie — inni biskupi, stwier­
dzając, że już samo posiada­
nie bomby atomowej jest
sprzeczne z moralnością. Kon­
ferencja Episkopatu USA
obradująca w listopadzie ub.
r. potwierdziła tę orientację,
stwierdzając m. in., że Ko­
ściół powinien jasno i zdecy­
dowanie powiedzieć „Nie” w

kwestii użycia broni nukle­
arnej”. Tak więc konkluduje
autor, również w sprawie wy­
ścigu zbrojeń biskupi amery­
kańscy stanęli w opozycji do
obecnego rządu.

Kolejny rozdział publikacji,
który tu tylko sygnalizujemy,
dotyczy taktyki stosowanej
przez prawicowe reżimy Ame­
ryki Łacińskiej w walce prze­
ciwko Kościołowi, który tam
właśnie najostrzej wypowia­
da się przeciwko wyzyskowi
mas, nędzy i nierówności spo­
łecznej. Taktyka owa polega,

człowiek jest bardziej artystą
niż urzędnikiem i w związku
z tym takie wymagania sta­
wia wobec swoich podwła­
dnych, by byli oni w pracy
wtedy, kiedy są potrzebni. Eez
względu na porę dnia czy wie­
czoru. Są potrzebni do pracy
merytorycznej, a nie do prze­
wracania papierków i siorba-
nia deficytowej kawki. Po
piąte — grupę instruktorów i
pracowników domu kultury
łączą pewne więzy nieformal­

ne i podobne zainteresowania
artystyczne, twórcze. Bycie tu
razem, w Żabnie, jest dla nich
pewną przygodą i próbą wła­
snych sił. No, i szansą bycia
razem w zupełnie sympatycz­
nym celu, jakim jest dobra
robota w kulturze.

Ten ostatni warunek wyda-
je mi się być najbardziej isto­
tny. Tak, wygląda on niecona
eksperyment, ale już ten nie­
pełny rok działalności żabniań-
skiego domu kultury świad­
czy, iż nie był to eksperyment
chybiony...

HENRYK CYGANIK

pacjentkom, które uskarżały się na zaburzę*
nia w trawieniu. Według drugiej „szkoły*
podaje się sól wszystkim położnicom bezpo­
średnio po porodzie. Dlaczego jednak za­
miast soli, podano im truciznę i jaka to by­

ła trucizna, na razie pozostaje tajemnicą...
Wiadomo także, że o pogorszeniu się sta­

nu zdrowia pacjentek personel szpitala za­
wiadomił władze i lekarza wojewódzkiego.
Do Słubic wysłane zostały „erki” i lekarze-
specjaliści m. in. chirurg, anestezjolog, inter­
nista. Nie jest prawdą, że niedotarcie tych
osób na czas było' jedną z przyczyn śmierci
czterech młodych kobiet. Gdyby ci lekarze
byli na miejscu, i tak nie dałoby się niczego
zmienić. Wstrząs był tak silny, że niemożli­
wym stało się uratowanie pacjentek. Takie
byłyby skutki tego, co się stało, również w

Gorzowie, Szczecinie, Warszawie, w Nowym
Jorku. Niestety, dawka trucizny była zbyt
duża...

Dochodzeniem w tej sprawie kieruje szef
prokuratury rejonowej w Słubicach prok.
Marian Halla:

— O tragedii zawiadomieni zostaliśmy
przez ordynatora oddziału położniczego na­
tychmiast po zaobserwowaniu podejrzanych
objawów, tzn. wtedy, kiedy pacjentki jesz­
cze żyły. W trzecim dniu śledztwa nie sposób
mówić o jakichś szczegółowych ustaleniach
i wskazywać winnych. Do tej chwili nikt nie
został zatrzymany i nikogo nie przesłuchiwa­
no w charakterze podejrzanego. Próbki poda­
nego „białego proszku” badane są w labora­
torium Instytutu Medycyny Sądowej w Kra­
kowie. Czekamy na wyniki.

JACEK ARTOWSKI

za rolę drugoplanową dla Je-
leny Sołowiej na MFF Cannes).
Surowy, paradokumentalny
film o okrutnym losie miesz­
kańców litewskiej wsi Pirciu-
pius, spacyfikowanej przez
Niemców w 1944 r. Wstrząsa­
jący protest przeciw faszy­
stowskiemu bestialstwu i woj­
nie, przeciw wszelkim for­
mom przemocy.

Kino wietnamskie ustawicz­
nie wraca do wojennej prze­
szłości, a zwłaszcza do wie­
loletnich zmagań narodu wie­
tnamskiego z amerykańskimi
najeźdźcami. Taki właśnie o-

braz wojny wietnamsko-ame-
rykańskiej przynosi nam film
„DZIKIE BŁOTA”, nagrodzo­
ny Złotym Medalem na XII
MFF w Moskwie. Jego twór­
cą jest Nguyen Hong Sen,
twórca „Rejonu burzy”, lau­
reat Nagrody FICC na MFF
w Karlovych Varach’82.

Również nagrodę na MFF
w Karlovych Varach zdobył
dramat psychologiczny „PO­
MOCNIK” Zoroslava Zahona,
dość banalna opowieść o po­
mocniku rzeźnika, który w

sposób nielegalny, chce doro­
bić się majątku.

Ponadto w KONFRONTA­
CJACH zostaną zaprezento­
wane dwa przedpremierowe
filmy polskie: „AUSTERIA”
Jerzego Kawalerowicza (wg
powieści Juliana Stryjkow­
skiego) z Franciszkiem Piecz­
ką i Wojciechem Pszoniakiem
w rolach głównych oraz

„JEŚLI SIĘ ODNAJDZIE-
MY” Romana Załuskiego o

niełatwych problemach adop­
cji. (bh)

najogólniej mówiąc, na pró­
bach wewnętrznego rozbicia
Kościoła oraz na upowsze­
chnianiu poglądów tych, ra­
czej nielicznych, hierarchów,
którzy — nieraz pod presją
(autor podaje przykłady) —

wypowiadają się za polityką
i ideologią prawicowych re­
żimów.

O. Charentenay pisze, iż
Kościół w USA zdaje sobie
dobrze sprawę ze ścisłych po­
wiązań administracji Reagana
z tymi skrajnie reakcyjnymi
rządami:

„Nie ulega wątpliwości, że
podjęte przeciw Kościołowi w

krajach Ameryki Łacińskiej
działania, stanowią tylko fra­
gment szeroko zakrojonej
operacji. Jej celem jest osła­
bienie i zneutralizowanie tych
odłamów Kościoła, które do­
magają się od miejscowych
władz respektowania najbar­
dziej elementarnych praw
człowieka”.

„Zmiany sięgają głęboko —

kończy autor swą publikację
— a wszystko wskazuje, że
opozycja wobec Reagana bę­
dzie narastać, jeśli będzie on

nadal kroczył tą samą drogą.
Kościół-mie jest już bezwarun­
kowym sojusznikiem władz.
IV imię Ewangelii protestuje.
Ekscesy przemocy i przygoto­
wania do apokaliptycznej ka­
tastrofy pobudziły pragnienie
pokoju i sprawiedliwości.
Uczucia te będzie zapewne

trudno zmusić do milczenia”.
(m)
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• Krakowskie sztuczne lo­
dowisko stało się miejscem
dostępnym dla najbogatszych
mieszkańców miasta — twier­
dzi jeden z naszych czytelni­
ków, który tam się wybrał. Za
wstęp zapłacił 30 złotych, za

wypożyczenie butów 50 zł a za

długie sznurówki — 30 zło­
tych. Każda przyjemność ko­
sztuje, ale czy to aby nie prze­
sada?

• Od dobrych kilku miesię­
cy koło mostu na Rudawie
przy restauracji „Rycerska”

fragment jezdni zajmuje dziu­
ra. Jest ona wprawdzie staran­
nie zabezpieczona płotkiem o-

chronnym, ale w nocy prawie
go nie widać zwłaszcza, że
znajduje się tuż za zakrętem.
Ciekawe na kogo ta pułapka?

• przy ul. Fika świecą do­
słownie 2 lampy uliczne. Uli­
ca nie ma poboczy, jeżdżą nią
auta i chodzą ludzie. Czy tego

rodzaju oszczędności są rzeczy­
wiście konieczne?

Ostatnie godziny 1982 roku...

Jedni na balach inni w swojej pracy — tak witali kra­
kowianie nowy 1983 rok. W sylwestrową noc jak zwykle
pracowały służby odpowiedzialne za normalne funkcjono­
wanie miasta, zakłady o ruchu ciągłym, lekarze, pielę­
gniarki.

W Zakładzie Energetycznym dyżury trwają okrągłą do­
bę — wiadomo tutaj niespodzianek być nie może. W cen­
tralnej dyspozytorni krzyżują' się wszystkie niezbędne in­
formacje i sygnały. To jakby energetyczny obraz miasta...

Spokojny sylwestrowy dyżur miało' Miejskie Przedsię­
biorstwo Wodociągów i Kanalizacji, zresztą zdjęcie najle­
piej to dokumentuje. Oby tak zawsze...

Fot. Wacław Klag

Pomarańcze na śmietniku!
W ostatni wieczór starego robiono noworoczne porząd-

roku jeden z przechodniów ki? Jak nas poinformował
zauważył, że przy ul. Rybit- dyżurny oficer MO sprawą
wy koło baru „Kormoran” tą zajmie się Prokuratura,
podjechał wóz pełen... tak Sądzimy, że taką bezmyśl-
poszukiwanych w tym roku ność handlowców należy jak
pomarańczy, które zostały najsurowiej karać. Odma-
wysypane do śmietnika, wiamy sobie i dzieciom wie-
Owoce były już zepsute i nie lu „przyjemności”. Okazuje
nadawały się do sprzedaży, się, że nie zawsze potrzeb-
Ciekawi jesteśmy, w którym nie...
to z krakowskich składów (ml)

Komunikat

W związku z wprowadze­
niem od 1.1.83 r. eksperymen­
tu swobodnego wyboru leka­
rza w Przych. Rejon. Nr 9 —

Zespołu Opieki Zdrowotnej
Nr 3 „Krowodrza” w Krako­
wie (rejon zamknięty ulicami
Kazimierza Wielkiego i linią
kolejową, al. J. Słowackiego

W rok 1983 amatorzy kupna
samochodu wkroczyli ze świa­
domością nowych cen na po­
jazdy. I to cen ustalonych
przez resort ministra Krasiń­
skiego bardzo dokładnie, co

jak wiadomo, zyskuje zawsze

zaufanie kupującego. Czyż
można mieć jakieś obiekcje,
że cena „poloneza” została źle
ustalona, skoro wynosi ona

dokładnie 779 tys. zł? Jest to

prawdziwie . zegarmistrzowska
dokładność w kalkulowaniu.

Za to na giełdzie tej do­
kładności brak. Ceny samo­
chodów ustala się z dokład­
nością do 10000 zł, co przy ce­
nowych żądaniach giełdy ni­
kogo nie dziwi. Tenże „polo­
nez” z urzędową ceną 779 tys.
zł na niedzielnej giełdzie był
do kupna za 1,5 min. zł. Tyleż
żądano za „uolkswagena golfa
D" w wersji czterodrzwiowej
z 1978 r, „Fiat 125 p” z 1981
r. miał cenę 850 tys. zł lub
2000 bonów. Ten model z
rocznika 1977 — 470 do 520

Dom przy ul. Skarbowej był obiektem dla młodzieży
rzemieślniczej - może przywrócić mu tę funkcję?

Mieli szczęście, że trafili na

mnie dwaj włoscy dziennika­
rze, którzy we środę, 18 paź­
dziernika 1978 r. usiłowali w

rejonie hotelu „Cracoyia” do­
wiedzieć się, gdzie w naszym
mieście znajduje się bursa pod
wezwaniem św. Stanisława.
Domyśliłem się bowiem, że
idzie im o bursę przy ul. Skar­
bowej, którą przed wojną pro­
wadził ks. Mieczysław Kuzno-
wicz, sławną od dwóch —

wówczas — dni tym, iż w tam­
tejszym teatrze występował m.

in. nowo wybrany papież Jan
Paweł II. Istotnie, Włosi wy­
konywali fotografie miejsc
związanych z nowym papie­
żem.

To było ponad 4 lata temu.

Wtedy w budynku zajmowa­
nym m. in. przez KRZZ nie
było już b.ursy. Choć do dzi­
siaj, mimo że od chwili wznie­
sienia budynku na rogu ulicy
Skarbowej i ulicy Krupniczej
mijają przecież 53 lata, na

frontonie widnieją w miarę

i Al. Kijowską, ul. Wrocław­
ską oraz częściowo ul. Racła­
wicką) zwracamy się z prośbą
do mieszkańców tego rejonu,
którzy jesżcze nie dokonali
wybbru swojego lekarza oraz

lekarza dla swojego dziecka
na 1983 r., aby dokonali tego
najpóźniej w pierwszych 10
dniach stycznia 1983 r.

notowania giełdy
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tys. zł., co nie powinno dzi­
wić, jako że zdezelowany
125p z 1973 r. i tak miał ce­
nę 220 tys. zł. Wysoko ce­
niono także „łady 1500" —

rocznik 1/977 po przebiegu
ponad 50 tys. km 620 tys. zł, i
rocznik 1980 — 850 tys. zł.]
Dokładnie tyle samo żądano
za „golfa” z silnikiem ben­
zynowym z 1978 r.

Choć giełda była skromna,
„fiatów

'

126p” zatrzęsienie.

dobrze dające się odczytać li­
tery „Związek Młodzieży Prze­
mysłowej i Rękodzielniczej pod
wezwaniem św. Stanisława
Kostki”. Związek nie istnieje
od 1950 r., choć cele dla któ­
rych został powołany także
dzisiaj są aktualne.

Ksiądz Mieczysław Kuzno-
wicz działający w owym związ­
ku utworzył bursę dla mło­
dzieży przybywającej do Kra­
kowa na naukę, po przeprowa­
dzeniu dokładnych badań, z

których wynikało, że wielu
Rzemieślników nie szkoli swych
następców, m. in. z braku mo­
żliwości zapewnienia im w

Krakowie mieszkania. Z myślą
o kontynuowaniu tradycji kra­
kowskiego rzemiosła powstał
internat na 300 miejsc.

Bursa przy ul. Skarbowej o-

degrała przed II wojną świa­
tową sporą rolę w życiu kul­
turalnym młodzieży. Własny
zespół teatralny, którego spe­
cjalnością były „Jasełka” gra­

Zmiany godzin pracy
w urzędach

Zgodnie z zarządzeniem pre­
zesa Rady Ministrów nr 32 z

dnia 29 grudnia 1982 r., prezy­
dent miasta Krakowa ustalił

następujący czas pracy orga­
nów administracji państwo­
wej w województwie miej­
skim krakowskim: — od po­
niedziałku do piątku w godz.
od 8.15 do 15.45 — w soboty w

godz. od 8.15 do 13.15.

Jednocześnie przewiduje się,
iż za zgodą prezydenta Krako­
wa, naczelnicy dzielnic, miast
i gmin oraz gmin mogą ustalić
inne godziny urzędowania,
dostosowane do warunków lo­
kalnych i potrzeb społecz­
nych...

Tramwajami drożej —

od przyszłego miesiąca
Zgodnie z wcześniejszymi za­

powiedziami przygotowywana
jest podwyżka cen biletów na

przejazd środkami komunika­
cji miejskiej. Za jazdę tram­
wajem i autobusem płacić bę­
dziemy3zł,wnocy—6zł.
Ile będziemy płacić za bilety
miesięczne dowiemy się już we

wtorek. Wszystkie te zmiany
przewidywane są od 1 lutego
br., zaś już obecnie obowiązu­
ją przepisy w myśl, których o-

soby z chwilą ukończenia 75
lat jeżdżą bezpłatnie, podobnie
jak uczniowie szkół specjal­
nych i ich opiekunowie, (ż)

Najmodniejsze karnawałowe „głowy”

Włosy krótkie w stylu „punk"
asymetria i... kolorowy puder

O tegorocznej modzie na

karnawałowe fryzury rozma­
wiam z kierowniczką zakładu
fryzjerskiego przy ul. Wielo­
pole 14 — Janiną Pajerską. Od
samego rana w ostatni dzień
grudnia ogromny ruch. Klient­
ki zamówione były już we

wczesnych godzinach rannych.
Najmodniejsza obecnie fryzu­
ra to włosy krótko ścięte i wy­
modelowane na czubku głowy
w tzw. koguci grzebień — to

jest właśnie najefektowniejszą
tegoroczna fryzura — „punk”.
Niestety, aby ją mieć należy
pozbyć się większości włosów.
Więc nie wszystkie panie de­
cydują się na ostatni krzyk
mody. Z włosów dłuższych ro­
bi się luźne loczki, a z zupeł­
nie długich małe koczki na

czubku głowy, coś w rodzaju
„koczka babuni”. W tym se­

Nowe po 560 tys. zł, wóz z
kwietnia 1982 nie mógł zna­
leźć kupca za 500 tys. zł. Zre­
sztą ceny proponowane przez
sprzedających nie są akcepto­
wane przez kupujących. A
podaż „maluchów” duża, więc
kto chce sprzedać musi się
liczyć ze znaczną obniżką ce­
ny. Dzisiaj trudno sprzedać
126p z końca 1981 r. drożej
jak za 450 tys. zł, wóz z rocz­
nika 1980 za 370 tys. zł, a z

ne rokrocznie, własny zespół
muzyczny. Dbano też o uspor­
towienie młodzieży 4- obecny
rzemieślniczy klub „Juvenia”
początki swe wywodzi właśnie
ze Związku Młodzieży Przemy­
słowej i Rękodzielniczej. Przez
bursę ks. Kuznowicza i insty­
tucje z nią związane przewi­
nęło się wiele znanych później
ludzi. Oprócz Karola Wojtyły,
także dyrygent Witold Rowic-
ki, aktor Tadeusz Surowa.
Związek wspomagali znani w

Krakowie ludzie różnych śro­
dowisk m. in. Wacław Anczyc,
Henryk Jordan, prof. Wacław
Krzyżanowski, Karol Hubert
Rostworowski.

Przypomniałem krótko his­
torię bursy przy ul. Skarbo­
wej, ponieważ znowu w Kra­
kowie brakuje — także z po­
wodu braku możliwości za­
mieszkania — następców wie­
lu rzemieślników o unikalnych
zawodach, znowu usiłuje się
od początku tworzyć namias­

JJ filmowe propozycje J
■ TYGODNIA -

„COMA”

Tytuł pochodzi od łacińskiego słowa „coma”, oznacza­
jącego w medycynie stan głębokiej utraty przytomności,
czyli po prostu śpiączkę. Ma to ścisły związek z akcją

filmu, ukazującą jak przestępczy gang doprowadza cho­
rych do śpiączki pooperacyjnej po to, aby w ten sposób
stali się dostarczycielami narządów wewnętrznych do
przeszczepów. Twórcą tego „medycznego 1 dreszczowca”
jest Michael Crichton, lekarz z wykształcenia, autor

książek science-fiction i reżyser filmowy („Świat Dzi­
kiego Zachodu”). W swoim drugim filmie „COMA”
(1978), opartym na powieści Robina Cooka „Śpiączka”,

pokazuje koszmarną historię „czarnego rynku” zapaso­
wych organów ludzkich, wyłącznie w celu straszenia
widzów.

Swobodnie i harmonijnie przechodzi M. Crichton od
niezwykle realistycznych scen z życia bo słońskiego szpi­
tala do surrealistycznej wizji Instytutu Jeffersona, prze­
chowalni organów do przeszczepów. Jest to wizja me­
dycyny przyszłości, umiejącej przeszczepiać dowolne
części ciała ludzkiego. „Coma” jest rozegrana w kon­
wencji thrillera, wzorowanego na technice suspensu A.
Hitchcocka i stosujący klasyczny schemat bohaterki sa­
motnie prowadzącej śledztwo.

„ŚMIERĆ NA ŻYWO”
Francuski reżyser średniego pokolenia Bertrand Ta-

uernier, uważany za specjalistę od filmów psychologicz­
nych („Zegarmistrz od Świętego Pawła”, „Sędzia i mor­
derca”) tym razem nakręcił science-fiction z wyraźnym
podtekstem społecznym. Jest to historia śmiertelnie cho­
rej kobiety, której powolny proces umierania transmito­
wany jest „na żywo” przez reportera telewizyjnego, ma­
jącego zainstalowaną kamerę w źrenicach oczu. Zamia­
rem twórcy było ukazanie w „ŚMIERCI NA ŻYWO”
(1979) filozoficznego sensu śmierci.

Ta mieszanka melodramatu, filmu psychologicznego i
science-fiction posiada walory widowiskowe, zarówno
w zakresie dramaturgicznym, jak i scenograficznym
(urokliwa sceneria Glasgow). Na wyróżnienie zasługuje
również znakomita gra aktorów: Romy Schneider, Marca
von Syd-m. („Trzy dni Kondora") i Hańneya Keitla

(„Saturn 3”).
(bh)

zonie modne są także fryzury
asymetryczne. Nowością i Szo­
kiem dla wielu pań jest pro­
pozycja malowania włosów na

różne pastelowe kolory. W Pa­
ryżu podobno już się to przy­
jęło. U nas jak na razie jesz­
cze nie. Aby jednak nie zostać
w tyle za „czołówką” fryzjer­
ską, nasze panie w tym roku
posypują włosy kolorowym
brokatem. Uwaga... bardzo mo­
dne pudrowanie włosów. Pu­
der w złotym, srebrnym od­
cieniu nadaje włosom prze­
piękny efektowny połysk. Pani
Janka czesze już swoje klien-
ki30lat.Wtymroku'jak
twierdzi wiele pań znowu

wróciło do stylowych fryzur.
Przewiduje, że w tegorocznym
karnawale wiele pań będzie
korzystało z usług fryzjerskich.

(ml)

rocznika 1979 drożej niż za
300 tys. zł, bo wybór jest du­
ży.

Na ostatniej giełdzie rzu­
cały się jeszcze w oczy dwie
„przekładki” — „dacia 1300”
z 1973 r. (10 lat eksploatacji!!)
z nadwoziem z 1982 r. za 650
tys. zł i „syrena” z 1960 (!!!)
roku z nadwoziem modelu 105
wymienionym w 1978 r. i z
silnikiem z 1982 r. — całość
za 160 tys. zł.

W dziale akcesoriów ogro­
mny popyt na opony, wiado­
mo zima. Byłem świadkiem
sprzedaży opon 165X13 D-90
za20tys.zł(po10tys.zł
sztuka, ale bez dętek). Nato­
miast nikt nie kwapił się z

kupnem opony 135X1?,D-124
za 8 tys. złlszt. Dętki do ogu­
mienia 165X13 po 1000 złlszt.
Nowy radziecki akumulator
55 Ah miał kosztować 12 tys.
zł, natomiast o identycznej
pojemności, ale węgierski —.

13 tys. zł. (wam)

tkę bursy w kamienicy rewa­
loryzowanej siłami rzemiosła
u zbiegu ulicy Wawrzyńca i

placu Wolnica. A przecież stoi
— i trzyma się jeszcze krzep­
ko — budynek przy ul. Skar­
bowej 2/4. Z myślą o interna­
cie dla młodzieży rzemieślni­
czej zaprojektowany i zbudo­
wany. Wprawdzie w części
mieści się szpital, w części
Teatr „Groteska” wyrugowane
ze swych pomieszczeń na o-

kres ich remontu, ale przecież
kiedyś wrócą do własnych lo­
kali. Wiem, że na ten wspa­
niały budynek — od 1950 r. w

gestii Skarbu Państwa — wie­
le instytucji miałoby chrapkę.
Lecz '

może warto pozostawić
go młodzieży rzemieślniczej? A
imieniem ks. Mieczysława
Kuznowicza nazwać obecną ul.
Skarbową. Wszak swą nazwę
zawdzięcza niegdyś istnieniu
tu Izby Skarbowej, którą za­
mieniono na szpital.

WOJCIECH MACHNICKI

W związku z notatką za­
mieszczoną w nr 201 Gazety
Krakowskiej z dn. 17.XI.82 r.

pt. „Przy ul. Lindego tryska
źródełko”, oraz z notatką w

„Raptularzu Krakowskim”
dot..: pracy n/ciągnika Nr
KRU — 184c” uprzejmie wy­
jaśniamy co następuje: W
dn. ll.XI. br. nastąpiło usz­
kodzenie hydranta p. poż. w

ul. Lindego, które nie zostało
natychmiast usunięte ze

względu na niewielki wyciek
wody oraz liczne pilniejsze
awarie o znacznie uńększym
rozmiarze, pozbawiające wo-

Krytykowani
wyjaśniają

dy wielu mieszkańców, a

więc wymagające usunięcia
w pierwszej kolejności.

Natomiast w dn. 16.XI. br.
wystąpiła awaria rurociągu
o śred. 200 mm w odległości
ca 300 m od powyższego hyd­
rantu. Obydwie awarie zo­
stały naprawione w dn. 18.
XI. br.

Nawiązując do notatki w

„Raptularzu Krakowskim”
informujemy, że kierowca
ciągnika Nr 184c zatrzymał
się przed barem „Prądniczan-
ka” celem spożycia posiłku
regeneracyjnego — po wyko­
naniu zleconych prac w po­
bliżu.

Kierowca nie wyłączył sil­
nika ciągnika ponieważ w

czasie jazdy nastąpiło uszko­
dzenie automatu rozruszni­
ka co uniemożliwiało uru­
chomienie silnika w istnie­
jących warunkach.

Pragniemy podkreślić, że
dla pracowników zatrudnio­
nych na terenie miasta zo­
stało wytypowanych kilka
barów w różnych rejonach
miasta uprawnionych do

realizacji bonów żywnościo­
wych na posiłki regenera­
cyjne.

Dyrektor MPWiK
mgr inż.

STANISŁAW MALOTA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Żandarm na emeryturze (Ir.
12 lat) — 15.45, Gangsterzy
szos (kanad. 15 lat) —

18. KIJÓW — niecz. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Roman 1 Magda
(poi. 18 lat) — 8.30, 20, Obcy — 8
Pasażer „Nostromo*’ (ang. 15 lat).
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Śmierć na żywo (Ir. 18 lat) — 15,
17.30, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, Powrót do do­
mu (USA 15 lat) — 10, 13,
15, 17, 19.15. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Tess (fr.
15 lat) — 15.45, 19. ŚWIT MAŁA

SALA: Ukochana żona (wł. 18 lat)
— 15, 17.15, 19.30 (pożegnanie z fil-.
mem). ŚWIATOWID DUŻA SALA;
(os. Na Skarpie 7): Glina czy łaj­
dak (fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Szczę­
ki II (USA 15 lat) — 15, 17.15, 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Przeprowadzka (poi. 18 lat) — 16,
18, 20. WANDA — niecz. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Coma (USA
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA

(Gazowa 16): Wielka nocna kąpiel
(bułg. 15 lat) — 15, 17, 19. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Wielka ma­
jówka (poi. 15 lat) — 16, Amnestia

(poi. 18 lat) — 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Znachor, cz. I i
II (poi. 12 lat) — 16, 18.45. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Lot
nad kukułczym gniazdem (USA 18

lat) — 16, 18.15, 20.30.

DOBCZYCE — Raba: Cudowny
kwiat (radź, b.o.), Trzy dni Kon­
dora (Wł.-USA 18 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Konopielka (poi. 15

lat). WIELICZKA — Górnik: Bru­
talny pojedynek (rum. 12 lat).

Pozostała kina nieczynne.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (niecz.), MUZ.
KATEDRALNE (niecz.), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10-15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM WŁODZIMIE­
RZA LENINA (Topolowa 5) Wy­
stawa „Lenin w Polsce”. „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu roljpt-
niczego”, „Leninowskim szlakiem

internacjonalizmu proletariackie­
go” (niecz.), DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41): Wy­
stawa „Mieszkanie Lenina na zie­
mi krakowskiej”, „U źródła no­
wego wieku” (Grafiki J Pio

trowskiego (9—15, wst. wol.), MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna
Polski (niecz.), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Wy­
stawy: „Polska kultura ludowa”

„Zabawki dziecięce” (ekspozycja
Muzeum Zabawek w Norymber­
dze): 10—18, wst. wol.), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa: „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” (9-15), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Franciszkańska 4): Wy­
stawa szopek krakowskich

(9—15), (Pomorska 2): Wystawa
„Męczeństwo i walka Polaków
w latach 1939—45” (9—15). (Jana
12); Wystawa „Militaria I ze

gary” (niecz.) . (Gołębia 4):
Wystawa „Oficyna introliga­
torska Roberta Jahody” (9—15),
STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24); Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury Żydów” (9—15),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(9—14), NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX wieku

(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański* 3):
Galeria polskiej sztuki do 1764

(10—16), N. Gmach (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w

(niecz.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „Rydlówka” (Tetmajera
28) Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.), SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa jubileusz. Al.

Siweckiego (niecz.) . SALON WY­
STAWOWY (N. Huta, al. Róż

3) Wystawa malarstwa Marii Le-

wandowskiej (niecz.), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8-15), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): • CZY­
TELNIA: (10—20), GALERIA: (11—
18), KLUB MPiK (Nowa Huta, pl.
Centralny), GALERIA: (10—20),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa „Współczesny plakat polski”
ze zbiorów K. Dydo (niecz.) .

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Pokonkurso­
wa wystawa kolekcji prywatnych
(niecz.), MDK (Świerczewskie­
go 14): (8—20), Miejskie Sale

Wystaw Artystycznych (3 Maja
la): Wystaw’a rysunków i projek­
tów graficznych Władysława Piwo­
warczyka (niecz.) . v

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.; Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Na Skarpie
65, OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie 4K

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe. Łazarza 14, tel. 999 . zacho­
rowania i przewozy tel. 22-38 -33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55 -51-90 . Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 1 44-17-70, Krowo­
drza 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowi­
ce — tel. 99. Jerzmanowice — tel

48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina - tel. 9,
Wieliczka — tel. 9 . Niepołomice
—, tel. 198, Sieciechowice — (tel.
Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.
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Wydanie A

tel. 11 -07-65 (8—13)

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Krakow­

ska 1, Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, Kozłówek (pawilon),
N. Huta: os. Centrum C, os. Tea­
tralne i os. Kalinowe,

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 81).

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni. Dobczycach, Gdowie.

Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) - zamawianie wi­
zyt domowych - tel. 22-25-66 I

22-95-73 (15.30 —23.00).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA-

UFANIA: 988 (14-19).
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot
(al. Planu 6-letniego 154) - tel.
44-17 -60 i 44-16-32 (7—22), ul. Ka­
wiory 3 — tel. 37-48-92 i 37-55-75

(7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel 48-00-84 (6-22).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00. 9.00.
10.00, 11.00 12.05. 13.00. 14.00,
15.00. 16.00 17.00. 18.00. 19.00
20.00. 22.00. 23.00

6.00 Wiad., Panor, świata, Muz,
na dzień dobry, prż^gl. prasy, Ra­
dio kierowców, Komun. 8 .15 Ob­
serwacje. 8.30 Przegl. prasy. 8.45

Żołn, kwadr. 9 .00 Cztery pory ro­
ku: Zima. 11 .05 Konc. przed hejna­
łem. 11 .55 Komun, o st. wód. 12 .40

Progn. pog. dla rybaków. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio kierowców. 13.20 Rozm. z

muzykantami. 13.40 Śpiewający
autorzy: W. Warska. 13.55 St. Re­
laks. 14.05 Gwiazdy i ich przeboje.
14.50 Wiersze J. Przybosia. 15.10 St.

Młodych. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Muz. i aktualn. 16.40 Polskie

pieśni i mel. 17 .00 Komun, i Ra­
dio kierowców. 17 .10 Panor, świa­
ta. 17 .20 Kamerton. 18.05 Refleksje.
18.30 ABC pios. 18.50 „Babie lato”
— fr. pow. 19.25 Radio Kierowców.
19.30 Z naszej fonot. 20.05 Konc.

życzeń. 20.35 Wirtuozi gitary. 20.45
Kron. sport. 21.00 Komun. 21.10
Wielkie dzieła, wielcy, wyk. 22.00
Dziennik report. 22 .30 Jutro w

mono i w stereo. 22.40 Rozm. ó
kult. 23.10 Panor, świata. 23.30
Zbliżenia. 23.50 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m czvli 1368 KHz,

na UKF 67.67 MHz
idod nafalidl.1500m

(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
1.30, 15.30. 21.30. 23.45.

5.30 Poranne Sygnały. 7.45 Ak­
tualności. 8.55 W kilku takt, w

kilku słów. 9.05 „Nowe latko” —

znad Narwi — słuch. 9.35 Radio —

Moskwa. 10.00 Jęz. polski, kl. 8:
Album snów. 10.25 Soliści i kame­
raliści. 11 .00 Horyzonty wiedzy.
11.35 Koment. międzynar. 11 .40
Muz. inspir. folki. 11 .55 Komun,
o st. wód. 12.05 Z archiwum polsk.
muz. rozr. 12 .30 ZWM — w 40-tą
roczn. ’powstania. 12 .45 Polskie To­
warzystwo Nauk. 13.00 7,Nowe lat­
ko” znad Narwi — słuch. 13.25 5
min. o nauce. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Więcej, lepiej, nowocz. 14 .00
Album operowy. 14 .30 Decyzja —

rep. liter. 14 .50 Najpiękn. jest
muz. polska. 15.40 Ludzie i ich pa­
sje. 16.00 Tematy z rezonansem.

16.20 Nauka — praktyce: POrady
żywieniowe. 16.40 Szkoła współcz.
17.00 Nasz dom i my. 17.40 Radio-

wy przegl. publicyst. 19.35 „Dwa­
naście miesięcy” — cz, 2 słuch.
20.00 Wielcy jazzu. 20.45 Jęz. ros.

21.05 Nagr. wiecz. 21.15 „Jesień pa­
triarchy” •— fr. pow. G. Garcii

Marąueza. 21 .30 Echa dnia. 21.40

Tematy wiecznie młode. 22 .00 Ku­
lisy świat, nagród liter. 22 .30 Pły­
ty stare i nowe. 23.00 Poezja na

dobranoc. 23.05 Mała Polihymnia.
23.50 Sentencje wiecz.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00
8.00, 9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00
Serwis Trójki. 8.15 Polit. dla wszy­
stkich. 9 .05 Zaczynamy we dwoje.
9.50 „Polska Piastów” 14 ode.

(powt.) . 10.00 Kiermasz płyt wytw.
Opus. 10.30 Bracia Osmonds solo
i w zesp. 11 .00 Mała hist. wielkich
ork. jazz.: F. Henderson. 11.40
Prosto z kraju. 12 .00 W tonacji
Trójki, 13.00 „Zabić drozda” — 23
ode. 13.10 Powt. z rozr. 14.00 Konc.
fletowe. 15.05 Przypomin. zesp.
The Dells. 15.30 Złote lata swingu.
16.00 Zaprasz. do Trójki. 17 .30 Po­

lityka dla wszystkich. 18.05 Int.

sport. 19.00 „Trzecia granica” —•

ode. 10. 19.30 Mała wiecz. suita.
19.50 „Polska Piastów” ode. 15. 20.00
Studio nagrań. 20.40 Klub samou­
ków, cz. 1. 21.00 Bielszy odcień
bluesa. 21.30 Klub samouków, cz. 2.
21.45 Godz. jazzu. 22 .45 „24 godz.
w 10 minut” i inf. sport. 23.00 Za­
praszamy do Trójki. 23.55 Wiersit

A. Rymkiewicza.

PROGRAM IV i
UKF STEREO i aud. lok. 1

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8 .00 Kraków na antenie:
6.30 Nasz dzień. 7 .30 Konc. poran­
ny (stereo). 8.00 Poranna seren.

(stereo). 9 .05 „To dziwne życie” —

fr. książki. 9.25 Quod libet — czyli
co kto lubi (stereo). 10.00 Opera
przez wieki (stereo). 10.30 Z muz.

nagrań bratnich radiof. (stereo).
11.00 Matysiakowie. 11 .30 Muz. róż­
nych narodów (stereo). 12.05 Od
Bacha do Bartoka (stereo). 13.00
—13.45 Kraków na antenie: 13.00

„Ziele na kraterze” — ode. pow.
13.10 St. nastrojów (stereo). 13.30
Aud. publicyst. 13.45 „Moja wieża
Babel” — gaw. liter. 14.00 Stereof.
archiwum polsk. pios. (stereo).
14.30 Z kompozyt, teki (stereo).
15.05 Panor, liter. 15.30 Popoł. me-

lom, (stereo). 17 .05—18.30 Kraków
na antenie: 18.00 Nasz dzień. 18.30

Poezja i muz. 19.05 Klasycy muz.

rozr. (stereo). 19.30 Wieczór w

Filh. (stereo). 21 .00 Klub Stereo.
22.30 Fakty dnia. 22 .40 Muz. polska
dawniej (stereo). 23.20 Głosy, In­
strumenty, nastroje (stereo).

ł
...... ...........

tV-PROGRAM

PROGRAM I

13.30 TTR — fiz., sem 1.

Grawitacja
14.00 TTR — chemia, sem.

1. Dysocjacja elektrolit.
15.25 NURT: Filozofia —

odpowiedzialność
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec i nie tylko” oraz

film z serii „Dziki”, ode. 7
17.00 Dziennik
17.20 Film dok.
17.50 Echa stadionów
13.20 Szanujmy wspomnie­

nia: „Tango Milonga”. Wyst.
H. Bielicka, T. Olsza, T. Ross,
T. Tutińas

18.45 Zaproszenie do Teatru
TV

18.50 Dobranoc: „Jak wiel­
błąd i osiołek chodzili do

szkoły”
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka: Zawał — na czym
polega i jakie są przyczyny

19.30 Dziennik

20,15 Teatr TV: S. Krzywo-
szewski „Noc Sylwestrowa”,
reż. M. Kaniewska

22.05 Program publicysty­
czny

22.35 Dziennik — 24 godziny
22.55 Jazz na dobranoc —

gra zesp. K. Sadowskiego

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-46-96” (Kr.)
18.00 Dzień kubański w TP
18.00 Wczoraj i dziś perły

Antyli — pr. publ.
18.35 .Kuba tańczy i śpiewa

— pr. rozryw.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Dzień kubański w TP

(c.d.)
20.00 Literatura kubańska —

pr. z udziałem. R. Samsela
20.35 Kubańskie balety
21.00 Kubański obyczaj cie­

kawy jest nadzwyczaj
21.25 Kuba tańczy i śpiewa

— pr. rozryw.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji— re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

Na, wczasy
z kartkami mięsnymi

WARSZAWA (PAP). <Jak
dowiaduje się dziennikarz
PAP w Biurze Sprzedaży Re­
glamentowanej MHWiU, od o-

sób korzystających ze zorga­
nizowanych form wypoczynku
pobierane będą w 1983 r. kar­
tki na mięso i masło. Gene­
ralnie obowiązuje zasada, że
ilość odcinków wycinanych z

kart zaopatrzenia równoważyć
powinna ilość tzw. wsadu su­
rowcowego, jaki przewiduje
się I przy wyżywieniu jednej
osoby na wczasach. W prak­
tyce oznacza to na ogół, że

korzystając z 2-tygodniowego
wypoczynku należy dyspono­
wać kartkami na 1 kg mięsa
i jego przetworów oraz 25
dkg masła. Nie określono je­
dnak precyzyjnie rodzaju ka­
rtek. Nie ma np. zasady że

korzystając z wczasów może­
my jedynie wykorzystać na ten
cel odcinek opiewający na

wołowinę i cielęcinę z kością.
Lepiej więc udać się na wcza­
sy, mając do dyspozycji całą
kartkę.
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SPORT
Wielki sport 1983

MISTRZOSTWA EUROPY

STYCZEŃ: 22—23 łyżwiarstwo szybkie —

wielobój kobiet (Herenveen); 29—30 łyżwiar­
stwo szybkie — wielobój mężczyzn (Haga).

LUTY: 1—6 łyżwiarstwo figurowe (Dort­
mund); 2—6 saneczkarstwo — tor naturalny
(St. Konrad).

MARZEC: 5—6 lekka atletyka — hala (Bu­
dapeszt); 5—6 judo kobiet (Genewa); 5—6
łucznictwo — hala (Falun); 5—12 bojery
(Szwecja); 16—20 strzelectwo — broń pne­
umatyczna (Dortmund).

KWIECIEŃ: 17—24 zapasy — styl wolny
i klasyczny (Budapeszt).

MAJ: 6—8 gimnastyka kobiet (Goeteborg);
7—15 boks (Warna); 12—15 judo (Paryż);
26—4. VI. koszykówka mężczyzn (Francja);
28—29 gimnastyka mężczyzn (Warna).

CZERWIEC: 3—12 żeglarstwo — kl. „Finn"
(Austria); 21—26 jeździectwo — ujeżdżanie
(Akwizgran); sport motorowodny — kl. „OA"
(Szwecja).

LIPIEC: 16—30 brydż — drużynowo (Wies­
baden); 28—31 jeździectwo — skoki (Hickste-
ad); sport motorowodny — kl. „OC” (Fran­
cja).

SIERPIEŃ: 15—21 tenis — amatorzy
(ZSRR); 18—21 jeździectwo — WKKW (Fra-
uenfeld); 20—27 pływanie — piłka wodna,
skoki (Rzym); 26—2. IX. żeglarstwo — kl.
„470” (Władysławowo); 26—6. IX strzelectwo
— karabinek, pistolet, skeet, trap, dzik (Bu­
kareszt).

WRZESIEŃ: 9—10 akrobatyka — trampo­
lina (Madryt); 11—18 koszykówka kobiet
(Węgry); 12—18 windsurfing (Finlandia);
16—25 siatkówka — kobiety i mężczyźni
(NRD); jeździectwo — powożenie (Francja);
sport motorowodny — kl. „OB”. (RFN).

PAŹDZIERNIK: 18—30 podnoszenie cięża­
rów (Erewań).

LISTOPAD: 8—11 szermierka (Lizbona).
GRUDZIEŃ: 17—18 judo — drużynowo.

(Olsztyn).

MISTRZOSTWA ŚWIATA
■TYCZEN: 31—5. II. bojery (w USA).
ŁUTY: 12—13 łyżwiarstwo szybkie — wie­

lobój mężczyzn (Oslo; 19—20 łyżwiarstwo
szybkie — wielobój kobiet (Karl-Marx-Stadt);
19—20 kolarstwo przełajowe (Birmingham);

21—27 biathlon (Anterselva); 26—27 łyżwiar­
ski sprint (Helsinki).

MARZEC: 7—13 łyżwiarstwo figurowe
(Helsinki); 17—20 narciarstwo — loty (Har-
rachov); 20 lekka atletyka — biegi przeła­
jowe (Gateshead); 21—31 hokej gr. „B” (To­
kio).

KWIECIEŃ: 28—9. V. tenis stołowy (Tokio).
MAJ: 2—8 badminton (Kopenhaga).
CZERWIEC: 11—19 kajakarstwo górskie

(Merano).
LIPIEC: 20—29 szermierka (Wiedeń); 24—7.

VIII koszykówka kobiet (Brazylia); 27—31
kajakarstwo (Tampere); sport motorowodny
kl. „OB” (Francja).

SIERPIEŃ: 3—7 pięciobój nowoczesny
(Warendorf); 10—19 żeglarstwo — kl. „Finn”
(USA); 23—28 kolarstwo torowe (Lucerna);
31—3. IX. kolarstwo szosowe (Zurych); sport
motorowodny kl. „OA” (Finlandia).

WRZESIEŃ: 15—29 strzelectwo — skeet,
trap, dzik (Edmonton); 22—25 zapasy — styl
klasyczny (Kijów); 26—2. X. windsurfing
(Austria); 23—2. X. zapasy — styl wolny (Ki­
jów).

PAŹDZIERNIK: 11—14 łucznictwo (Mek­
syk); 13—16 judo (Moskwa); 16—23 strzelanie
— broń pneumatyczna (Austria); 18—30 pod­
noszenie ciężarów (Erewań); 23—30 gimna­
styka (Budapeszt).

LISTOPAD: 10—13 gimnastyka artystyczna
(Strasbourg).

GRUDZIEŃ: 7—15 piłka ręczna kobiet —

grupa „B” (Katowice).

Turniej Czterech Skoczni

Bulau (Kanada) liderem
W Garmisch-Partenkirchen

rozegrano 1. I. drugi konkurs
skoków z cyklu „Turnieju Czte­
rech Skoczni”. Po I serii zdecy­
dowane prowadzenie objął
(101,5 m) w drugiej — uzyski­
wano jednak z reguły dłuższe
skoki, a kilku zawodników za­
imponowało formą i bojowo-
ścią. Norweg Braaten, uzyskał
103,5 m, bijąc o 1,5 m rekord

Japończyka Akimoto, 20-letni
Norweg nie zdołał jednak po­
konać Koglera. Chociaż w dru­
giej serii poszybował on bliżej
— „tylko” 97,5 m. Zwycięzca
pierwszego konkursu w Óber-
sdorfie Kanadyjczyk Bulau za-

t

Komentuje LESZEK NADARKIEWICZ

Dwa konkursy — dwa rekordy
Specjalnie dla „Krakowskiej”

przebieg Turnieju Czterech
Skoczni komentuje I trener re­
prezentacji — mgr LESZEK
NADARKIEWICZ.

— Panie trenefże, jak pan o-

eenia poziom dwóch do tej po­
ry rozegranych konkursów?

— Poziom jest wysoki, w obu
konkursach pobito rekordy, w

Oberstdorfie Kanadyjczyk Bu­
lau uzyskał 114,5 m, a w Ga-Pa
rewelacyjny Norweg Braaten
103,5 m. Sobotni konkurs zgod­
nie z tradycją przyniósł sporo
niespodzianek, na tej trudnej
technicznie skoczni wygrał
wprawdzie ubiegłoroczny . zdo­
bywca Pucharu Świata — Ko­
gler z Austrii, ale w czołówce
znalazło się kilku młodych do
tej pory mało “'znanych skocz­
ków jak wspomniany już prze­
ze mnie Norweg Braaten, Wei­
sflog (NRD), Ploc (CSRS) czy
Schallert (Austria).

— W klasyfikacji po dwóch
konkursach — tłok, w zasadzie
każdy z zawodników sklasyfi­
kowany w pierwszej dziesiątce

2"

Klimkova i Łuszczek najszybsi
w Biegu Sylwestrowym

Na trasach pod Krokwią ro­
zegrano w Zakopanem trady­
cyjny Bieg Sylwestrowy. Wśród
kobiet zwyciężyła Klimkova
(CSRR) o kilkanaście sekund
przed Zofią Czerwińską, dalsze

miejsca zajęły Michalina Maciu-
szek, Urszula Slęziak, Małgo­
rzata Ruchała li Eleonora Kuła-

ga-
W biegu mężczyzn bieg cały

czas kontrolował Józef Łusz­
czek, który wygrał o kilkana­
ście sekund przed Ryszardem
Budzem, dalsze miejsca zajęli
Czechosłowacy Kohot, i Blasz,
Polak — Stanisław Bury i Du-
szan (CSRR). Józef Łuszczek za

zwycięstwo otrzymał Puchar im.
Mariana Matzenauera, wielo­
letniego korespondenta PAP i

„Przeglądu Sportowego”, jedne­

TOTO-LOTEK

Zakł. „sylwestrowe”: 9,
14, 29, 36, 41.

I. los.: 5, 13, 18, 20, 26,
42, dod. 25.

II los.: 14, 25, 30, 33, 35,
45.

Piotr Fijas na 9 pozycji
jął 6 miejsce, ale zachował

prowadzenie w punktacji.
Piotr Fijas, który w Ober-

sdorfie był 9, tym razem zajął.
17 lokatę, ale w klasyfikacji po
dwóch konkursach utrzymał
wysoką 9 lokatę, ustępując li­
derowi- o 27 pkt.

Wyniki konkursu w Gar-
misch: 1. Kogler (Austria) —

242,3 (101,5 i 97,5 m), 2. Braaten

(Norwegia) — 242,2 (99 i 103,5),
3. Weisflog (NRD) — 241,5 (99,5
i 102,5), 4. Nykaenen (Finlan­
dia) — 238,5 (100 1 100,5) i
Puikkonen (Finlandia) — 238,5
(99 i 100,5), 6. Bulau (Kanada)

może jeszcze wygrać turniej...
— Rzeczywiście walka jest

bardzo wyrównana. Różnice
między pierwszymi czterema
zawodnikami wręcz minimalne.
Moim faworytem na końcowe
zwycięstwo jest Kanadyjczyk
Bulau, ale uwaga na Norwe­
gów, mają niezwykle silną i

wyrównaną ekipę. Jestem prze­
konany, że Bergerud, Braaten,
Hansson nie powiedzieli jeszcze
ostatniego słowa. Na razie jak­
by słabiej teraz skakali Au­
striacy, ale dwa najbliższe kon­
kursy skakać będą na dobrze
sobie znanych obiektach. Moż­
na więc spodziewać się także
ataku z ich strony.

— A jak Pan ocenia występ
naszej ekipy?

— Fijas zawalił pierwszy
skok w Ga-Pa, spóźnił nieco
odbicie. W drugiej serii było
już lepiej, ale musi jeszcze po­
pracować nad końcową fazą lo­
tu, jest za mało dynamiczny.
Niemniej biorąc kłopoty z przy­
gotowaniem do turnieju, jego
9 miejsce po dwóch konkur­

go ze współinicjatorów Sylwe­
strowego Biegu.

O «krótki komentarz poprosi­
liśmy byłego trenera kadry na­
rodowej biegaczy EDWARDA
BUDNEGO: „Wśród kobiet dość
wyraźnie wygrała Klimkooa z

Czechosłowacji. Szkoda, że nie

wystartowała jedna z czołowych
zawodniczek świata Pasiorowa,
ale w drodze do Zakopanego
zepsuł się samochód w którym
jechała i nie zdążyła na bieg.
Dużym talentem jest Macia­
szek, z zainteresowaniem będę
śledził dalszy rozwój jej karie­
ry. A w ogóle dobrze się stało,
że PZN rozpoczął wreszcie sy­
stematyczną pracę z biegaczka­
mi, nasze zawodniczki mają
wystartować niedługo w Pu­
charze Świata. Oczywiście tru-

—■CM———■ IIU-BI ~ 'I ■■■!

Nasza 10
Oto nasze typy w konkur-

sie-plebiscycie „TEMPA” na 10

najlepszych sportowców Kra­
kowa w 1982 r.:

1. Lenartowicz
2. Jałocha
3. Gawlik

— 236,5 (98 1 101,5), 7. Bergerud
(Norwegia) — 235,9 (99,5 i 98,5),
8. Oswald (NRD) — 234,7 (101 i
99), 9. Kokkonen (Fihlandia) —

234.5 (97 i 100), 10. Ploc (CSRS)
— 232,2 (96,5 i 101), 17. Fijas 96 i
99.5 — nota 227,4 pkt, 42. Zwi
jacz 92 i 90,5 m.

Po dwóch konkursach: 1.
Bulau — 501,4; 2. Nykaanen —

500,3; 3. Kogler — 497,5; 4.
Braaten — 493,2; 5. Bergerud
— 484,0; 6. Schallert — 480,8;
7. Puikkonen — 478,4; 8. Han-
sson (Norwegia) — 477,1; 9. Fi­
jas — 474,4; 10. Kokkonen —

473,5.

sach jest zupełnie dobre. Po­
została trójka na razie skacze
słabo, ale w kolejnych konkur­
sach powinno być lepiej. Może
którerrfuś uda się zmieścić w

pierwszej trzydziestce.
— A co pan powie o nowych

nartach (mają zakończenie w

kształcie spłaszczonej litery S)
na których skaczą przede
wszystkim Norwegowie.

— Próby z tego rodzaju nar­
tami były już prowadzone
przed rokiem, ale FIS nie do-
puścija ich do konkursów. Te­
raz narty te wyprodukowała
firma .jugosłowiańska „Elan”.
Taka narta jest o parę centy­
metrów dłuższa od normalnej
i wymaga innej techniki sko­
ku. Tworży się pod nią więk­
sza płaszczyzna nośna, co umo­
żliwia zawodnikowi po wyj­
ściu z progu szybsze nabranie

wysokości. Wygląda na to, że
na tych nartach będzie można
skakać dalej, ale dopiero po
kilku konkursach okaże się co

są naprawdę warte.
Rozmawiał: ANS

dno liczyć na wysokie lokaty,
miejsca w pierwszej piętnastce
a nawet dwudziestce byłyby już
sporym sukcesem.

Bieg mężczyzn wygrał zdecy­
dowanie Łuszczek. Na razie je­
dnak trudno powiedzieć na co

go stać, dopiero starty z czo­
łówką światową pokażą jaka
jest jego forma. Mnie osobiście
bardzo podobało się dwóch mło­
dych biegaczy: 20-latek Ogorze-
lec z Dusznik i Pielesz z Biel­
ska. Warto otoczyć ich troskli­
wą opieką. Postępy poczynił też
Stanisław Bury. Wielka szkoda,
że w gronie młodych biegaczy
nie ma w ogóle nazwisk z Za­
kopanego, nie sądzę aby górale
mieli mniej talentu. Przyczy­
ny tego istanu tkwią gdzie
indziej.

'

(ANS)

„Asów"
4. Jurek
5. Iwaiąiee
6. Szatko
7. Różańska
8. Pietrzak
9. Górecka

10. Folga

Za moment Cezary Tobollik (w narciarskiej czapce) strzeli pierwszego gola w sezonie 1983.
Fot. W. KLAG

Godz. 12.25 — Cezary Tobollik

Pierwszy gol w nowym sezonie
Jak każę wieloletnia tradycja, piłkarze Cracovii przeprowa­

dzili w Nowy Rok — punktualnie o godz. 12 — trening na

boisku przy ul. Kałuży. Zaczęło się jak zwykle od życzeń,
które piłkarzom w imieniu klubu i sympatyków złożyli pre­
zes Zdzisław Oleszek i nowy wiceprezes do spraw piłki nożnej
— Edward Czech.

A potem na ośnieżonej pły­
cie boiska rozpoczęła się wiel­
ka gra. Sędzia, pan “Franciszek
Palonek był tym razem wyro­
zumiały dla obu drużyn i do­
puścił jednocześnie do gry aż
25 zawodników. Pierwszy zes­
pół (z czołowych graczy brako­
wało tylko Tureckiego i Dyb-
czaka) grał w... 13-osobowym
składzie, rezerwa odpierała a-

taki bardziej rutynowanych ko­
legów w sile 12 osób.

Pierwszego gola w sezonie
1983 zdobył dokładnie o godz.
12.25 strzałem pod poprzeczkę
Cezary Tobollik. Potem 2-krot-

Trener siatkarzy Hutnika —J. Szymczyk

Na więcej nas nie stać,
ale o 3 miejsce powalczymy

— Siatkarze ekstraklasy za­
kończyli pierwszą rundę roz­
grywek. Jak ocenia Pan po­
ziom spotkań ligowych? — py­
tam trenera siatkarzy Hutnika
Kraków JERZEGO SZYMCZY­
KA.

— Poziom jest zróżnicowany,
zdarzają się dobre mecze i
bardzo słabe. Jak było do

przewidzenia, dominują dwa
zespoły: Legia i Gwardia Wro­
cław, które też przewodzą li­
gowej stawce. Między tymi
drużynami rozegra się walka o

tytuł mistrzowski. Pewnym za­
skoczeniem jest wysoka lokata
Beskidu Andrychów, ale an-

drychowianie już dawno nie
mieli tak dobrego składu. Nie
bez znaczenia jest także atmo­
sfera jaka panuje na widowni
podczas spotkań w Andrycho­
wie. Jest tam zawsze bardzo
gorąco i naprawdę trudnp jest
wygrać z Beskidem w jego ha­
li. Ponadto kibice swym zacho­
waniem — tak mi się wydaje
— wpływają także na sędziów,
których decyzje są często za-

Świąteczne konkursy
na Średniej Krokwi

Na Średniej Krokwi rozegraj
no sylwestrowy konkurs sko­
ków narciarskich. Zwyciężył
J. Malik (skoki 78,5 m jest to

nowy rekord zmodernizowanej
niedawno skoczni) i 74 m, no­
ta: 231,6 pkt, II miejsce zajął
Kowalski 76,5 m, 73,5, nota —

226,6 pkt. a trzecie 15-letni

Znają już nasi Czytelnicy
wyniki plebiscytu „France
Football” na najlepszego pił­
karza Europy sezonu 1982.
PAOLO ROSSI (Juventus),
ALAIN GIRESSE (Bordeaux),
ZBIGNIEW BONIEK (Juven-
tus) to wielka trójka, uho­
norowana złotą, srebrną i
brązową piłką, dalej idą:
Bruno Conti (Roma), Karl
Heinz Rummenigge (Bayern),
Renat Dasajew (Spartak
Moskwa), Pierre Littbarski
(FC Koeln), Dino Zoff (Ju-
ventus), Michel Platini (Ju-
ventus), Bernd Schustcr (FC
Barcelona).

Można powiedzieć, że wszyst­
ko ułożyło się planowo, zgod­
nie z przewidywaniami Rossi
wygrał plebiscyt zdecydowanie
(115 pkt na 125 możliwych), pew­
nym zaskoczeniem jest dla mnie
bardzo wysoka pozycja 30-let-
niego rozgrywającego Borde-
aux i reprezentacji Francji —

Giressa. Ten filigranowy piłkarz
(163 cm wzrostu) osiągnął w

Hiszpanii życiową formę, miał
świetny występ przeciwko RFN,
ale czy należy mu się H lokata?

Niespodziewanie wysoko wylą­
dował nasz Boniek, wyprzedził
takie sławy jak: Conti czy Ru­
mmenigge. Tak wysoko, na trze­
cim miejscu, sklasyfikowany był
tylko w 1974 roku — Kazimierz

Deyna.
Jedynym dużym zaskoczeniem

dla mnie jest 10 'pozycja Schus-
tera, nie bardzo wiem na jakiej
podstawie znalazł się w pier-

nie na listę strzelców wpisał się
Andrzej Michno, honorowego
gola dla II drużyny zdobył —

Zdzisław Bała. Tak więc spar-
ring wygrała pierwsza drużyna
3:1 (1:0).

Kibice, których jak zawsze —

zjawiło się na treningu sporo —

— szukali sensacji. Zadawano
sobie pytanie — kto ewentual­
nie wzmocni „pasiaków” w wal­
ce o utrzymanie się w lidze?
Na boisku sensacji nie było,
choć wśród kibiców rozniosła
się wieść, że „pasiaki” czynią
starania o pozyskanie dwóch
piłkarzy Ii-ligowych. Ponieważ

skakujące, oczywiście dla ze­
społu gości.

— A Jak ocenia pan swój
zespół?

— Zajmujemy czwarte miej­
sce w tabeli i jesteśmy z tego
zadowoleni. Dlatego też ocena

drużyny będzie pozytywna. Ża­
łować tylko można, że nie u-

dało nam się wygrać z Legią,
a byliśmy przecież bliscy osią­
gnięcia tego celu. Zabrakło
trochę szczęścia.

— Czy zespół stać na jeszcze
lepszą grę?

— Wydaje mi się, że w obe­
cnym składzie na więcej nas

nie stać. Daliśmy z siebie

wszystko, to jest właściwie pu­
łap naszych możliwości. Co nie

znaczy, że nie będziemy starać
się poprawić pewne elementy
gry, jak choćby rozegranie^Sco
jest obecnie naszą słabą stroną.

— Czyżby oznaczało to, że
medal brązowy jest w tym se­
zonie poza zasięgiem Hutnika?

— Nie, tego nie powiedzia­
łem. Naszym podstawowym ce-

JanKowal—74,5mi73,5m
— nota 220,9 pkt. Czwarte miej­
sce wywalczył Tadeusz Bafia,
nasza nadzieja w kombinacji
norweskiej — 73,5 i 73 m nota
219.5 pkt.

Również niedzielny kon­
kurs wygrał J. Malik, skoki
74.5 i 78, nota 232,9 pkt przed
A. Kowalskim, 74 i 73,5 m,
nota 223,4 i Z. Węgrzynkie-
wiczem, 72 i 75, nota 220,9.

Zloty Paollto
wszej dziesiątce, z powodu kon­
tuzji nie grał wiosną w Barce­
lonie kiedy klub ten zdobył Pu­
char Zdobywców Pucharów, nie

uczestniczył w hiszpańskich mi­
strzostwach, teraz jesienią nis
błyszczy w Hiszpanii, a Barce­
lona zastanawia się nawet czy
nie wystawić go na listę transfe­
rową. Miał więc słaby sezon,
inna rzec?, że jest nadal pił­
karzem o wielkich możliwoś­
ciach...

Z zestawienia wynika, że naj­
więcej gwiazd w drużynie ma

włoski Juventus. Aż 4 graczy
(Rossi, Boniek, Zoff, Platini)
znalazło się w czołowej dzie­
siątce, nie przesadzone są więc
apetyty turyńskich kibiców, któ­
rym marzy się Puchar Europy.
Paolo Rossi — król futbolu
1982 roku. Wcześniej odebrał już
„Złoty but” i „Złotą piłkę” —

nagrody redakcji „France Foot­
ball” dla najlepszego Strzelca
i najlepszego piłkarza ostatniego
„Mundialu”. Hiszpania przy­
niosła mu sławę, a przecież były
takie momenty podczas Mun­
dialu, kiedy wydawało się, że

impreza zakończy się dla niego
klęską.

Rossi grał w ,,Espana-82” po
2-letniej przerwie, spowodowa­
nej dyskwalifikacją za udział w

aferze totkowej. Nie błyszczał
w pierwszym meczu z Polską,
z Kamerunem grał tak słabo,
że trener Bearzot zmienił go

często z dużej chmury — mały
deszcz, z podaniem szczegółów
poczekajmy aż wszystko zosta­
nie załatwione oficjalnie.

Dzisiaj możemy poinformować,
że „pasiaki” w sile 26 piłkarzy
jadą teraz na obóz do Limano­
wej, 16 stycznia grają w Meczu

Wyzwolenia z Wisłą (na sta­
dionie rywalki), a potem zaraz

jadą na... Kubę. Jest to forma

nagrody za awans do I ligi.
Inna już rzecz, czy ten wyjazd
jest słuszny z punktu widze­
nia szkoleniowego, trener H.
Stroniarz twierdzi, że w stycz­
niu wyjazd nie powinien zaszko­
dzić piłkarzom. Po powrocie na

trening w warunkach krajo­
wych i ponowną aklimatyzację
będą mieli piłkarze jeszcze po­
nad 5 tygodni. W tym okresie
planowany jest jeszcze jeden
obóz, być może w Bułgarii.

lem jest zakwalifikowanie się
po pierwszej fazie rozgrywek
do finałowej czwórki. Jeśli
nam się to uda, na pewno bę­
dziemy walczyć o trzecie miej­
sce.

— Który i Pana podopiecz­
nych zasłużył na szczególne
wyróżnienie?

— Nie chciałbym nikogo wy­
różniać. Wszyscy walczyli am­
bitnie, wykazywali duże zaan­
gażowanie. Martwi mnie tylko
krótka ławka rezerwowych, nie

mamy pełnowartościowych re­
zerw.

— Kilka słów o dalszym
przebiegu rozgrywek ligowych...

— Rozgrywki wznawiamy 8
stycznia, podejmując we wła­
snej hali mistrza Polski —wro­
cławską Gwardię. Pierwsza fa­
za rozgrywek kończy się 6 lu­
tego, potem cztery najlepsze
zespoły walczą o tytuł mistrza
Polski systemem turniejowym
(cztery turnieje). Ostatnie me­
cze ligowe pod koniec marca.

T.G.

Bramseth najlepszy
Uczestnicy 31 Turnieju Czte­

rech Skoczni trenują już w

Innsbrucku, gdzie odbędzie się
następny konkurs 4 bm. Pod­
czas niedzielnego treningu na

formę wykazał Norweg Bram-
skoczni olimpijskiej najwyższą
seth, szybując ńa odległość 105
i 110 m. Jego rodak Mobekk
miał 102 m,

w drugiej połowie. Dziennikarze
włoscy pisali wówczas „Rossi
pojechał do Hiszpanii na kre­
dyt, gra jak nowicjusz”. Niczym
specjalnym nie wyróżnił się w

pojedynku z Peru, jeszcze w

zwycięskim meczu z Argentyną
— Rossi grał nieprzekonywująco.

A jednak Bearzot wierzył w

niego. Jak się potem okazało
miał uzasadnione podstawy, oto

lekarz-fizjolog (postać . bardzo

PAOLO ROSSI

Urodzony 25.IX.195« roku
w Prato koło Florencji.
Wzrost 175 cm, waga 70 kg.
Kolejno piłkarz: Juventusu,
Como, Lanerossi Vicenza, Pe-
rugii i ponownie Juventusu.

Debiut W reprezentacji
21.XII.1977 w meczu Belgia
— Włochy (1:0). W barwach
„Azzurri” rozegrał 30 spot­
kań. Strzelił dla reprezentacji
18 bramek. Złoty medal na

mistrzostwach świata w Hisz­
panii, brązowy (za 4 miejsce)
na mistrzostwach świata w

Argentynie.

ważna w ekipie włoskiej) prze­
prowadzał codzienne testy, z

których wynikało, że Rossi jest
dobrze prżygotowany pod wzglę­
dem kondycyjno-szybkościowym
do mistrzostw i lada dzień po­
winien chwycić wielką formę.

Z DALEKOPISU

• W Davoi zakończył się
organizowany już po raz 58.
turniej hokeja na lodzie o

Puchar Spenglera. Zwycięzcą
turnieju został zespół DUKLI
JIHLAVA (CSRS) pokonując
w decydującym pojedynku
Spartaka Moskwa 5:2.

® W Battle Creek (Michi­
gan) przebywająca w USA
drużyna hokeistów Dynamo
Gorki spotkała się z repre­
zentacją USA. Mecz przyniósł
zwycięstwo, gospodarzom 3:2
(0:1, 0:0, 3:1). W miniony
czwartek Torpedo Gorki wy­
grało z USA 2:1.

• We Freiburgu odbył się
tradycyjny 9. wyścig kolarzy
przełajowców o nagrodę tego
miasta. Zwyciężył Czechosło-
wak Bambula — 1:06.16, wy­
przedzając Jaroszewskiego o

12 sek. i Makowskiego o 20
sek.

• Przebywająca w Europie
olimpijska reprezentacja Ka­
nady w hokeju na lodzie ro­
zegrała kontrolne spotkanie z

ligowym zespołem CSRS —

Teslą Pardubice. Spotkanie
wygrali Czechosłowacy 2:1
(1:0, 0:0, 1:1).

• Franz Beckenbauer, któ­
ry miał już zakończyć karie­
rę piłkarską wystąpił w no­
worocznym turnieju halowym
w Zurichu w barwach miej­
scowego Grashoppers. W me­
czu z Dinamo wygranym
przez gospodarzy 4:3, zdobył
on dwie bramki.

® W pierwszym ćwierćfina­
łowym meczu klubowego PE
w hokeju na lodzie Dukla Ji-
hlava pokonała szwajcarską
drużynę Arosa 3:1.

Lopes najszybszy
w Sao Paulo

Już po raz 58. odbył się na

ulicach Sao Paulo słynny w

święcie Bieg Sylwestrowy.
Tym razem na starcie stanę­
ło blisko 7000 długodystan­
sowców z 18 krajów. Bardzo
efektowne, zdecydowane zwy­
cięstwo odniósł Portugalczyk
Carlos Lopes, który o ponad
20 sek. wyprzedził faworyzo­
wanego Kolumbijczyka Victo-
ra Morę i aż o minutę Brazy-
lijczyka Jose Joao de Silvę.
H. Rono nie odegrał żadnej
roli w tym biegu.

Wśród pań najszybsza była
także reprezentantka Portu­
galii Rosa Mote.

4 kandydatów
do „Mundialu-86”

Federacja' Piłki Nożnej
' USA oficjalnie zgłosiła swą

kandydaturę do organizacji
mistrzostw świata 1986 r. Se­
kretarz generalny Federacji
Piłkarskiej USA podając tę
informację do wiadomości po­
informował jednocześnie, że

zgłoszenie przesłane zostało
teleksem do Zurichu na ręce
Blattera, sekretarza general­
nego Międzynarodowej Fede­
racji Piłki Nożnej.

Warto przypomnieć, że ofi­
cjalne kandydatury zgłosiły
już wcześniej federacje pił­
karskie Brazylii, Meksyku 1

Kanady. Uważa się, że rywa­
lizacja rozstrzygnie się praw­
dopodobnie między USA a

Brazylią.

Fischer wraęat

Arcymistrz jugosłowiań­
ski Ljubomir Ljubojeuic
oświadczył, że były mistrz
świata Amerykanin Bobby
Fischer być może znów za-

cznie brać udział w turnie­
jach po blisko dziesięciolet­
niej przerwie. Pierwszą o-

znaką powrotu Fischera
była jego zgoda na udział
w towarzyskim meczu, któ­
ry odbył się w październi­
ku w Kalifornii.

I oto przyszedł 5 lipca —

pamiętny mecz z Brazylijczyka-
mi. Rossi „załatwił” rywali,
strzelając wszystkie 3 gole. Pa­
miętam jak po meczu rozpro­
mienieni dziennikarze włoscy
oblegali Paolo. „Dziękuję trene­
rowi Bearzotowi, że mi zaufał.
Grało mi się świetnie, ale to

zasługa moich kolegów, którzy
nagrywali mi wręcz idealne pił­
ki. Mamy teraz otwartą drogę
do złota”.

I nie pomylił się Rossi. Zwy­
cięski mecz z Polską — znowu

jego 2 bramki, wygrany wielki
finał z RFN i jakże ważna pier­
wsza bramka. Bearzot, który od­
krył i wprowadził go do repre­
zentacji promieniał ze szczęścia:
„Wierzyłem w niego. Jeszcze
przed MS w Argentynie mówi­
łem że będzie z niego wielki
piłkarz. Teraz mam ogromną
satysfakcję”.

Paolo Rossi rozpoczynał ka­
rierę piłkarską w małym pro­
wincjonalnym Catolica Virtus
koło Florencji. Tam wypatrzyli
go menażerowie możnego Ju-
ventusu, ale nie doczekał się
gry w pierwszej drużynie. Został
więc na rok wypożyczony do
Como, gdzie zadebiutował w I
lidze jesienią 1975 roku. Po roku
znowu wypożyczono go do 11-li -

gowego zespołu Lanerossi Vicen-
za, z którym awansował do
ekstraklasy. Jak mówi, bardzo
dużo zawdzięcza ówczesnemu

Młodzi hokeiści ZSRR
mistrzami świata

Młodzi hokeiści ZSRR za­
pewnili sobie tytuł mi­
strzów świata juniorów (do
lat 20) podczas rozgrywa­
nego w Leningradzie tur­
nieju finałowego Gr. „A”.
W niedzielę reprezentacja
ZSRR odniosła szóste, ko­
lejne zwycięstwo, nad Fin­
landią 7:2 i jest już nie­
osiągalna dla rywali. Inne
wyniki: CSRS — RFN 9:0,
USA — Norwegia 8:3, Ka­
nada — Szwecja 2:5.

1. ZSRR 12: 0
2. CSRS 9:3
3. Szwecja 8:4
4. Kanada 7:5
5. Finlandia 6:6
6. USA 4:8
7. RFN 2:10
8. Norwegia 0:12

Dwa zwycięstwa
hokeistów ZSRR

W Quebec odbył się drugi
mecz amerykańskiego tournee

hokejowej reprezentacji
ZSRR. Hokeiści radzieccy po­
konali w nim czołowy zespół
NHL — Nordiąues 3:0 (2:0,
0:0, 1:0). Bramki dla ZSRR:
Kapustin, Łarionow i Tiumie-
niew. W kolejnym meczu

drużyna ZSRR pokonała słyn­
ny Montreal Canadiens aż
5:0. Jest to już drugie zwy­
cięstwo drużyny Tichonowa,
drużyna przegrała tylko
pierwszy z Edmonton 3:4.

Boniek już gra

Zbigniew Boniek wrócił
już po krótkiej świątecz­
nej wizycie w kraju do
Turynu. W niedzielę'wystą­
pił w Juventusie, w ligo­
wym meczu z Cagliari. Ju-
ventus znów zawiódł swych
sympatyków, z których 35
tys. znalazło się na trybu­
nach, i zdołała tylko zre­
misować 1:1. Bramkę dla
Juve zdobył Tardelli, nie
grał kontuzjowany Rossi.
W tabeli Juventus zajmuje
3 miejsce ze stratą 3 pkt.
do lidera AS Romy.

Wielka forma

Liverpoolu
Wspaniałą formę prezentu­

je przeciwnik Widzewa w

ćwierćfinale PE — FC Liver-
pool. W noworocznej, 22 serii
spotkań angielskiej ekstra­
klasy Liverpool rozgromił
Notts County 5:1. Trzy bram­
ki dla gospodarzy zdobył
Walijczyk Rush, dwie —

Szkot Dalglish. 34 tys. wi­
dzów na trybunach „Anfield
Road” obserwowało wspania­
łą grę najlepszej drużyny an­
gielskiej, której chyba nikt

już nie zdoła przeszkodzić w

zdobyciu 14 tytułu mistrza
Anglii.

W tabeli Liverpool ma już
9 punktów przewagi nad
Manchesterem United i Not­
tingham Forest, strzelił 55
bramek tracąc tylko 20. łan
Rush prowadzi na liście naj­
skuteczniejszych strzelców
angielskiej ekstraklasy z 17
golami.

D. Thompson
Kawalerem Orderu

Imperium
DALEY THOMPSON —

zwycięzca tegorocznej an­
kiety PAP, „sportowiec ro­
ku" w Wielkiej Brytanii
uhonorowany został odzna­
czeniem państwowym —

Orderem Imperium Brytyj­
skiego. Nazwisko Thompso­
na znalazło się na opubli­
kowanej z okazji nowego
roku liście kawalerów or­
deru obok innego znanego
sportowca, który zakończył
już karierę, pływaka Dun-
cana Goodhowa — złotego
medalisty igrzysk olimpij­
skich w Moskwie.

trenerowi Lanerossi — Fabbri

(byłemu selekcjonerowi repr.
Włoch). W 1976 roku zadebiuto­
wał w reprezentacji młodzieżo­
wej kraju, w sezonie 1977/78
został królem strzelców ligi włos­
kiej z 24 golami i znalazł się
w orbicie zainteresowań trenera
1 reprezentacji — Bearzota. W

drużynie narodowej debiutował
w grudniu 1977 w meczu prze­
ciwko Belgii.

Pojechał do Argentypy jako
mało znany piłkarz, wracał z

brązowym medalem' i opinią
jednego z najlepszych graczy
włoskich, strzelił tam 3 gole.
Po powrocie do kraju zmienił
klub, Nicenza spadła do II ligi,
na rok przeszedł do Perugii.
W 1980 r. wybuchła we Wło­
szech głośna afera totkowa, Ros-
siemu zarzucono, że za sumę
2 tys. dolarów („panowie —

tłumaczył się potem Rossi —

ja tyle pieniędzy zarabiam w

ciągu tygodnia’’) sprzedał mecz

Perugia — Lazio. Kara była
surowa — 2 lata dyskwalifi­
kacji.

W kwietniu 1982 r. Rossi po­
wrócił na ligowe boiska, w mię­
dzyczasie Juventus odkupił go
od Perugii — potem do repre­
zentacji i resztę już państwo
znacie. Ciekawe — czy dotrwa
do kolejnych mistrzostw świa­
ta w 1886 roku. Będzie miał

wtedy 30 lat, a więc dokładnie

tyle, ile Pele w Meksyku, gdzie
— jak twierdzą fachowcy —

grał najlepiej w swojej karierze
piłkarskiej...

ANDRZEJ STANOWEKI


